
10 milionów ton w ciągu roku ii krajowa

„Stalowy" jubileusz narada OHP

polskiego hutnictwa
Z pieca martenowskiego nr

VI w hucie „Pokój” w Ru­
dzie Śląskiej spuszczono w

poniedziałek 10-milionową
tonę stali, wyprodukowaną
przez polskie hutnictwo po
raz pierwszy w ciągu jedne­
go roku. Równocześnie w

tym samym agregacie wyto­
piono w tym dniu 10-milio­
nową tonę stali, jaka zosta­
ła wyprodukowana przez
stalowników huty „Pokój” w

okresie powojennym.
W związku z tym, minister

przemysłu ciężkiego Franci­
szek Kaim poinformował
przedstawiciela PAP o aktu.-
alnych problemach i kierun­
kach rozwoju naszej „czar­
nej metalurgii”.

Polska zajmuje dziś 9 miej­
sce na liście producentów
stali na świecie. Pod wzglę-

dem jej zużycia na 1 miesz­
kańca, które stanowi jeden
z podstawowych mierników
rozwoju gospodarczego każ­
dego kraju, zajmujemy na­
tomiast. 16 miejsce. Óoecnie
przekracza ono 300 kg na

jednego mieszkańca, stano­
wiąc odzwierciedlenie wiel­
kich przemian, jakie zaszły
w naszej gospodarce.

W ciągu 23 lat pracy prze­
mysł hutniczy Polski wypro­
dukował już ponad 110 min
ton stali. W tym roku jej
produkcja wyniesie 10,4 min
ton, w roku przyszłym —

10,7, a w roku 1970 powin­
na ona osiągnąć 11,5 min ton

W oparciu o nowoczesne

technologie, głównie konwer-
torowo-tlenowe i elektryczne
postępować będzie dalszy
rozwój polskiego hutnictwa.

OLSZTYN (PAP)
18 bm. rozpoczęła się w Ol

sztynie II krajowa narada
Ochotniczych Hufców Pracy. Na
obrady przybyli m. in.: komen­
dant OHP płk. Władysław Dą­
browski, sekretarz KW PZPR w

; Olsztynie Kazimierz Waszczuk,
'

przedstawiciele zarządów głów­
nych ZMW i ZMS i niektórych

• resortów gospodarczych.
Referat programowy wygłosił

zastępca komendanta OHP płk
Albin Lasoń. Podczas narady
26 zasłużonych działaczy udeko­
rowanych zostało honorowymi
Złotymi Odznakami OHP. Pro­
porce i dyplomy otrzymali
przedstawiciele OHP z Lubli­
na, Szczecina, Olsztyna, War­
szawy i Krakowa.

Kraków

Rok XVII
Cena 50 gr

Wyd. A

Dzisiaj w Warszawie

Narada ministrów

spraw zagranicznych
europejskich krajów
socjalistycznych

Ziemia krakowska
serdecznie wita przedstawiciela

walczącego Wietnamu
(Inf. wł.) Na ziemi krakow­

skiej przebywa od soboty szef
Stałego Przedstawicielstwa
Narodowego Frontu Wyzwo­
lenia Wietnamu Południowego
Tran Van Tu.

Wietnamski gość uczestni­
czy w wielu spotkaniach z ak­
tywem zakładów r-racy oraz

młodzieżą naszego wojewódz­
twa. W ub. niedzielę spotkał
się m. in. ze studentami Kra­
kowa. którzy na jego ręce zło­
żyli list otwarty do walczą­
cego narodu wietnamskiego,
wyrażający uczucia przyjaźni
i solidarności dla braci wiet­
namskich.

W dniu wczorajszym Tran
Van Tu w towarzystwie kie-

równika Wydziału Propagan­
dy KW PZPR Ryszarda Sła-
weckiego zwiedził kombinat
metalurgiczny w Nowej Hu­
cie, następnie uczestniczył w

spotkaniu z

cznym Huty
W czasie

prowadził I
tetu Fabrycznego HiL Tadeusz
Wachowski szef przedstawi­
cielstwa NFW WP mówił o

aktualnej sytuacji w Wiet­
namie południowym oraz od­
powiadał na stawiane pytania.

W czasie pobytu w Nowej
Hucie gość z Wietnamu od­
wiedził także uczniów Techni­
kum Elektrycznego,

(n—11)

aktywem polity-
im. Lenina,
spotkania, które
sekretarz Komi-

Na zdjęciu: na mównicy — poseł W. Obolewicz. W głębi w

wie Rady Państwa: E. Ochab, St. Kulczyński.
CAF — Uchymiak —Telefoto

■

W Zakopanem zima i goście
ZAKOPANE (PAP)

Do stolicy Tatr przybywają już świąteczni goście. Wszystkie
autobusy PKS oraz pociągi, przyjeżdżające do Zakopanego są
wypełnione do ostatniego miejsca. Tłoczno jest w sklepach,
trudno o miejsca w kawiarniach.

Miasto jest pokryte półmetrową warstwą śniegu, a tempera­
tura waha się w granicach minus 5 stopni. Dobre są także
warunki dla narciarzy.

Krakowskie na II miejscu w eksporcie
(Inf. wł.) Krakowski Klub

Ekonomiczny Stowarzyszenia
Dziennikarzy Polskich zorga­
nizował wczoraj spotkanie z

dyrektorem Międzynarodo­
wych Targów w Poznaniu
mgr Węgrzykiem oraz dyrek­
torem Krakowskiego Oddziału
Polskiej Izby Handlu Zagra­
nicznego mgr Łukasikiem.

Spotkanie miało na celu za­
poznanie dziennikarzy z pro­
blemami organizacyjnymi
związanymi z przygotowania­
mi do XXXVII Międzynaro­
dowych Targów Poznańskich
i udziału regionu krakow­
skiego w tej imprezie. Jak

kw. terenów przyległych do
obecnego ośrodka targowego.

Warto tutaj wspomnieć o u-

dziale regionu krakowskiego
w ogólnym eksporcie. O ile w

roku 1960 przy globalnej pro­
dukcji 44 miliardów zł na eks­
port przeznaczono towary za

kwotę 3 miliardów 600 min
zł, to w roku bieżącym przy

W SKRÓCIE
Z KRAJU

W CENTRALNEJ
Związków Zawodowych
się w poniedziałek spotkanie
laureatów i uczestników kon­
kursu poświęconego pracy wy­
chowawczej z młodzieżą w

przyzakładowych zasadniczych
szkołach zawodowych. Jedną z

dwu drugich nagród przyznano
Romualdowi Pidło z Rady Za­
kładowej przy Zakładach Skó­
rzanych „Chełmek”. Laureatem
III nagrody jest Franciszek Stę­
pień z ZSZ przy Zakładach Me­
chanicznych w Tarnowie.

W PONIEDZIAŁEK rozpoczę­
ło się w Warszawie dwudniowe
sympozjum „Budownictwo mie­
szkaniowe w ZSRR w latach
1917—67”. W sympozjum bierze
udział 450 przedstawicieli pol­
skiej architektury, urbanistyki
i budownictwa oraz delegacje
ze Związku Radzieckiego.

W TYM ROKU oddało już ho­
norowo krew ponad pół milio­
na osób, dostarczając lecznictwu
więcej niż 100 tys. litrów życio­
dajnego płynu.

W PŁOCKU w Zakładach Ra­
fii: eryjno - Petrochemicznych —

powstanie wielka wytwórnia
butadienu. Jej budowa rozpocz­
nie się w przyszłym roku, a ma

być
1970

Radzie
odbyło

zakończona w I półroczu
r.

Z ZAGRANICY
NIEDZIELĘ zakończył sięW

w Tuluzie 64 kongres krajowy
partii radykalnej, która obok
SFIO i klubów politycznych
wchodzi w skład federacji lewi­
cy demokratycznej i socjalisty­
cznej (FGDS). Przewodniczącym
partii wybrano ponownie Rene
Billeresa.

PREZYDENT Konga (Kinsza-
sa) Josef Mobutu spotka się 20
grudnia w Dar es Sałam z

prezydentem Rwandy, aby prze­
dyskutować z nim dalsze losy
130 białych najemników interno­
wanych w specjalnym obozie na

terytorium Rwandy.
CZECHOSŁOWACKA centrala

„Techno-Eksport” zawarła poro­
zumienie w sprawie dostaw ma­
szyn i urządzeń dla zakładów
petrochemicznych w Homs (Sy­
ria), które umożliwią znaczne

zwiększenie zdolności produk­
cyjnej tych zakładów w ciągu
dwóch lat.

TRAGICZNY wypadek zdarzył
się w niedzielę w amerykańskiej
miejscowości Lynchburg (stan
Wirginia). Cztery rozwścieczone
psy rozszarpały dwoje małych
dzieci.

MINISTERSTWO Finansów
Japonii zaaprobowało projekt
zwiększenia wydatków wojsko­
wych tego kraju na rok 1968 o

10 proc, w porównaniu z po­
przednim rokiem finansowym.
Wydatki te w przyszłym roku
wynosić będą 420 miliardów je­
nów.

W dniu 19 bm. rozpocznie się w Warszawie narada
ministrów spraw zagranicznych europejskich krajów so­
cjalistycznych w sprawie sytuacji na Bliskim Wschodzie.
W naradzie wezmą udział ministrowie Bułgarii, Czecho­
słowacji, Jugosławii, Niemieckiej Republiki Demokra­
tycznej, Polski, Rumunii, Węgier i Związku Socjali­
stycznych Republik Radzieckich.

Sejm rozpoczął generalną debatę budżetową

Plan na miarę sil i możliwości

naszej gospodarki
(OD NASZEGO SPRAWOZDAWCY SEJMOWEGO)

wynika z informacji przed­
stawionych przez dyrektora
MTP już w przyszłym roku
targi stają przed poważnym
problemem rozbudowy tere­
nów i częściowej reorganiza­
cji struktury ekspozycji pod
kątem układu branżowego.
Program rozbudowy obliczony
na poważne zwiększenie me­
trażu wystawowego zapocząt- .produkcji obliczonej na 83,5
kowany zostanie w roku 1969
do 1971. W drugim etapie (la­
ta 1971—1975) przewiduje się
zbudowanie hal i pawilonów
o ogólnej powierzchni 68 tys.
m kw. oraz przejęcie od władz
miejskich około 130 tys. m

miliarda zł udział eksportu
oblicza się na 12,5 miliarda zł

obiegowych. Tak więc w roku

bieżącym region nasz wysu­
nął się na drugie miejsce po
Katowicach, (arpo)

Trzyosobowa delegacja ki­
jowskiego Komsomolu prze­
bywa w Krakowie na zapro­
szenie Zarządu Wojewódzkie­
go ZMS. Delegacji przewod­
niczy I sekretarz Obwodowe­
go Komitetu Komsomolu z

Kijowa tow. Leonid Pusto-

obradach VI Wojewódzkiej
Konferencji Sprawozdawczo-
Wyborczej ZMS. Goście zwie­
dzili zabytki i muzea Krako­
wa, spotkali się z kierownic­
twem politycznym i gospodar­
czym oraz aktywem ZMS Wy­
twórni Sprzętu Komunikacyj­

Gościmy
komsomolców z Kijowa

wójtów. W skład delegacji
wchodzą ponadto; sekretarz

Darnickiego Rejonowego Ko­
mitetu Komsomolu tow. An­
tonina Bosaja oraz sekretarz

Komitetu Komsomolu z za­
kładu „Awiozawod”
Dmitrij Kiwa.

Delegacja wzięła udział w

tow.

nego. Bardzo konkretne pro­
blemy związane z dalszym
rozwojem współpracy między
młodzieżą kijowską i kra­
kowską omówiono na spotka­
niu delegacji z Wojewódzką
Komisją Współpracy Organi­
zacji Młodzieżowych przy u-

dziale aktywu środowiskowe­
go. (jm)

Podwójne zwycięstwo
nad śmiercią?

PARYŻ (PAP)
Człowiek z przeszczepionym

sercem młodej dziewczyny,
Louis Washkansky, odniósł —

jak się wydaje — drugie z

kolei zwycięstwo nad śmier­
cią. Sądząc z komunikatu o-

publikowanego przez szpital
w Groote Schuur, dał sobie
radę z obustronnym zapale­
niem płuc, które skonstato­
wano w sobotą wieczorem.
Rzecznik szpitala podkreślił,

że chory ma się znacznie le-

piej. Zniósł dobrze wzmoc­
nione dawki penicyliny zasto­
sowane dla zwalczenia cho­
roby.

W szpitalu ponownie zapa­
nował optymizm, jakkolwiek
lekarze zachowują jeszcze du­
żą. ostrożność i nie spuszczają
oka z chorego.

Żadnych objawów odrzucenia
przeszczepu nie zanotowano
— dodaje komunikat szpital­
ny.

Pierwsze polskie
opony śniegowo-błotne
Zakłady Przemysłu Gumo­

wego w Dębicy na Rzeszow-
szczyźnie wyprodukowały
pierwszą partię opon śniego-
wo-błotnych do samochodów
osobowych „Wołga”. Opony te

posiadają urozmaicony bież­
nik o głębokim protektorze
(13 milimetrów), zapewniający
bezpieczniejszą jazdę w trud-

Jesteśmy w zasięgu chłodnej
masy powietrza, które napływa
do nas z basenu arktycznego. To

potrwa 2 do 3 dni. Nie ma więc
widoków na ocieplenie. Dziś

wystąpi zachmurzenie zmienne

nych warunkach atmosferycz­
nych. Przygotowuje się tu
również partię takich opon do
„Warszaw”.

Po przeprowadzeniu prób
eksploatacyjnych i zebraniu
opinii od użytkowników, dę­
bicki zakład będzie mógł roz­
winąć szerszą produkcję tych
gum.

z przelotnymi opadami śniegu.
Zamglenia. Rano miejscami
mgły. Nieco chłodniej. Tempe­
ratura w dzień —3 st. na tere?
nie całego niemal województwa
poza Podhalem, gdzie będzie do
— 10 st. W nocy odpowiednio
od —8 do —15 st. W Tatrach
spadek temperatury do — 20 st.

Porywiste wiatry powodować bę­
dą lokalne zamiecie i zawieje.

(Jo)

BUDAPESZT (PAP)
W prasie węgierskiej ukazało

się zarządzenie Rady Ministrów
WRL, zawierające wytyczne w

sprawie nowej polityki cen, ja­
ka będzie stosowana od 1 stycz­
nia 1968 roku, z chwilą wejścia

Od 1 stycznia 1968 r.

reforma systemu cen

na Węgrzech
w życie nowego systemu zarzą­
dzania gospodarką narodową.

Jak wynika z zarządzenia,
wprowadzone zostaną: ceny u-

rzędowe, ceny maksymalne i

ceny kształtujące się swobodnie
w zależności od podaży 1 popy­
tu.

I Ogólnopolski

Nauk Politycznych
WARSZAWA (PAP)

W poniedziałek w Pałacu
Staszica w Warszawie, rozpo­
czął się I Ogólnopolski Zjazd
Nauk Politycznych. W obra­
dach bierze udział ponad 150
naukowców.

Zjazd otworzył przewodni­
czący Zarządu Głównego
Polskiego Towarzystwa Nauk
Politycznych — doc. dr Jerzy
J. Wiatr.

W imieniu KC PZPR, PAN
i resortu oświaty i szkolnic­
twa wyższego powitał uczest­
ników zjazdu min. Henryk
Jabłoński.

W imieniu pokrewnych to­
warzystw naukowych, zjazd
powitała przewodnicząca Pol­
skiego Towarzystwa Socjolo­
gicznego — prof. dr Nina As-
sorodobraj.

Złożone przez posła Wiktora Obolewicza, w imieniu sej­
mowej Komisji Pla.nu Gospodarczego, Budżetu i Finan­
sów, sprawozdanie z długotrwałych prac poselskich nad

ostatecznym skonkretyzowaniem przyszłorocznego naszego
programu gospodarczego, zainaugurowało obliczoną na trzy
dni generalną debatę budżetową. W jej toku Izba rozpatru­
je także sprawozdanie z realizacji planu i budżetu w 1966 r.,
które zreferował nasz krakowski poseł Stanisław Kozioł.
Sejm ustosunkuje się zarazem do przedłożonego wczoraj
przez prezesa NIK tow. Konstantego Dąbrowskiego wniosku
Najwyższej Izby Kontroli o udzielenie rządowi absolutorium
za działalność gospodarczą w 1966 roku.

Na inaugurację debaty budżetowej, w której zabierze głos
— jak wynika ze zgłoszeń — blisko 50 posłów przybyli nie­
mal w komplecie członkowie Rady Państwa i rządu z tow.
tow. Edwardem Ochabem i Józefem Cyrankiewiczem. Dy­
skusję otworzyły wystąpienia rzeczników poszczególnych
klubów poselskich.. W imieniu klubu posłów — członków
naszej partii głos zabrał poseł Józef Kulesza, w imieniu
klubu ZSL — poseł Ludomir Stasiak, zaś w imieniu klubu
SD — poseł Andrzej Benesz.

*

„Każdy nasz plan — stanowiący dalszy krok w budownic­
twie socjalistycznym — mówił wczoraj pos. Józef Kulesza
musi wytyczać cele i zadania realnie, ale i ambitnie. Nie
może to więc być tzw. plan łatwy. Musi być mobilizujący
zwłaszcza z punktu widzenia parametrów jakościowych, mu-

si odpowiadać koniecznościom współczesnej doby i wymo­
gom nowoczesnej gospodarki". Przytaczam ten fragment
wystąpienia przedstawiciela klubu poselskiego naszej partii
gdyi w toku dyskusji w komisjach sejmowych niektórzy
przedstawiciele resortów i centralnych urzędów próbowali
narzekać że projekt planu 1968 jest szczególnie trudny i na­
pięty. Spotkały się te wypowiedzi ze słuszną repliką posel­
ską, popartą mocnymi argumentami o nie najlepszych meto­
dach gospodarowania w niektórych branżach. Nic więc
dziwnego że niemal przez wszystkie wczorajsze wystąpie­
nia w debacie generalnej przewijała się myśl, iż czołowym
problemem w przyszłorocznej działalności gospodarczej po­
winna stać się poprawa organizacji pracy i produkcji i co

za tym idzie wydajności. IV tym kontekście pos. Kulesza o-

ostro skrytykował tę część kadry kierowniczej, która nie wy­
kazuje należytej aktywności w realizacji uchwał VII Ple­
num.

„Nie można już dłużej tolerować stanu — mówił — w któ­
rym z jednej strony nagromadzone zostały konkretne wnio­
ski robotników, inżynierów, pracowników umysłowych w

sprawie usprawnienia organizacji pracy, wnioski będące wy­
razem doświadczeń i przemyśleń całych załóg, a z drugiej
strony kierownictwa wielu zakładów i zjednoczeń, a nawet

niektórych ministerstw nie troszczą się o wprowadzenie tych
wniosków to życie.’’

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Agent
wywiadu USA

przed
warszawskim sądem

WARSZAWA (PAP)
Przed sądem Warszawskie­

go Okręgu Wojskowego roz­
poczęła się 18 bm. rozprawa
przeciwko agentowi
du amerykańskiego,
rzemu Strawie.

Z aktu oskarżenia ... .

że Jerzy Strawa, były pra­
cownik handlu zagraniczne­
go, w czasie kolejnego poby­
tu w NRF wszedł w kontakt
z pracownikami jednej z

central wywiadu amerykań­
skiego.

W czasie pierwszego spot­
kania z pracownikami tego
wywiadu w Essen oskarżony
wyraził zgodę na zbieranie i
przekazywanie informacji z

Polski, dotyczących potencja­
łu obronnego i ekonomiczne­
go naszego państwa. Za dzia­
łalność tę Jerzy Strawa o-

trzymywał wynagrodzenie w

markach zachodnioniemiec-
kich.

Oskarżony Jerzy Strawa,
po przejściu szpiegowskiego
przeszkolenia, wyposażony w

odpowiedni sprzęt i środki,
przystąpił do realizacji po­
stawionych mu zadań.

W poniedziałek w pierw­
szym dniu rozprawy — Je­
rzy Strawa przyznał się do
popełnienia zbrodni szpiego­
stwa.

Rozprawa potrwa kilka
dni. We wtorek — dalszy
ciąg wyjaśnień oskarżonego.

wywia-
inż. Je-

wynika,

pomiędzy woj-które toczyły sięwalk, ......................... .....

a oddziałami partyzantów południowo-
Podczas dwudniowych
skami amerykańskimi ...

wietnamskich na równinie Bong Son zginęło 22 żołnierzy USA,
a 52 odniosło rany. Na zdjęciu: jeden z rannych żołnierzy ame­

rykańskich podtrzymywany przez współtowarzyszy.
CAF — Telefoto

W stolicy Ugandy — Kam-

pala, trwają obrady afry­
kańskiego „małego szczytu”,
w którym biorą udział sze­
fowie państw Afryki wscho­
dniej. Konferencja rozpoczę­
ła się w sobotę 16 bm. Na
zdjęciu: od lewej: prezy­
dent Rwandy — Kayibanda,
prezydent Kenii — Kenyatta
i prezydent Zambii — Kaun-

da na sali obrad.
CAF — Telefoto

sięgają I metra

Kraków

(Inf. wł.) Na dużej części
województwa krakowskiego
zanotowano w dniu wczoraj­
szym duże opady śniegu. Opa­
dom towarzyszył silny, pory­
wisty wiatr, który tworzył na

niektórych odcinkach zaspy
dochodzące do wysokości 1
metra.

Szczególnie silne zamiecie
nawiedziły powiaty miechow­
ski i olkuski oraz rejon No­
wego Targu. Mimo skierowa­
nia na najbardziej zagrożone
odcinki dużej ilości sprzętu i
ludzi — 119 pługów, 90 pias­
karek, 74 wozów z ręcznym
posypywaniem oraz blisko 600
robotników, drogowych — nie
udało się utrzymać komuni­
kacji na niektórych drogach
lokalnych.

PKS zmuszona została za-

więsić kursowanie autobusów
na odcinku Skała — Wol­
brom, Wolbrom — Imbramo-
wice, do Skały przez Zielon­
ki, w kierunku Pilicy. Bardzo
trudna sytuacja panowała na

drodze Nowy Targ — Groń —

Łapsze oraz Miechów — Żar­
nowiec. Zamknięto również
dla ruchu kołowego odcinek
drogi od Włosienicy do Mor­
skiego Oka (do Łysej Polany
samochody kursowały wczo­
raj normalnie). Cały wysiłek
drogowców skoncentrowany
jest obecnie na zabezpiecze­
nie przede wszystkim dróg
przelotowych w kierunku Za­
kopanego, Warszawy, Kato­
wic, Tarnowa.

Konkurs SOP i „Gazety
Dziś zamieszczamy kolejny

kupon konkursowy oznaczony
numerem 2, w którym podo­
bnie jak w poprzednim, nale­
ży wpisać odpowiedź na pyta­
nie oraz imię, nazwisko i ad­
res. Następnie wyciąć i łącz­
nie ze wszystkimi pięcioma
kuponami przesłać pod adre­
sem „Gazety Krakowskiej”,
Kraków, Wielopole 1 „Kon­
kurs SOP”. A oto lista na­
gród oczekujących na zwy­
cięzców konkursu: I nagro­
da — telewizor 19 cal., dwie
II nagrody — pralka elektry­
czna i aparat radiowy, trzy

III nagrody — radio tranzy­
storowe oraz zegarki na rękę
(damski i męski), dwie IV na­
grody — adapter i aparat fo­
tograficzny. Ponadto organi­
zatorzy konkursu przygotowa­
li 13 wyróżnień: 2 koce, 1

komplet płyt gramofonowych,
2 żelazka elektryczne z ter­
mostatem, 2 prodiźe, 2 serwe­
ty na stół, 2 budziki oraz

2 komplety garnków.
A więc nie zwlekaj z wy­

pełnieniem kuponu i nie za­
pomnij kupić jutrzejszej „Ga­
zety”, w której zamieszczony
będzie kolejny kupon nr 3.

* Gdzie można podejmować ć wpłaeac
pieniądze na książeczkę oszczędnościową
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Opole
Przez 40 godzin na Opolsz-

czyźnie padał śnieg. Na wie­
lu drogach potworzyły się kil­
kumetrowe zaspy utrudniają­
ce normalną komunikację. W
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„ Europa”
na rozstajach

i PARYŻ (PAP)
Paryski korespondent PAP

red. Z. Klimas donosi:
Zdaniem pesymistów, sesja

Rady Ministrów spraw zagra­
nicznych Wspólnego Rynka,
rozpoczynająca się w ponie­
działek w Brukseli, a poświę­
cona batalii o wszczęcie ne­
gocjacji z W. Brytanią, grozi
poważnym, a być może nie­
odwracalnym kryzysem wspól­
nej Europy, zdaniem optymi­
stów zaś — długotrwałym i
głębokim impasem oraz sta­
gnacją.

Jak wiadomo, Francja zgła­
sza obiekcje wobec kandyda­
tury brytyjskiej, powołując się

na brak warunków uprawnia­
jących Anglię do wejścia w

poczet członków EWG.
Francja skłonna jest tylko

zaoferować W. Brytanii status

członka stowarzyszonego. Po-
łowiczność takiego rozwiąza­
nia nie odpowiada
Brytanii, ani pięciu
rom Francji.

„Dialog głuchych”
zwoli na powzięcie
decyzji. Co więc pozostaje?
Nikt nie przypuszcza, oy
wspólnota europejska miała
ulec rozbiciu. Istnieje więc
jedynie perspektywa kryzysu,
którego rozwiązanie przynie­
sie tylko czas.

ani W.
partne-

nie po-
żadnych

W miesiąc po dewaluacji
flinta szterlinga

LONDYN (PAP).
19 bm. mija miesiąc od dru­

giej powojennej dewaluacji
funta szterlinga. Jedynym po­
zytywnym, ale jak dotąd krót­
koterminowym następstwem
dewaluacji, był napływ za­
granicznych pieniędzy do ban­
ków londyńskich pod koniec
listopada, do czego zagranicz­
ni inwestorzy zostali zachęce­
ni wysoką stopą dyskontową
w Anglii. Napływ ten zo­
stał jednak zahamowany gdy
okazało się, że deficyt bi­
lansu handlowego za listopad
pobił wszelkie rekordy, gdy
wybuchła nowa gorączka za­
kupów złota (w połowie gru­
dnia w Londynie sprzedawa-

no dziennie po 150 ton złota)
oraz gdy spadek giełdowych
notowań nowej relacji funta
szterlinga osiągnął punkt kry­
tyczny.

Jednocześnie okazało się, że

dewaluacja wcale nie musi
oznaczać zwiększenia konku­
rencyjności cen towarów bry­
tyjskich za granicą. Okazało
się natomiast, że dewaluacja
musi oznaczać znacznie szyb­
szą i wyższą podwyżkę ceń na

rynku wewnętrznym niż spo­
dziewano się tego w kołach
rządowych. W okresie osta­
tniego tygodnia podniesiono
ceny prawie 300 artykułów
spożywczych. Wcześniej po­
szły wysoko w górę ceny mię-

sa. Jeszcze wcześniej elektry-
tryczności i gazu. Przewiduje
się w okresie sześciu miesię­
cy podniesienie cen towarów
konsumpcyjnych o 5,5 proc.,
w tym cen artykułów żyw­
nościowych — o 10 proc.

Wysoko również pójdą w

górę ceny towarów trwal­
szego użytku. Najtańsze sa­
mochody importowane podro­
żały już o ok. 100 funtów. W
pierwszym kwartale spodzie­
wane jest podniesienie cen

na samochody produkcji bry­
tyjskiej.

Rząd brytyjski stoi przed
wyborem odpowiednich kie­
runków polityki podewalua-
cyjnej. Jest to dla W. Brytanii
moment wielkiego napięcia
politycznego, gdyż Wilson w

następstwie dewaluacji stracił
u większości swych sympaty­
ków kredyt zaufania.

RZYM — LONDYN
— ATENY (PAP)

Kontakty między rządem
ateńskiej junty wojskowej
a przebywającym w Rzymie

tię z generałem lotnictwa w

stanie spoczynku, Potamla-
nosem, który jest bliskim
przyjacielem rodziny królew­
skiej. Potamianos uchodzi za

ra królewska wraz z oboj­
giem dzieci, ale żaden inny
członek rodziny królewskiej.
W stolicy Grecji uważa
za pewnik, że junta ma

się
na

Ateńska junta wojskowa
pertraktuje z królem Konstantynem

królem Konstantynem nie
zostały jeszcze przerwane. Po
niedzielnym posiedzeniu rzą­
du greckiego, na którym o-

mawiano warunki powrotu
króla do kraju, premier jun­
ty, płk Papadopulos, omówił
w poniedziałek ponownie sy­
tuację z ministrem spraw
zagranicznych, Pipinelisem.
Następnie Pipinelis spotkał

nowego mediatora w sporze
między juntą ateńską a kró­
lem.

W Atenach zachowuje się
na razie milczenie co do wa­
runków tego pośrednictwa.
Według nieoficjalnych infor­
macji, rząd ateński wyrazić
miał życzenie, by w wypadku
osiągnięcia porozumienia, do
Grecji powróciła jedynie pa­

Konstan-

ukazała
w dzien-

Stanowisko końskie

myśli matkę króla
tyna.

Po raz pierwszy
się w poniedziałek
niku urzędowym rządu gre­
ckiego ustawa, nosząca pod­
pis wicekróla Zoitakisa. Cho­
dzi o ustawę wyjątkową z

14 grudnia br., na mocy któ­
rej zmienione zostały prero­
gatywy najwyższe! rady o-

brony w tym sensie, że de­
cyzja tego gremium należy
wyłącznie do ścisłego grona
rządzącej junty.

przed konferencją EWG Pożegnalne spotkanie

12 wyższych oficerów

zdymisjonowano w Grecji

Dalsze naloty na DRW I

HANOI (PAP)
Lotnictwo amerykańskie do­

konało w poniedziałek kolej­
nego zmasowanego ataku na

stolicę Demokratycznej Repu­
bliki Ludowej, Hanoi.

Zbombardowano 1 ostrzela­
no północnowschodnią dziel­
nicę miasta.

Artyleria przeciwlotnicza
Wietnamskiej Armii Ludo­
wej zestrzeliła w poniedzia­
łek nad Hanoi, Hajfongiem
i prowincją Hai Duong 8 sa­
molotów amerykańskich, któ­
re wtargnęły do obszaru po­
wietrznego Demokratycznej
Republiki Wietnamu.

W ten sposób — jak poda­
no w Hanoi — ogólna licz­
ba samolotów USA strąco­
nych nad DRW wzrosła do |

2.657.

Korzystając z poprawy
warunków atmosferycznych,
lotnictwo USA bombardowa­
ło w poniedziałek DRW już
piąty dzień z rzędu.

W Sajgonie ogłoszono —

donosi agencja France Pres-
śe, że w ostatnią niedzielę
Amerykanie dokonali 145
nalotów na północny Wiet­
nam. Jest to rekordowa li­
czba nalotów od 20 listopa­
da br.

aSPORT®SPORTU

Manchester United

przeciwnikiem Górnika Zabrze
W Grand Hotelu Dalder w

Zurichu odbyło się 18 bm'
losowanie ćwierćfinałowych
spotkań klubowego pucharu
Europy w piłce nożnej oraz

Pucharu Zdobywców Pucha­
rów. Piłkarze Górnika Zabrze
wylosowali mistrza Anglii, ze­
spół Manchester United. An­
glicy będą gospodarzami
pierwszego spotkania.

A oto pozostałe pary klu­
bowego pucharu Europy: Ein-
trancht Brunszwik (NRF) —

Juventus Turyn (Włochy),.
Vasas Budapeszt (Węgry) —

Benfica Lizbona (Portugalia),
Real Madryt (Hiszpania) —

Sparta Praga (CSRS).
W ćwierćfinałach Pucharu

Zdobywców Pucharów wal­
czyć będą: Standard Liege
(Belgia) — AC Milan (Wło­
chy), Valencia (Hiszpania) —

Bayern Monachium (NRF),
Harmburger SV (NRF) —.

Olympiąue Lyon (Francja),
Cardiff City (Walia) — Tor­
pedo Moskwa (ZSRR).

Mistrz Anglii i lider obec­
nych bojów ligowych w tym
krajp zespół Manchester Uni­
ted, to jedna, z najpopular­
niejszych i obecnie bezwzglę­
dnie najlepszych jedenastek
klubowych. Manchester Uni­
ted posiada wyrównaną 27-
osobową kadrę zawodową.

Zespołem mistrza Anglii doJ
wodzi od lat jeden z najzna­
komitszych fachowców, słyn­
ny trener Matt Busby.

Manchester United dotych­
czas reprezentował barwy,
Anglii w klubowym pucharze
Europy 3-krotnle i doszedł do
półfinału w 1957 r.

Gościmy bokserów Meksyku

BONN (PAP)
Rząd boński jest zdania, że

sprawa przystąpienia W. Bry­
tanii do EWG pozostać musi
na porządku dziennym polity­
ki europejskiej nawet w wy­
padku, gdyby obecnie nie by­
ło jeszcze możliwe rozpoczęcie
rokowań z W. Brytanią. Po

przerwie problem ten powi-

nien na wiosnę zostać ponow­
nie podjęty.

Takie są z grubsza wytycz­
ne, jakich gabinet boński,
który pod przewodnictwem
kanclerza Kiesingera obrado­
wał w poniedziałek, udzielił
zachodnioniemieckiej delega­
cji na dwudniowe obrady se­
sji ministerialnej EWG w

Brukseli.

E. Pszczółkowskiego
na Kremlu

Rząd brytyjski utrzymuje embargo

MOSKWA (PAP)
Przewodniczący Prezydium

Rady Najwyższej ZSRR N.
Podgórny, przyjął w ponie­
działek na Kremlu ambasa­
dora PRL Edmunda Ps_zc Żół­
kowskiego, w związku z jego
zbliżającym się powrotem do
kraju.

na broń dla RPA
LONDYN (PAP)

Premier Wilson zwołał w

poniedziałek nadzwyczajne po­
siedzenie gabinetu. Było opo
poświęcone sprawie dostaw
broni dla Afryki Południo­
wej — kwestii,, która wywo­
łała, jak twierdziła prasa, po­
ważny kryzys w łonie rządu.
Wilson uczuł się zagrożony na

dwóch frontach; jeden z nich
tworzyła grupa ministrów,
którzy uważali, że ze wzglę­
du na niewesołą sytuację go­
spodarczą W. Brytanii nie
można odrzucać zamówienia

RPA, wartości około 200 min
funtów.

Drugi front jednoczył prze­
szło 130 posłów labourzystow-
skich, kategorycznie żądają­
cych utrzymania embargo na

dostawy broni dla RPA. Pre­
mier oznajmił w Izbie Gmin,
że Tząd po przestudiowaniu
sprawy dostaw sprzętu woj­
skowego dla Afryki Południo­
wej, postanowił, iż jego po­
lityka w tej kwestii, zgodna
z rezolucją Rady Bezpieczeń­
stwa z 18 czerwca 1964 r., po-
zostaje niezmieniona.

Zaopatrzenie wsi

przed świętami
(Inf. wł.) W bieżącym roku

sklepy gminnych spółdzielni
na terenie województwa kra­
kowskiego powinny być lepiej
zaopatrzone niż w roku ubie­
głym. Na wsiach nie zabrak­
nie mięsa (poza cielęciną),
pod dostatkiem jest wędlin,
boczków, karczków, szynek o-

raz przetworów mięsnych itp.
Handel wiejski otrzymał też

przydział owoców południo­
wych. Z 200 ton pomarańczy,
które jeszcze w tych dniach

otrzymają gminne spółdziel-

nie, kilka wagonów zostało już
dostarczonych do konsumen­
tów. W sprzedaży znalazło się
też ponad 26 t. rodzynków, 4

tony migdałów, poza figami,
które dostarczone zostaną w

najbliższych dniach.

Sklepy wiejskie otrzymały
też pokaźne ilości galanterii
cukierniczej. W
znalazły się m. in. różnego
rodzaju batoniki,
twarda, cukierki
itp. Jest też dostateczna ilość
gustownych zabawek i ozdób
choinkowych, (cm)

KAIR (PAP)
W poniedziałek przybył do

Kairu specjalny wysłannik
U Thanta, dr Jarring. W sto­
licy ZRA oczekiwany jest
również szef komisji rozej-
mowej, gen. Buli. Przypusz­
cza się, że po dwudniowych
rozmowach Jarring powróci
na Cypr, gdzie mieści się je­
go kwatera główna.

Jak już informowaliśmy,
wysłannik U Thanta przeby­
wał od soboty w Ammanie.
gdzie rozmawiał m. in.. z

królem Husajnem. .Tak pisze
agencja UPI, jordański mo­
narcha jeszcze raz kategory­
cznie stwierdził, że Jordania
domaga się „bezwarunkowe­
go wycofania Izraelczyków z

jordańskich i innych arab­
skich obszarów zagarniętych
w czasie czerwcowej woj­
ny”.

Nowy rząd
Dahomeju

sprzedaży

czekolada
choinkowe

Z Plenum Rady Naczelnej ZSP

0 lepszy styl działania

LONDYN (PAP).
Grupa oficerów, która do­

konała nowego zamachu sta­
nu w Dahomeju, utworzyła
nowy rząd. Na jego czele sta­
nął przywódca puczu, major
Maurice Kouandete — doftosi
radio Lome.

Nowy premier jest zarazem

ministrem obrony narodowej
i informacji. Funkcję minis­
tra spraw zagranicznych spra­
wuje Emil Zinsou.

W skład nowego rządu
wchodzi dziesięciu ministrów,
z czego ośmiu jest oficerami.

ATENY (PAP)
W poniedziałek podano w

Atenach do wiadomości, że
były wicepremier i minister
obrony (w rządzie junty, u-

tworzonym po kwietniowym
przewrocie) gen. Spandidakls,
został przeniesiony wraz z

grupą innych wyższych ofice­
rów w stan spoczynku.

Powód nie został podany,
ale — jak pisze agencja Reu­
tera — przypuszcza się, że od-

sunięci wojskowi znaleźli się
w niełasce junty z powodu
SATych sympatii rojalistycz-
nych.

Poza Spandidakisem w stan

spoczynku przeniesiono 4
generałów — Manetasa, Kolia-
sa, Patridesa, Wujuroglu; 4
admirałów — Lewantinosa,
Panasa, Rozakisa, Sutsośa; 3
szefów sztabów — wiceadmi­
rała Awgherisa, wiceadmirała
Dedesna oraz marszałka lot­
nictwa — Antonagosa.

W Sędzię Najwyższym

Rozprawa rewizyjna
Karola Kota

WARSZAWA (PAP)
W poniedziałek rozpoczęła

się w Sądzie Najwyższym
rozprawa rewizyjna w spra­
wie Karola Kota, skazanego
w I instancji przez Sąd Wo­
jewódzki w Krakowie na

łączną karę śmierci 1 utratę
praw honorowych i obywatel­
skich — za wielokrotne mor­
derstwa.

Rozprawa w Sądzie Naj­
wyższym odbywa się na sku­
tek rewizji wniesionych za­
równo przez obronę, jak i o-

skarżenie. Pierwsza z nich
wnosi o uchylenie wyroku są­
du I instancji, twierdząc, że
w czasie popełniania mor­
derstw K. Kot miał ograni­
czoną w znacznym stopniu
zdolność kierowania swym

postępowaniem. Rewizja u-

rzędu prokuratorskiego doma­
ga się zaostrzenia niektórych
orzeczonych w I instancji kar

(będących podstawą kary
łącznej) za poszczególne czy­
ny oskarżonego Kota. Chodzi
tu np. o skazanie K. Kota na

karę 15 lat więzienia za usiło­
wanie zabójstwa 73-letniej
Franciszki Lewnowsklej.

Przedstawiciele obrony i o-

skarżenia poparli na rozpra­
wie wniesione rewizje. W

przeciwieństwie do obrony
przedstawiciele prokuratury i

powodów cywilnych uzasad­
niali pogląd o odpowiedzial­
ności K. Kota za popełnione
czyny.

Rozprawa kontynuowana bę­
dzie we wtorek.

Rozłam w Duńskiej
Socjalistycznej Partii

Ludowej
KOPENHAGA (PAP).

Nadzwyczajny zjazd Socja­
listycznej Partii Ludowej
zwołany w związku z od daw­
na zarysowującym się wew­
nętrznym rozłamem, obrado­
wał w Kopenhadze w dniach
16 i 17 bm. i zakończył się
podziałem partii na dwa od­
łamy: prawicowy, zachowu­
jący dotychczasową nazwę i
wierny dotychczasowemu
przewodniczącemu SF, Akse-
lowi Larsenowi oraz lewico­
wy, który dopiero musi bu­
dować od podstaw swą orga­
nizację partyjną i który przy­
jął nazwę „Partii Lewicowo-
Socjalistycznej”.

w Warszawie
W ubiegłą sobotę dotarli do

Warszawy po skomplikowanej
podróży pięściarze meksykań­
scy którzy przez kilka tygodni
trenować będą w Centralnym
Ośrodku Przygotowań Olimpij­
skich na Bielanach, przygotowy­
wać się będą do spotkań w Cze­
chosłowacji, NRD, Berlinie za­
chodnim. Dwukrotnie zmierzą
się Meksykanie z naszymi re­
prezentantami. Trenerem zespo­
łu jest znany przed laty bokser
polski Henryk Nowara. Z jego
wypowiedzi można wysnuć bar­
dzo interesujące wnioski. Zespół
meksykański posiada w swym
składzie już obecnie szereg do­
skonałych pięściarzy. Najlep­
szym z nich jest niewątpliwie
reprezentant wagi muszej Del-
gado który w czasie turnieju
Tygodnia Olimpijskiego poko­
nał zdecydowanie Rumuna Ciu-
kę. Zdaniem trenera Nowary

reprezentant wagi koguciej Mar-
tinez, piórkowiec Roldan, lekka
Levano to cisi kandydaci do o-

limpijskich medali. Obecnie w

Warszawie przebywa dziewięciu
zawodników. Są to: mucha
Corvantes, kogut — Garcia, piór­
kowiec — Bernal, lekki — Du-
ran, lekkopółśredni — Morales,
półśredni — Lugenlo i Ramire-
rez oraz lekkośredni Caragosa i
Cebreros. Oprócz wymienionych
pięciu reprezentantów Meksyku
bierze udział w turnieju w

Moskwie 18—22 grudnia a na­
stępnie dołączą oni do wymie­
nionej dziewiątki.

Czekamy więc na pierwsze
konfrontacje i mimo że sezon

pięściarski mamy poza sobą po­
byt pięściarzy meksykańskich

w naszym kraju i ich mecze na

pewno dadzą ciekawy materiał
szkoleniowy naszym działaczom
boksu.

Angielski językiem
urzędowym w Indii

DELHI (PAP)
Izba Ludowa parlamentu

indyjskiego uchwaliła w so­
botę wieczorem ustawę, zgod­
nie z którą angielski pozostaje
na czas nieokreślony pomoc­
niczym językiem urzędowym
Indii. Ustawa przyjęta zdecy­
dowaną większością głosów
(295 przeciwko 41) nadaje po­
stać prawną przyrzeczeniu
pierwszego premiera Indii Ja-
waharlaia Nehru, że angielski
pozostanie drugim językiem
urzędowym kraju, dopóki bę­
dzie tego chciała ludność nie

używająca języka hindi.

Hokej! Hokej! Hokej!
Liga okręgowa

Sejm rozpoczął generalną debatę budżetową
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Tymczasem jak wynika z

tych fragmentów sprawozda­
nia posła Obolewicza w któ­
rych omawiał on wykonanie
zadań tegorocznych, np w za­
kresie wydajności osiągnięty
postęp znacznie odbiega, in
minus oczywiście, od dyrekty­
wy planu pięcioletniego. W
ciągu dwóch ostatnich lat pla­
ny zatrudnienia przekroczo­
no o około 90 tys. osób. Dosz­
ło w niektórych branżach do
takich paradoksów, że stan za­
trudnienia w grupie pracow­
ników administracyjno-biuro­
wych jest wyższy niż robot­
ników lub personelu inżynie­
ryjno-technicznego.

Cele, które postawione
stały w projekcie planu
spodarczego i budżetu na

1968 wymagają radykalniej­
szej niż dotychczas zmiany
sposobu myślenia i metod
działania wielu działaczy go­
spodarczych. „Intensyfikacja

produkcji — mówił poseł Obo-
lewicz — oznacza przede
wszystkim szybsze wdrażanie
postępu technicznego, wzmoc­
nienie dyscypliny zatrudnie­
nia i polepszenie jego struk­
tury, oraz zdecydowanej po­
prawy organizacji pracy”.

Parę słów o podstawowych
proporcjach przyszłorocznego
planu. Otóż produkcja prze­
mysłowa wzrosnąć ma o 7,1
proc, w porównaniu do roku

zo-

go-
rok

bież., produkcja rolna o 3,2
proc, w porównaniu do roku
bież., produkcja rolna o 3,2
proc, w porównaniu do śred­
niej w ostatnich czterech la­
tach. Dochód narodowy wy­
tworzony będzie wyższy o o-

koło 4,8 proc., fundusz spo­
życia ogółem wzrośnie o 5
proc., wydajność pracy zwięk­
szyć się powinna o 4,4 proc,
lecz — jak postuluje to jed­
na z wniesionych do projektu
rządowego poprawek trakto­
wać ten wskaźnik należy jako
zadanie minimum.

Jak wynika z podstawo­
wych wskaźników założone na

przyszły rok tempo rozwoju
gospodarki zbliżone jest do
poziomu osiągniętego w roku
bież., bo np. produkcja prze­
mysłowa wzrośnie w tym ro­
ku w stosunku do poprzed­
niego o 7,5 proc.

Podobnie jak i
w przyszłym roku
rozwijać się będą
chemiczny, maszynowy,
także energetyka i hutnictwo
metali nieżelaznych.

Nowy plan kładzie szcze­
gólny nacisk na zachowanie
równowagi rynkowej. Znajdu­
je to wyraz m. in. w poważ­
nym zmniejszeniu rozpięto­
ści pomiędzy wzrostem środ­
ków wytwarzania i środków
konsumpcji. Produkcja tzw.

grupy B zwiększyć się ma w

przyszłym roku o 5,1 proc. Ze
strony komisji sejmowych

dotychczas
najszybciej

przemysł
a

wniesiono pod adresem Rządu
postulat podjęcia dodatko­
wych wysiłków w celu zwięk­
szenia dostaw wyrobów po­
szukiwanych na rynku. Tak
w toku dyskusji w komisjach
jak i w trakcig debaty gene­
ralnej mocno akcentowano
wciąż niedostateczny postęp
w zacieśnianiu współpracy
handlu z przemysłem, czego
rezultatem są nadmierne za­
pasy niechodliwych towarów
i braki w atrakcyjnych asor­
tymentach. Mocno niepokoją­
cy jest też fakt ciągłego spad­
ku udziału dostaw rynkowych
realizowanych przez drobną
wytwórczość.

Na zakończenie dzisiejszej
relacji parę słów o budżecie
na rok 1968, który po stronie
dochodów zamyka się kwotą
313 miliardów zł, zaś po stro­
nie wydatków 309 miliardów
zł. W problematyce budżeto­
wej najistotniejszą kwestią
jest uzyskanie akumulacji fi­
nansowej zaplanowanej na po­
ziomie znacznie wyższym niż
w roku bieżącym. Klucz do
powodzenia tkwi przede
wszystkim w obniżce kosztów
własnych. W związku z tym
mocno podkreślano z trybuny
sejmowej rolę samorządu ro­
botniczego, który musi bar­
dziej zdecydowanie wypełniać
swoje funkcje kontrolne nad
działalnością gospodarczą
przedsiębiorstw.

ANDRZEJ WOZNIAK

W niedzielę hokeiści krakow­
skiej ligi okręgowej rozegrali
kolejne mistrzowskie spotka­
nia, w których uzyskano na­
stępujące wyniki:

OLSZA KRAKÓW —

CZUWAJ PRZEMYŚL 5:1
Mecz ten rozegrany w anor­

malnych warunkach przy nie­
ustannie padającym mokrym
śniegu nie został dokończony,
gdyż lodowisko nie nadawąłp
się do gry. Zespół Olszy przez
cały mecz miał wyraźną prze­
wagę i w normalnych' warun­
kach zanotowałby na pewno
większe cyfrowo zwycięstwo.
Mecz przerwany został przez
sędziów na 8 min. przed koń­
cem meczu przy stanie 5:1 (2:0,
2:0, 1:1) dla Olszy.

CRACOVIA IB —

UNIA OŚWIĘCIM 0:8
Rezerwa Cracovii była zbyt

słabym przeciwnikiem dla ze­
społu Unii Oświęcim. Goście
przez cały mecz nadawali ton

grze, prezentując dobre zgra­
nie i umiejętności techniczne.
1. Unia Ośw.
2. Olsza
3. Cracovla Ib
4. Czuwaj

4733:6
J517:5
323:18
405:29

JUTRO OLSZA GRA Z UNIĄ
W dniu jutrzejszym na sztu­

cznym lodowisku w Krakowie
dojdzie do ciekawego spotkania
kandydatów do pierwszej lo­
katy w lidze okręgowej; Olszy
i Unii. W pierwszym meczu

rozegranym w Oświęcimiu Ol­
sza uzyskała rezultat remiso­
wy 4:4. Obie drużyny wystąpią
w najsilniejszych składach. Po­
czątek meczu o godz. 18.00 .

125 młodych skoczków

rozpoczęło sezon

Druga lokata juniorów
Podhala

17 bm. zakończyły tlę w Ja­
nowie trzydniowe zmagania ho­
kejowe juniorów o puchar CRZZ.
W turnieju finałowym starto­
wały zespoły: Naprzód Janów,
Podhala N. Targ, Pomorzani­
na 1 Baildonu. W decydującym
meczu o pierwszą lokatę Na­
przód Janów pokonał Podhala
5:4 (1:1, 1:0, 3:3). Zwycięstwem
tym zespół z Janowa zapewnił
sobie pierwszą lokatę. Na dru­
giej pozycji uplasowali się ju­
niorzy Podhala, trzecie zajął
Pomorzanin, czwarte Baildon.

A oto uzyskane wyniki w

turnieju: Naprzód — Baildon
5:1, Podhale — Pomorzanin 6:2,
Naprzód — Pomorzanin 7:2,
Podhale — Baildon 10:1, Po­
morzanin — Baildon 4:1.

itp. Zastanawiano się czy o-

becne formy działalności
pozwalają dotrzeć organiza­
cji i ogarnąć swymi wpły­
wami całą społeczność stu­
dencką, pobudzać wśród niej
ambicje naukowe, szerzyć
ruch społeczno - kulturalny
oraz kształtować właściwe

postawy obywatelskie.
Obrady pierwszego dnia

połączono z uroczystością
wręczenia Złotych Odznak
ZSP zasłużonym działaczom

»■ c-____ krakowskiego środowiska. O-
dżenia plenarnego była dys- 'trzymali je: H. Kubiak,^ini-
kusja nad programem dzia­
łalności organizacji, i nad
aktualnymi kierunkami pra­
cy. Poszczególne komisje
złożyły sprawozdania z rea­
lizacji swych zadań. W cza­
sie obrad, członkowie Ple­
num poruszyli szereg istót-
nych problemów związanych
z życiem środowiska i rolą,
jaką sprawuje ZSP na tere­
nie wyższych uczelni. Roz­
ważano zagadnienie rozwoju,
umocnienia i wzrostu aktyw­
ności grupy studenckiej, ra­
dy roku, kół wydziałowych

(Inf. wł.) W ub. sobotę, w

klubie „Zaścianek” na osie­
dlu XX-lecia PRL w Kra­
kowie rozpoczęły się dwu­
dniowe obrady VII Plenum
Rady Naczelnej ZSP. Wzię­
ło w nich udział około 140

delegatów z wszystkich
środków akademickich kraju,
Główna Komisja Rewizyjna i
Naczelny Sąd Koleżeński.
Obrady prowadził przewod­
niczący RN ZSP, J. Piąt­
kowski. Przedmiotem sobot­
niego .i niedzielnego posie-

o-

cjator i współtwórca myśli

Śnieżyce w całym kraju
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

nocy z niedzieli na poniedzia­
łek zupełnie zablokowane zo­
stały drogi prowadzące na

Górę Sw. Anny. Dzięki na­
tychmiastowej akcji służby
drogowej w ciągu dwóch go­
dzin śnieg uprzątnięto.

niektórych odcinkach dróg
potworzyły się zaspy śnieżne.
Szyby autobusów zostały za­
sypane, wskutek czego szyb­
kość jazdy ograniczono naj­
wyżej do 20 km na godz., a

widoczność wynosiła 5 m.

Szczególnie duże opady śniegu
wystąpiły w pow. żnińskim.

Zamknięcie mostu

na Wiśle w Jankowicach

Rejon Eksploatacji Dróg Publicz­
nych w Olkuszu zawiadamia

wszystkich użytkowników dróg,
że w związku z koniecznością
przeprowadzenia remontu mostu

na rzece Wiśle w Jankowicach,
most zostanie całkowicie zamknię­
ty dla ruchu na okres od 20 grud­
nia 1967 r., do 20 stycznia 1968 r.

Objazd na trasie Chrzanów —

Zator odbywać się będzie przez
Oświęcim.

ADAMOWI

CZERMAKOWI

wiceprezesowi Wojewódz­
kiej Spółdzielni Transportu

Wiejskiego w Krakowie,

składamy wyrazy
serdecznego współczucia

z powodu zgonu Teściowej.
Zarząd i pracownicy

WSTW Kraków

Świetne warunki śniegowe w

stolicy zimowej Polski w Zako­
panem sprawiły że sezon nar­
ciarski rozpoczął się na dobre.
Rozegrano już pierwszy konkurs
skoków na Małej Krokwi. Na
starcie stanęła rekordowa liczba
125 młodych skoczków. Pierwszy
konkurs był równocześnie wstę­
pną eliminacją przed ustaleniem
składu na mistrzostwa Europy.

A oto uzyskane wyniki:
Juniorzy grupa „C”: 1. Łuka­

szczyk (SNPTT) nota 206 pkt., 2.
Pezda (BBTS Bielsko) 184,5 pkt.,
3. Bachleda (WKS) 177,3 pkt.

Juniorzy grupa „B”: 1. Roi
(SNPTT) 183,3 pkt., 2. Stoch
(MKS) 178,4 pkt., 3. Kaleciak
(SNPTT) 175,2 pkt.

Kombinacja klasyczna grupa
„C”: 1. Zubek (Start) 448,20 pkt.,
2. Długopolski (Start) 438,92 pkt.,
3. Maryniarczyk (Start) 435,92
pkt.

W kilku wierszach

• W rewanżowym meczu pół­
finałowym o puchar Europy W
piłce wodnej Dinamo Bukareszt
pokonało zespół mistrza Włoch
Prorepco Genua 9:6. Pierwszy
mecz wygrali Włosi 5:3. W fi­
nale przeciwnikiem Dinama bę­
dzie Mlodost Zagrzeb.

• W międzypaństwowym spo­
tkaniu w piłce ręcznej mężczyzn
reprezentacja Danii zremisowała
z Norwegią 11:11.

• W rewanżowym meczu e-

liminacyjnym do olimpijskiego
turnieju piłkarskiego w Meksy­
ku reprezentacja Ghany wygra­
ła x Kamerunem 3:2. Mimo rów­
nej ilości pkt. i strzelonych
bramek piłkarze Kamerunu nio
zgodzili się na dogrywkę uza­
sadniając swą decyzję słabym
oświetleniem elektrycznym.
Która z tych drużyn awansuje
do dalszej rundy zadecyduje do­
datkowe spotkanie.

• W międzypaństwowym spot­
kaniu hokejowym, rozegranym
w Duluth w stanie Minnesota,
reprezentacja ZSRR pokonała
USA 5:3.

Białystok Kielce

Od niedzieli trwają zawieje
budowy dzisiejszego miastecz- śnieżne na Białostocczyżnie,
ka studenckiego, M. Czuma | powodują zakłócenia w
— b. przewodniczący RO j
ZSP i długoletni działaczi
kultury studenckiej oraz A. i
Bober — znany w środowis­
ku studenckim działacz kul­
tury.

Gośćmi
sekretarz
Związku
Ghabutin
władz organizacji studenc­
kiej z Bratysławy A. Schrc-
ber. (sz)

VII Plenum byli:
Międzynarodowego
Studentów Aurdl

i przedstawiciel

komunikacji drogowej. Na
niektórych odcinkach lokal­
nych dróg ra. in. w powiatach
Białystok i Sokółka zaczęły
się formować pierwsze tej zi­
my zaspy.

Bydgoszcz

Duże opóźnienia w komuni­
kacji autobusowej PKS zano­
towano w woj. bydgoskim. Na

W poniedziałek pogorszyła
się sytuacja na drogach woj.
kieleckiego, na całym terenie
Kielecczyzny wystąpiła za­
mieć śnieżna, powodując po­
wstawanie zasp. Ich wysokość
w niektórych rejonach prze­
kracza jeden metr. Szczegól­
nie duże zaspy są na drogach
przebiegających przez Góry
Świętokrzyskie. Komunikacja
autobusowa PKS została
wstrzymana na trasach: Gór-
no-Bodzentyn i Bodzentyn —

Suchedniów.

Dnia 15 grudnia 1M7 r. smarł, w wieku 41 lat

mgr inż. . WIESŁAW SKOWRON
pracownik Zakładu Projektowego

Zakładów Chemicznych w Oświęcimiu.

Z Jego śmiercią traci Zakład wartościowego, wysoko ce­
nionego pracownika, a pracownicy serdecznego kolegę.

Pogrzeb odbył się w niedzielę, dnia 17 grudnia, w Oświę­
cimiu.

SAMORZĄD ROBOTNICZY I KIEROWNICTWO
Zakładu Rroje.ktowego ZChO w OSwlęcimlu

Pożyteczna impreza

Ognisko TKKF Asklepios
specjalizuje się w... czarnej ka­
wie, a właściwie w turniejach
„czarnej kawy”. Rozpoczęło się
od tenisa stołowego, kolej przy­
szła na koszykówkę, być może

„liga czarnej kawy” obejmie i
inne dyscypliny sportowe.

W turniejach tych biorą
udział ci, którzy zakończyli już
karierą zawodniczą 1 grają po
prostu dla własnego zadowole­
nia. Wczoraj zakończył się tur­
niej „starszych panów” w ko­
szykówce. Zwyciężyło ognisko
Asklepios przed Chochlikiem
i Gryfem. W ostatnim spotkaniu
Chochlik pokonał Asklepios
37:33 (17:22). Punkty dla zwy­
cięzców zdobyli: Banaś 9, Sur-
dyka i Wężyk po 8, Langier 6,
Ludzik 4, Paszucha 2; dla As­
klepiosa: Korpak 20, Helak 6,
Kawula 4, Wesołowski 2, Smo­
ter 1.

Puchar przewodniczącego
KKKFiT w imieniu ogranizato-
rów wręczył zwycięskiej druży­
nie Cz. Klinik.

Tenis stołowy
Zakończona została pierwsza

runda rozgrywek ekstraklasy
tenisa stołowego. Dobrze repre­
zentuje barwy krakowskie w li­
dze Hutnik Nowa Huta. Zespół
ten pokonał w ostatnich me-

czech Start. Włocławek 6:1, zdo­
bywając punkty przez Chajdec-
kiego i Petka po 2, Ratzko 1
oraz gra mieszana. W drugim
meczu hutnicy pokonali Start
Gdynia 6:2. Punkty uzyskali:
Knapik i Petek po 2, Ratzko 1
Chaj decki po 1.

Na półmetku krakowianie u-

plasowali się na trzecim miejscu
w tabeli.

Spotkania ligi międzyokręgo-
wej: Tramwaj — Górnik Wodzi­
sław 6:3, Tramwaj — Stal Cie­
szyn 6:0, Wanda Nowa Huta —

Stal Cieszyn 5:6, Wanda Górnik
Wodzisław 6:4.

Odpowiedzi
czytelnikom

Ob. Krzysztof Nalepa Kraków
Nowa Huta oś Teatralne 13.

Podajemy poniżej treść komu­
nikatu KOZP o nauce pływania.
Oto Obywatelowi chodziło w

liście skierowanym do naszej
redakcji.

— Krakowski Okręgowy
Związek Pływacki przyjmuje
zapisy na kursy pływania dla
dzieci i dorosłych oraz na kursy
ratowników wodnych i pomoc­
ników instruktorów pływania.
Sekretariat KOZP czynny jest
codziennie w godz. 13—15 oraz

w środy i piątki w godz. 18-20,
Kraków ul. Basztowa 6, telefon
220-23.
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Odpowiedzi tow. Władysława Gomułki
na pytania podczas spotkania z

^

wiejskich organizacji partyjnych w Poznaniu

D
rodzy towarzy-
RZE! Przed naszym
spotkaniem otrzyma­
łem za pośrednic­
twem Komitetu Wo­
jewódzkiego PZPR w

Poznaniu około 200 pytań na­
desłanych ze wsi, z gromad;
treść tych pytań powtarza się,
bądź jest zbliżona do siebie.
Na wiele z tych pytań odpo­
wiedź mieści się w zasadzie
w przemówieniu, które wy­
głosiłem. Na inne ważniejsze
pytania postaram się odpo­
wiedzieć za chwilą.

Pierwsza grupa pytań do­
tyczy problemu kontraktacji
zbóż, zaopatrzenia w nawozy

i pasze treściwe. Kilka słów
na temat samej kontraktacji
płodów rolnych. Kontraktacja,
jak już mówiłem, stanowi je­
den z podstawowych czynni­
ków naszej polityki rolnej.
Jak wam wiadomo, niektóre
ziemiopłody, takie np. jak bu­
raki cukrowe, rzepak, tytoń,
len czy inne rośliny przemy­
słowe objęte są w 100 proc,
kontraktacją bardzo dogodną
dla producentów.

Kontraktacja w naszej
gospodarce planowej jest
ważnym elementem kształ­
towania planowej gospo­
darki. Dotychczas kon­
traktacja zbóż była przepro­
wadzana w małym zakresie.
W 1965 r. mieliśmy objętych
kontraktacją zaledwie 6,7
proc, obszaru zasiewów zbóż.
W 1967 r. zakontraktowany
areał zwiększył się do ok. 1,2
min ha. Jak wspominałem, na

rok przyszły kontraktujemy
pod 4 zboża 1.378 tys. ha. W
1970 r. proponujemy objąć
kontraktacją 2,2 min ha zbóż,
co stanowić będzie prawie 50
proc, areału zbożowego w go­
spodarce chłopskiej.

Jak widzicie, w bieżącym 5-
leciu przechodzimy szerokim
frontem na kontraktację zbóż.
Spodziewamy się, że w 1970
r. tzw. skup wolnorynkowy
będzie znikomy; w zasadzie
pozostaną dwa sposoby zaku­
pu zbóż przez państwo —kon­
traktacja i dostawy obowiąz­
kowe. Już w br., w którym
plan skupu zbóż z gospodarki
chłopskiej wynosi 2,3 min ton,
a zrealizowany został do koń­
ca listopada pfawie w 80 proc.,
z tytułu kontraktacji zakupi­
liśmy blisko 800 tys. ton, a w

wolnym skupie tylko 124 tys.
ton.

W związku z planem kon­
traktacji zbóż padło takie py­
tanie: „Czy państwo przewi­
duje dalsze bodźce ekonomicz­
ne w celu zwiększenia i spo­
pularyzowania kontraktacji
zbóż?”.

Obecnie nie planujemy żad­
nych zmian w tym zakresie.
Produkcja zbóż jest opłacalna.

W 1965 r. podwyższyliśmy
ceny zbóż i to dosyć znacznie:
ceny zakupu pszenicy do 400
zł, czyli o 70 zł, żyta do 300
zł, czyli również o 70 zł. Pod­
wyższyliśmy również w takich
samych mniej więcej propor­
cjach ceny jęczmienia i owsa.

W 1966 r. wprowadziliśmy
dalsze udogodnienia i ulgi
przy zakupach zbóż przez
państwo na drodze kontrak­
tacji. Wprowadziliśmy bonifi­
katę cen nawozów mineral­
nych w granicach 20—40 proc.,
czyli w zależności od tego, ile
rolnik zakupuje pasz treści­
wych za dostarczane z tytułu
kontraktacji zboża. Jeżeli wy­
kupuje 75 kg pasz za 1 q zbo­
ża, to otrzymuje 20 proc, bo­
nifikaty, jeśli zakupuje 50 kg
pasz za 1 q to bonifikata wy­
nosi 30 proc. Przy zrzeczeniu
się pasz treściwych otrzymu­
je tytułem dalszej poważnej
ulgi 40 proc, bonifikaty. Po­
nadto w związku z kontrak­
tacją stworzyliśmy możliwość
uzyskania ulgi w podatku
gruntowym, jeśli dostawa
zbóż z zakontraktowanego a-

reału przekroczy obowiązują­
ce, wyznaczone normy. Nor­
myte—jakwiadomo—u-
stalone są w zależności od kla­
sy gleb. Istnieją też ulgi w

postaci bezprocentowego kre­
dytu na zakup nawozów.
Wprowadziliśmy bezpłatny
odbiór zbóż z gospodarstwa
producenta, jeśli dostawa wy­
nosi co najmniej 3 tony.

Zapewniliśmy kontraktują­
cym różne inne udogodnienia,
jak pierwszeństwo w usłu­
gach mechanizacyjnych, wy­
siewie nawozów, wapna, w

transporcie itd. Różne są więc,
jak widzicie, formy, które sto­
sujemy dla stworzenia coraz

mocniejszych bodźców rozsze­
rzenia uprawy zbóż.

Pytanie następne: „Czy
wprowadzone zostaną zarzą­
dzenia zobowiązujące rolni­
ków do obowiązkowego opry­
skiwania roślin?”

W tej sprawie istnieje spe­
cjalna ustawa o ochronie roś­
lin. Wydane zostały szczegó­
łowe zarządzenia wykonaw­
cze i terenowe rady narodo­
we mają prawo do nakłada­
nia kar pieniężnych za nie­
stosowanie się do przepisów
w zakresie zwalczania chwa­
stów, szkodników itd. Sprawa
jest całkowicie rozwiązana od
śtrony prawnej, a rzecz polega
tylko'na tym, czy miejscowe
władze stosują czy nie stosują
zaleceń tej ustawy. Tam, gdzie
rolnicy nie stosują się do prze­
pisów — można stosować san­
kcje.

„Czy gospodarka chłopska
przy większej kontraktacji i

sprzedaży zbóż oraz żywca bę­
dzie miała zapewnioną dosta­
teczną 1 systematyczną dosta­
wę pasz pochodzenia przemy­
słowego, których dotąd często
brakuje?”

Jak już wspomniałem, kon­
traktacja zbóż jest związana
z prawem zakupu pasz prze­
mysłowych 1 rolnicy, którzy
kontraktują zboże, podobnie
jak i ci, którzy kontraktują
żywiec, mają w pełni zagwa­
rantowane prawo zakupu pasz
według ustalonych norm.

Jesteśmy zainteresowani,
aby rolnicy w żywieniu zwie­
rząt zastępowali zboże czy
śrutę — mieszankami prze­
mysłowymi, które przecież
dają wyższe efekty ekono­
miczne.

Jesteśmy zainteresowani w

zastępowaniu zbóż przez mie­
szanki paszowe, ponieważ jest
to w skali krajowej oszczęd­
ność pasz. Produkcję pasz
rozwijamy dosyć szybko. W
1961 r. produkowaliśmy za­
ledwie 620 tys. ton pasz treś­
ciwych, w 1967 r. — już 2.9
min ton, a na 1970 r. plan
wynosi 4,2 min ton (włączam
tu również koncentraty).

> Istnieje zresztą ścisły zwią­
zek między rozwojem pro­
dukcji pasz a planem rozsze­
rzenia kontraktacji zbóż.
Podstawowym składnikiem
pasz jest zboże. Jak wiado­
mo, część zboża importujemy.
Oprócz zboża wchodzą tu

jeszcze wysokoblałkowe kom­
ponenty, które również w

dużej mierze importujemy. W
1966 r. importowaliśmy 242
tys. ton mączki rybnej i ma­
kuchów, a na 1970 r. planu­
jemy import 550 tys. ton. Są
to wydatki idące w dziesiąt­
ki milionów dolarów. Pań­
stwo decyduje się na te wy­
datki, gdyż rozszerzając zu­
życie mieszanek paszowych
oszczędzamy zboże i popra­
wiamy bilans zbożowy.

Należy ponadto uwzględ­
niać tę okoliczność, że pań­
stwo sprzedają pasze treści­
we poniżej kosztów włas­
nych. Przemawia za tym sze­
reg względów. Przede wszyst­
kim ten, że chcemy jak naj­
szerzej wprowadzić do prak­
tyki stosowanie pasz prze­

mysłowych zamiast śruty zbo­
żowej.

Z tego co powiedziałem wy­
nika również, że pasz treści­
wych nie mamy za dużo, nie
możemy ich dać do sprzeda­
my wolnorynkowej. Dostar­
czamy je - tylko tym hodow­
com, z którymi zawarliśmy
kontrakty. Gdy rozwiążemy
problem zbożowy, prostą rze­
czą będzie rzucić pasze treś­
ciwe do wolnej sprzedaży, by
każdy hodowca, niezależnie
od tego ile ma ziemi, mógł
kupić pasze i rozwijać hodo­
wlę, niezależnie od tego czy
wyhodowany żywiec sprzeda
państwu, czy zużyje mięso
na własne potrzeby. Obecnie
jednak nie można przejść do
sprzedaży wolnorynkowej
tych pasz, gdyż niezależnie od
deficytu pasz, państwo dopła­
ca do ich produkcji. Powsta­
łaby więc — przy wolnoryn­
kowej sprzedaży pasz — pa­
radoksalna sytuacja, że pań­
stwo finansuje zwiększoną
konsumpcję mięsa u tych,
którzy hodowaliby trzodę
tylko na własne potrzeby.

Planowane na 1970 r. iloś­
ci pasz dowodzą, że przecho­
dzimy szerokim frontem do
zastępowania tradycyjnej me­
tody karmienia zwierząt, a

przede wszystkim trzody
chlewnej przez metody no­
woczesne.

Jeśli chodzi o trzodę chlew­
ną, to w tym roku mamy
pewne wahnięcie w skali
krajowej. Pogłowie nie wy­
kazuje przyrostu, a spis
czerwcowy wykazał nawet
lekki spadek. Skup żywca
wieprzowego jest znacznie
mniejszy niż w roku ubieg­
łym. Sądząc według liczb
zawartych kontraktów, rów­
nież w I kwartale przyszłe­
go roku zapowiada się niższy
skup żywca wieprzowego.
Ostatni spis grudniowy —

wg pierwszych sygnałów —

wykazuje już pewną poprawę
jeżeli chodzi o liczbę młod­
niaka.

Kilka pytań dotyczy ja­
kości pasz. Jedno z nich
brzmi:

„Hamulcem wymiany zboża
na pasze Jest zły dobór kom­
ponentów do mieszanek pa­
szowych. Np. w niektórych

partiach paszy dla trzody
jest dużo suszu zielonek, co

obniża spodziewane przyrosty
wagowe i zwiększa koszty
produkcji. Czy nie można by
poprawić receptury pasz?”

Receptura pasz jest stale
ulepszana. Z liczb, które przy­
toczyłem wynika, że dopie­
ro obecnie przechodzimy
szerszym frontem na dosta­
wę pasz 1 w oparciu o prak­
tykę i możliwości staramy
się wypuszczać na rynek co­
raz lepsze pasze, w pełni do­
stosowane do gatunku i wie­
ku poszczególnych rodzajów
zwierząt gospodarskich.

Jeśli chodzi o susz zielonek
jako komponentu, to istnieją
określone normy, np. w mie­
szance dla trzody susz zie­
lonek dochodzi do 7 proc. Zo­
stało sprawdzone w praktyce,
że do takich granic susz w

paszy można stosować i nie

przynosi to ujemnych efek­
tów.

Każdy worek pasz posiada
recepturę; na opakowaniu Jest

informacja dla jakich zwie­
rząt dana pasza powinna być
stosowana. Trzeba jednak
stwierdzić, że występują wy­
padki dostarczania pasz gor­
szej jakości. Dotyczy to
zwłaszcza pasz z lokalnych

mieszalni. Dlatego należy u-

sprawniać kontrolę jakości
pasz. Jest to przede wszyst­
kim obowiązek władz miejs­
cowych. Są też odpowied­
nie zarządzenia, rozbudowuje
się laboratoria dla oceny pasz
produkowanych w przemyśle,
powstają stacje oceny pasz
produkowanych w mieszal­
niach spółdzielczych.

„Czy zamierzamy produko­
wać pasze treściwe dla koni?”

Obecnie nie przewidujemy
produkcji pasz treściwych dla
koni, gdyż po prostu nas na

to jeszcze nie stać. •

Dalsze pytanie: „Ostatnio
wprowadza się w żywieniu
zwierząt susz ziemniaczany.
Kiedy zostaną opracowane i
wydane normy żywieniowe
dla tego suszu?”

Jak już wspomniałem, pro­
dukcję suszu ziemniaków do­
piero rozpoczynamy. W 1966
r. mieliśmy w kraju 12 su­
szarń, które wyprodukowały
niewiele, bo ok. 9 tys. ton su­
szu. W tym roku czynnych
jest 45 suszarń, które pro­
dukują już ok. 25 do 28 tys.
ton suszu. Część — to pro­
dukcja usługowa: ziemniaki
oddane przez indywidualne
gospodarstwa chłopskie do
przerobu na susz.

Zamierzamy szybko rozbu­
dowywać suszarnie, by w r.

1970 osiągnąć mniej więcej
pół miliona ton suszu. Nie
jest to duża ilość, ale też pro­
dukcja ta dopiero się rozwi­
ja.

Po to, by Ministerstwo mo­
gło dać zalecenia, jak należy
stosować susz, trzeba oprzeć
się na wynikach doświadczeń.
Doświadczenia na trzodzie 1
drobiu w zasadzie są już za­
kończone, ale wyniki jeszcze
się opracowuje. Jeśli chodzi
o doświadczenia z żywieniem
bydła, również w zakresie do­
dawania suszu ziemniaczane­
go do mieszanek, to w tej
sprawie doświadczenia do­
piero się przeprowadza i jesz­
cze nie mamy ostatecznych
wyników. Część wyników o-

publikowano już w fachowej
prasie rolniczej. Niezależnie
od tego Ministerstwo Rolnic­
twa w niedługim czasie wy­
da odpowiednie zalecenia w

tym względzie.
„Czy przewiduje się wyraź­

ne zwiększenie dostaw nawo­
zów sztucznych do tego stop­
nia, aby przydział na każdy
ha gruntów ornych równał się
obecnemu przydziałowi na 1
ha zbóż kontraktowanych?”.

„Czy są możliwości otrzy­
mania większych ilości nawo­
zów fosforowych?”.

„Dlaczego odczuwa się sta­
ły brak nawozów potaso­
wych?”.

Jeśli chodzi o nawożenia
mineralne w ogóle, to, jak
wiecie, w obecnej 5-latce na­
stępuje radykalny przełom.
Założyliśmy, że w r. lg^O na­
wożenie mineralne na 1 ha u-

żytków rolnych wyniesie w

kraju ok. 136 kg w czystym
składniku. Jest to wysoki po­
ziom w stosunku do niedaw­
nego stanu. W waszym woje­
wództwie na 1970 r. przewi­
duje się na 1 ha 170 kg nawo­
zów (w czystym składniku).
Pod zbiory przyszłoroczne za­
kupiono w kraju i w waszym
województwie — wg danych
do końca listopada — o 24
proc, nawozów mineralnych
więcej aniżeli w tym samym
okresie w roku ubiegłym. Po­
stęp jest więc duży i niedo­
bór nawozów będzie w coraz

większym stopniu likwidowa­
ny.

Jedna sprawa mogłaby się
wydawać trochę dziwna na tle
tego pytania: Jedni rolnicy
odczuwają niedostatek nawo­
zów, a równocześnie — jak
wiecie — wydaliśmy ustawę o

obowiązku stosowania mini­
mum nawozów mineralnych
w gospodarstwach rolnych. O-
znacza to, że jedni rolnicy do­
magają się od państwa do­
starczenia większych ilości
nawozów mineralnych, zaś in­
nych rolników państwo na

drodze ustawowej przymusza
do stosowania przynajmniej
minimalnych dawek nawoże­
nia mineralnego. Wynika to

stąd, że istnieje wielka roz­
piętość, jeśli chodzi o poziom
kultury rolnej w różnych re­
gionach i poszczególnych go­
spodarstwach. Niemała część
rolników w kraju, a również
i u was stosuje wciąż kon­
serwatywne metody uprawy
zbóż. Wielu rolników nigdy
nie stosowało nawozów mine­
ralnych i dalej ich nie stosu­
je. W niektórych miejscowoś­
ciach mamy wypadki (to chy­
ba waszegó województwa nie
dotyczy), że rolnik kontraktu­
je zboże, a nie wykupuje na­
wozów mineralnych pod ob­
szar zakontraktowany. W
związku z tym trzeba było
wydać ustawę gwarantującą
po prostu w drodze nakazu
choćby minimalny poziom na­
wożenia użytków rolnych.

Zadano również pytanie,
dlaczego do tej ustawy nie ma

zarządzeń wykonawczych. O-
tóż zarządzenia wykonawcze
są. Tylko, że tę ustawę, po­
dobnie jak ustawę o zwalcza­
niu szkodników środkami che­
micznymi, powinny wprowa­
dzać w życie wojewódzkie ra­
dy narodowe; niektóre WRN

wydały takie zarządzenia,
przy czym zarządzenia te nie
zawsze obejmują całe woje­
wództwo: mogą obejmować
niektóre powiaty, albo tylko
część powiatu czy nawet o-

kreśione gromady — gdzie za­
chodzi potrzeba.

Jeśli chodzi o okresowe bra­
ki nawozów fosforowych i po­
tasowych, to czasem dzieje się
tak wskutek złej dystrybucji,
a czasem — wskutek gwałto­
wnego wzrostu zapotrzebowa­
nia.

Jeśli chodzi o nawozy fo­
sforowe, to jak wiadomo, do­
piero obecnie rozbudowujemy
na szerszą skalę ich produk­
cję. Budujemy w Policach pod
Szczecinem wielki zakład na­
wozów fosforowych, którego
produkcja oparta będzie na

importowanych surowcach.
Nie czekając jednak na pro­
dukcję tych zakładów, stara­
my się z roku na rok zwięk­
szyć dostawy nawozów fosfo­
rowych. W ciągu ostatnich 3
lat wzrost ten wyniósł ok. 30
procent.

Jeśli chodzi o nawozy pota­
sowe, to — jak wiadomo —

sami ich nie produkujemy, nie
mamy kopalń soli potasowych.
Nawozy potasowe importuje­
my. Staramy się w pełni po­
kryć zapotrzebowanie na te

nawozy, gdyż od nich uzależ­
nione są np. plony ziemnia­
ków, zagospodarowanie użyt­
ków zielonych itp. W ciągu 3
lat zwiększyliśmy import tych
nawozów o 70 proc. Po 1970 r.

będziemy mieli duże dostawy
nawozów potasowych ze

Związku Radzieckiego w o-

parciu o zawarte poprzednio
umowy. Na Białorusi buduje
się kopalnie soli potasowych,
z których jedna pracować bę­
dzie dla nas, dostarczając ok.
1 min ton nawozów potaso­
wych rocznie. Niezależnie od
tego kupować je będziemy w

NRD i innych krajach.
W przyszłości będziemy

prawdopodobnie sami wydo­
bywać sole potasowe, gdyż
nasi geologowie odkryli zło­
ża tych soli na Wybrzeżu Bał­
tyckim. Na razie nie stać nas

na rozszerzanie frontu inwe­
stycji; Budowa kopalni trwa'
kilka lat, wymaga dużych na­
kładów.

Następne pytanie: „Czy bę­
dą produkowane mieszanki
nawozowe pod poszczególne
gatunki lub grupy roślin? Ozy
przewiduje się poprawą opa­
kowań?”

Nie przewidujemy w szero­
kim zakresie produkcji nawo­
zów pod poszczególne gatunki
lub grupy roślin, tzw. nawo­
zów wieloskładnikowych,
kompleksowych. W Policach
produkować będziemy nawozy
dwuskładnikowe, fosforowo-
azotowe. Pierwsze dostawy
nawozów dwuskładnikowych
z Polic w ilości ok. 230 tys.
ton spodziewane są w 1969 r.

W 1971 r. — według dotych­
czasowych planów — powin­
niśmy z Polic otrzymać ok.
pół miliona ton thgo rodzaju
nawozów.

Jeśli chodzi natomiast o o-

pakowania, to właśnie aby po­
prawić opakowanie podjęliś­
my produkcję worków polie­
tylenowych, w których są
sprzedawane nawozy azotowe,
przede wszystkim mocznik i
saletra amonowa. W br. wy­
produkowaliśmy ok. 10 min
sztuk takich worków; plan na

rok 1968 wynosi 24 min sztuk,
anarok1970—ponad60min
sztuk. Za taki worek dolicza
się 15 zł, co powoduje prote­
sty rolników. Trzeba będzie
zbadać na ile ta cena jest u-

zasadniona.

Następne pytanie: „Kiedy
rolnicy otrzymają dostateczną
ilość wapna nawozowego?
Większość gleb jest bardzo za­
kwaszona, a wapna ciągle
brak?”.

Nie ulega wątpliwości, że
przy wielkim odsetku zakwa­
szonych gleb w naszym kraju
nawożenie wapnem jest nie­
zbędne i dotychczas daleko
niedostateczne.

W 1967 r. wykorzystaliśmy
w kraju niepełne 1,5 min ton

wapna w przeliczeniu na czy­
sty składnik, co oznacza za­
spokojenie potrzeb w ok. 50
proc. Fachowcy bowiem obli­
czają, że powinniśmy przy na­
szym zakwaszeniu gleby sto­
sować rocznie ok. 3 min ton

wapna. W 1970 r. przewidzia­
ne są dostawy wapna na po­
ziomie 2 min ton w czystym
składniku, co pokryje dopiero
dwie trzecie potrzeb. Można
jednak zwiększać dostawy w

zależności od inicjatywy
władz terenowych, które mo­
gą lepiej wykorzystać lokalne
zasoby wapna. W niektórych
miejscowościach takie zasoby
istnieją. Trzeba też w szer­
szym zakresie wykorzystywać
wapno odpadowe, leżące w

niektórych miejscowościach w

wielkich ilościach. Rzecz —

w dobrej organizacji i spraw­
nym transporcie.

Pytanie pierwsze: „Czy i
kiedy zostaną zniesione obo­
wiązkowe dostawy — jeżeli

system kontraktacji zbóż zo­
stanie w pełni zrealizowany
i doprowadzony do wszystkich
gospodarstw na wsi?” i dru­
gie: „Plany kontraktacji zbóż
systematycznie wzrastają do
1970 r. Czy zostaną zniesione
obowiązkowe dostawy zbóż po
1970 r. o ile kontraktacja po­
kryje 100 proc, zapotrzebowa­
nia kraju na zboża?”.

Z tego, co już poprzednio
mówiłem, wynika dosyć jas­
no, że w 1970 r. będziemy
mieli jeszcze mocno napięty
bilans zbożowo-paszowy. Po­
stawiliśmy przed sobą zadanie
zlikwidowania importu zbóż
do 1970 r., ale jego realizacja
zależy od wielu czynników: —

głównie od wzrostu plonów i
od rozmiarów produkcji suszu

ziemniaczanego, który pozwo­
li zwiększyć zasoby paszowe.

Niemniej pewne ilości okre­
ślonych gatunków zboża, a

szczególnie pszenicy będziemy
musieli importować i w przy­
szłości, częściowo na potrzeby
przemysłu piekarniczego. Po­
nadto rozwijać będziemy ho­
dowlę i nieprędko znajdzie-
my się w takiej sytuacji, kie­
dy będziemy mogli powie­
dzieć: „Już mamy w pełni
rozwiązany problem zbożo­
wy”.

Trzeba też podkreślić, że w

dostawach obowiązkowych
następują systematyczne
zmiany — zarówno w ich roz­
miarach jak i w cenach pła­
conych rolnikom. Wiecie, jak
te rzeczy wyglądały w latach
pięćdziesiątych i ile zmieniło
się na lepsze. Od 1959 r. do­
stawy obowiązkowe zmieniły
swój charakter. Stworzyliśmy
Fundusz Rozwoju Rolnictwa.
Poprzez ten fundusz państwo
zwraca każdej wsi różnicę ce­
ny płodów rolnych nabywa­
nych w ramach dostaw obo­
wiązkowych. Dzięki powsta­
niu Funduszu Rozwoju Rol­
nictwa podjęliśmy realizację
wielkiego programu mechani­
zacji rolnictwa i wiele innych
zadań związanych z postępem
na wsi.

Bez Funduszu Rozwoju Rol­
nictwa nie bylibyśmy w sta­
nie ruszyć naprzód. W Kół­
kach Rolniczych posiadamy o-

becnie 63 tys. traktorów', bę­
dziemy ich mieli do 1970 r. ok.
100 tys.

Fakt, że państwo zwraca

wsi różnicę ceny płodów rol­
nych nabywanych w ramach
dostaw obowiązkowych, zmie­
nia charakter dostaw obo­
wiązkowych. Do końca 1960
r. państwo zwróciło wsi'w ca­
łym kraju na Fundusz Roz­
woju Rolnictwa ok. 25 mld
zł, tzn. całą różnicę w ce­
nach obowiązkowych dostaw
żyta, żywca i ziemniaków.

Na konto Funduszu Rozwo­
ju Rolnictwa corocznie wpła­
camyok.4mldzł—tyle
wynosi różnica między cena­
mi dostaw obowiązkowych a

cenami na rynku. Kalkulując
ceny mięsa uwzględniamy ko­
szty własne, przede wszyst­
kim średnie ceny skupu żyw­
ca, a więc zarówno niższe
ceny płacone w dostawach
obowiązkowych, jak i wyższe
— płacone w skupie wolno­
rynkowym. Na podstawie śre­
dnich cen skupu żywca kal­
kuluje się także detaliczną
cenę mięsa, . uwzględniając
oczywiście koszty przerobu,
magazynowania, transportu
itp. Po tej cenie kupują mię­
so wszyscy, przede wszyst­
kim ludność miast, ale w co­
raz większym stopniu rów­
nież i ludność wsi.

Przy ustalaniu cen detali­
cznych sprzedaży mięsa musi-
my liczyć się z kosztami wła­
snymi. To samo dotyczy Chle­
ba. Chleb w coraz szerszym
zakresie jest również nabywa­
ny przez wieś. I to jest zasad­
niczo słuszne. Po co spalać
drewno na wypiek w domu,
tracić czas it'd., jeśli można

zakupić pieczywo z piekarń
miejskich, jeśli naturalnie
piekarnie te dobrze wypie­
kają. Są niestety piekarnie,
które dostarczają złe pieczy­
wo, co rzecz jasna, nie za­
chęca do zakupu. Ale to już
inny problem. Trzeba uwzglę­
dnić średnią cenę skupu zbo­

ża, która rzutuje na cenę Chle­
ba. A do chleba państwo do­
płaca. Tak więc wiele czyn­
ników przemawia za utrzy­
maniem dostaw obowiązko­
wych, za naszą polityką w tej
dziedzinie.

Byłoby niesłuszne, gdybyś-
my poprzez likwidację obo­
wiązkowych dostaw pozbawi­
li Kółka Rolnicze tego, tak
bardzo pożytecznego fundu­
szu, jakim jest Fundusz Roz­
woju Rolnictwa. W przyszło­
ści możemy zmieniać jego
przeznaczenie. Zresztą w o-

statnich latach już się wiele
w tym zakresie zmieniło. Ok.
75 proc, tcło funduszu rozwo­
ju przeznacza się na maszy­
ny. Równocześnie jednak u-

możliwiliśmy z tego fundu­
szu w niektórych miejscowoś­
ciach zakup maszyn konnych,
a także przeznaczyliśmy pew­
ne sumy na doprowadzenie
wody do wsi. Z tej części
FRR, która jest w dyspozycji
powiatu, można zakupywać
np. maszyny drogowe; wpro­
wadzono szereg innych udo­
godnień znanych również
działaczom Kółek Rolniczych.
O dalszych zmianach pomyśli­
my poważnie po 1970 r. Za­
stanowimy się wspólnie z

działaczami kółek, z działa­

czami naszej partii i ZSL,
jak najlepiej wykorzystać
Fundusz Rozwoju Rolnictwa.
Fundusz ten przynosi wsi
wielkie korzyści, dlaczego
więc mielibyśmy z niego zre­
zygnować? Skąd wziąć te mi­
liardy złotych, które corocz­
nie wpływają na konto Kółek
Rolniczych? Czy znieść obo­
wiązkowe dostawy i podnieść
podatek pieniężny? Nie. To
byłoby niesłuszne. Nie powra­
cajcie więc Towarzysze, do
tej sprawy, nie jest to bo­
wiem tak wielkie obciążenie,
zwłaszcza dla dobrze gospo­
darujących rolników. Udział
zbóż i żywca z obowiązko­
wych dostaw w ogólnej puli
skupu produktów rolnych bę­
dzie się coraz bardziej zmniej­
szał w miarę wzrostu pro­
dukcji rolnej.

Następne pytanie: „Czy słu­
szne jest odliczanie z obowiąz­
kowych dostaw areałów pod
rzepakiem, burakami, lnem,
skoro te rośliny są opłacalne?
Należałoby znieść tego rodza­
ju premiowanie”.

Przywileje te wprowadziliś­
my w okresie upowszechnia­
nia kontraktacji tych roślin,
które były wówczas deficyto­
we i wymagały różnorodnych
bodźców. Teraz sytuacja
wprawdzie uległa zmianie,
jeśli idzie np. o buraki i rze­
pak, ale do zmiany warunków
kontraktacji trzeba podcho­
dzić bardzo ostrożnie. Obecnie
nie zamierzamy niczego zmie­
niać w tym zakresie.

Następne pytanie: „Czy
w obecnej sytuacji (stymu­
lującej bardziej wzrost pro­
dukcji roślinnej, wysoki stan

trzody chlewnej, dostatek wę­
gla na rynku) celowe jest
premiowanie węglem kon­
traktacji trzody chlewnej?
Informacyjnie podajemy, że
w 1966 r. hodowcy nasi za­
kupili co piątą tonę przysłu­
gującego im węgla. Jak oce­
nia się w skali kraju aktual­
ną wielkość pogłowia trzody
chlewnej w świetle nowych
warunków kontraktacyjnych
zbóż 1 tendencji do zwiększa­
nia hodowli bydła?”

W br. nie mamy przyrostu
pogłowia trzody chlewnej.
Założyliśmy utrzymanie po­
głowia trzody na poziomie
ok. 14,5 min sztuk do 1970 r.

Z tym jednak, że rotacja po­
głowia ma być o wiele szyb­
sza. Skup żywca założony w

planie jest — biorąc od stro­
ny ogólnej masy (wagi) — da­
leko większy, aniżeli przy­
rost pogłowia trzody chlew­
nej. Skrócenie rotacji wyma­
ga przede wszystkim stoso­
wania przemysłowych mie­
szanek paszowych. Poziom ob­
sady gospodarstw trzodą
chlewną nie jest u nas wca­
le za wysoki. U was, w woj.
poznańskim poziom jest nie­
zły, średnio 108 sztuk na 100
ha użytków rolnych, w je­
dnym z powiatów nawet 138
rztuk. Średnia krajowa jest
jednak mniejsza — wynosi
teraz ok. 78 sztuk i to nie jest
poziom za wysoki. Nie sty­
mulujemy zbytnio wzrostu po­
głowia trzody tylko z uwagi
na trudności paszowe; kładzie­
my natomiast nacisk na roz­
wój hodowli bydła, bo w tej
dziedzinie hodowli możemy o

wiele łatwiej zabezpieczyć
inne, tańsze pasze. Np. pasz
objętościowych mamy pod
dostatkiem.

Jeśli chodzi o premiowanie
hodowców węglem to nie za­
mierzamy niczego zmieniać.

Ci rolnicy, którzy rezygnu­
ją z węgla przysługującego
im z tytułu kontraktacji
trzody, otrzymują dodatkowo
ok. 80 gr za 1 kg kontrakto­
wanego żywca. To jest prze­
widziane w zasadach kontrak­
tacji, pozostaniemy przy tym

1 absolutnie nie chcemy u-

szczuplać korzyści hodowców.
W 1966 r. rolnicy pobrali

w całym kraju pieniężny e-

kwiwalent za 47 proc, należ­
nego im węgla z tytułu kon­
traktacji.

Następne pytanie: „Dlacze­
go na grunty niezmeliorowa-
ne nakłada się takie same

klasy gleb, jak na zmelioro­
wane? Pociąga to za sobą
wzrost obciążenia w obowią­
zkowych dostawach i poda­
tku, a wydajność i gospoda­
rowanie jest zupełnie różne?”

Zgodnie z ustawą o melio­
racji grunty zmeliorowane
mogą być poddane ponownej
klasyfikacji ale — grunty or­
ne dopiero po 6 latach od
zakończenia prac meliora­
cyjnych, zaś łąki i pastwiska
po 3 łatach. Dlatego też, za­
nim zostanie przeprowadzona
nowa klasyfikacja w prze­
widzianych terminach z grun­
tów tych wymierza się poda­
tki i dostawy na takim po­
ziomie, jak przed melioracją.
Być może, że te terminy są
zbyt długie, tym bardziej, że

przecież melioracje w dużym
procencie przeprowadzane są
na koszt państwa. Gdybyśmy
te ustawowe terminy skraca­
li o rok czy dwa, to nic wiel­
kiego nie uzyskamy, więcej
by to wywołało kwasów i
szumu niż dało korzyści. Dla­
tego dokonywanie zmian w

tej dziedzinie nie byłooy
chyba celowe.

Następne pytania dotyczą
świadczeń i podatków.

„Czy za wzrostem produk­
cji zbożowej nie kryje się
podwyższenie podatków?”
„Czy obowiązki wobec pań­

stwa są jednakowe w każdym
województwie?”.

Otóż wzrost produkcji zbo­
żowej nie pociągnie za sobą
wzrostu podatków. Podatek
gruntowy jest ustabilizowany
w swojej absolutnej wysokoś­
ci, a w stosunku do docho­
dów gospodarstw rolnych w

miarę wzrostu produkcji rol­
nej — raczej z każdym ro­
kiem się zmniejsza. Podatek
gruntowy wynosił w 1962 r.

5,7mldzłiw1966r.też5,7
mld zł, a przecież w tym o-

kresie wzrosła znacznie ogól­
na dochodowość wsi. Im wyż­
sza jest wartość produkcji,
tym niższy udział podatku w

wydatkach rolnika na produk­
cję rolną. W 1966 r. udział
ten wynosił ok. 10 proc., pod­
czas gdy w 1962 r. był zna­
cznie wyższy, gdyż wynosił
ok. 15 proc.

Na pytanie o zróżnicowanie
obowiązków wobec państwa
odpowiem tylko ogólnie. Po­
datek jest związany z sza­
cunkową średnią przychodo-
wością dla danego rejonu.
Nie ma jednakowej stopy po­
datku — są pewne zróżnico­
wania. Jest to sprawa zwią­
zana ze strefami podatkowy­
mi, z progresją, z lokalny­
mi warunkami. Tę sprawę
można sobie dokładnie wy­
jaśnić w terenowych radach
narodowych.

Pytania dotyczące meliora­
cji:

1. „W jakim terminie pla­
nuje się osiągnąć pełną me-

rlorację gruntów w kraju?”
2. „Dlaczego uchwała IX

Henum KC nie przewiduje
szybszego tempa melioracji,
co jest ważnym czynnikiem
podnoszenia produkcji rolnej
obok mechanizacji 1 Innych
zabiegów?”

3. „Czy nie można przywró­
cić możliwości przeprowadza­
nia melioracji lokalnie, w

czynach społecznych przez
grupy rolników, Kółka Rolni­
cze, czy Spółki Wodne, umo­
żliwiając zainteresowanym
pomoc fachową, zakup sącz­
ków itp.?”

Wiadomo, że melioracje są
jednym z bardzo ważnych
czynników wzrostu produk­
cji, dlatego też państwo prze­
znacza bardzo duże środki na

roboty melioracyjne. W latach
1966—70 przewiduje się na

melioracje ponad 21 mld zł.
W poprzedniej 5-latce wyda­
no na ten cel 12,5 mld zł.
Wzrost tych nakładów świad­
czy o tym, jak bardzo doce­
niamy znaczenie melioracji.
Przewiduje się w obecnej 5-
latce zmeliorowanie ponad
900 tys. ha gruntów ornych
i ok. 700 tys. użytków zielo­
nych. To jest program szero­
ki, nie oznacza jednak, że za­
spokojone zostaną potrzeby
melioracyjne całego kraju.

W 1970 r. — jak obliczamy
— potrzeby melioracyjne bę­
dą zaspokojone na obszarze
obejmującym 78 proc, grun­
tów ornych i 70 proc, użyt­
ków zielonych. Wynika z te­
go, że jeszcze po 1970 r. mu-

simy forsownym tempem prze­
prowadzać melioracje i prze­
znaczać duże środki inwesty­
cyjne na ten cel.

Czy obecnie istnieją możli­
wości ich zwiększenia? Nie
ma takich możliwości, że

względu na brak zdolności wy­
konawczych przedsiębiorstw
melioracyjnych i materiałów.
Wątpię nawet czy z powoda
wspomnianych trudności prze­
robimy te 21 mld zł przezna­
czonych na meliorację w bie­
żącej 5-latce.

Z tego samego względu, to­
warzysze, nie przewidujemy
melioracji wykonywanych w

ramach czynów społecznych,
choć wydawałoby się, że pro­
pozycja jest bardzo słuszna.
Gdybyśmy mieli dostateczne
ilości materiałów, to rozwinę­
libyśmy w szerszym zakresie
meliorację w lamach planów
państwowych. Jeżeli zaś cho­
dzi o czyny społeczne, to naj­
lepiej byłoby inicjatywę spo­
łeczną i wysiłek ludności kon­
centrować na budowie dróg.
To jest równie potrzebne 1
korzystne dla rolnictwa.

Programu melioracji czyna­
mi społecznymi nie zrealizu­
jemy. Przy tym nie chodzi tu

tylko o zwiększenie obszarów
meliorowanych, ale i o kon­
serwację urządzeń, gdyż brak
konserwacji w wielu miejsco­
wościach powoduje wielkie
szkody. Trzeba więc wzmóc
wysiłek spółek wodnych dla
należytego zabezpieczenia u-

rządzeń melioracyjnych.
Jak wiecie towarzysze, tam

gdzie nie istnieje spółka wod­
na, melioracji nie przeprowa­
dzamy i meliorować nie mo­
żna. Nieprzestrzeganie tej za­
sady prowadzi do marnowania
pieniędzy państwowych. Pań­
stwo uczestniczy w bardzo wy­
sokim stopniu w melioracjach,
a później użytkownicy zanie­
dbują urządzenia i po 2—5
latach trzeba z powodu braku
konserwacji, pielęgnacji pono­
wnie te urządzenia odbudo­
wywać.

Równocześnie rozbudowuje­
my służbę melioracyjną, w

której zatrudnionych jest o-

becnie ponad 3,5 tys. osób. Li­
czba tych specjalistów będzie
stale wzrastać.

Wiele pytań, towarzysze, do­
tyczy planu zaopatrzenia rol­

nictwa w maszyny rolnicze i
w części zamienne.

Nie chcę tu mówić szczegó­
łowo o planach dostaw ma­
szyn rolniczych, przytaczać na­
zbyt wiele cyfr — zanudził­
bym was po prostu. Taką sta­
tystykę można znaleźć w

każdym komitecie wojewódz­
kim i to zarówno dotyczącą
całego kraju, jak i wojewódz­
twa. Program w tej dziedzi­
nie jest b. szeroki, ulega on

zmianom — jedne maszyny się
wycofuje, inne wprowadza
itd.

Niezmiernie nabrzmiałym
problemem, powiedziałbym
wielką słabością naszej me­
chanizacji jest zagadnienie
części zamiennych. Na tym
odcinku wprawdzie nastąpiła
w ostatnich latach poprawa
dzięki poważnemu zwiększe­
niu produkcji tych części. Ist­
niejące braki świadczą zaró­
wno o słabości naszego prze­
mysłu produkującego maszyny
rolnicze, ciągniki itd., jak i o

niskiej kulturze technicznej u-

żytkowników. W 1966 r. do­
starczyliśmy 5 razy więcej czę­
ści zamiennych do ciągników,
niż wymagają tego normy.
Każdy ciągnik ma — że tak
powiem — swoją normę „ży­
cia”, ma przepracować okre­
śloną liczbę godzin. W tym
czasie powinno się zmienić ty­
le to i tyle różnych części
Tymczasem, w 1966 r. koszt
zużycia części zamiennych na

remonty w przeliczeniu na 1
traktor wyniesie 5.600 zł, a

według norm zużycia powi­
nien on ■wahać się w grani­
cach 1000—1300 zł.

Żeby ten stan zmienić, trze­
ba będzie zorganizować odpo­
wiednie przeciwdziałanie na

dwu frontach. Sprawą najważ­
niejszą jest prawidłowa eks­
ploatacja maszyn. Żaden do­
bry gospodarz nie zamęczy
np. swego konia przy pracy,
bo koń po prostu stanie, nie
pociągnie więcej, nawet bat
nie pomoże. Ciągnik natomiast
można zajeździć — „do
śmierci”, ale później trzeba go
wyrzucać na szmelc, albo

przeprowadzić na długo przed
terminem generalny remont.
Jest to dowód niskiej kultury
technicznej. Człowiek, który
dba o ciągnik i który się ro­
zumie na tym, wie ile godzin
wolno pracować i kiedy trzeba
oddawać maszynę do przeglą­
du, nie czekając aż „wysią­
dzie”, wie że trzeba ciągnik
starannie przechowywać, nie
dopuszczać do niszczenia, do
rdzewienia. W praktyce, nie­
stety, często jest inaczej. W
międzykółkowych bazach ma­
szynowych opieka nad trakto­
rami jest o wiele lepsza, wię­
cej w nich k-walifikowanej
kadry, większa odpowiedzial­
ność. Liczymy, że wraz z roz­
wojem tych baz, poprawi się
poziom eksploatacji maszyn,
podniesie się kultura technicz­
na użytkownika.

Chcemy, aby w 1970 r.

nasze rolnictwo dysponowa­
ło ok. 240 tys. traktorów. Li­
czba stosunkowo nieduża, je­
śli zważyć, że mamy ok. 20
min ha użytków rolnych. Trze­
ba będzie w następnej 5-lat­
ce znacznie zwiększać liczbę
traktorów. Nie posiadaliśmy
też odpowiednich kadr —■
kształcimy je teraz, ale to
także dużo kosztuje.

Drogo płaci się, zwłaszcza
wówczas, kiedy maszyna, tra­
ktor stanowiąca własność spo­
łeczną, np. Kółka Rolniczego,
dostaje się w ręce niedobre­
go, lekkomyślnego traktorzy­
sty, który pozwala sobie jeź­
dzić po „kawalersku”. To jest
sprawa, na którą gospodar­
skim okiem, z gospodarską
troską, z poczuciem odpowie­
dzialności za dobro społeczne
powinien spojrzeć aktyw par­
tyjny i aktyw Kółek Rolni­
czych.

Zdarza się też, że mimo naj­
lepszych starań, najlepszej
kultury użytkownika traktor
„wysiada”, gdyż z produkcji
wyszedł nie w najlepszym
stanie. Wiąże się to po części
ze zmianami typów produko­
wanych traktorów. Produkcję
ciągników rozpoczęliśmy od
„Ursusa” starego typu, póź­
niej podjęliśmy produkcję
„Ursusa C-325”, i „C-328”.
Trzeba sporo czasu nim się
wprowadzi nowy typ i opa­
nuje jego produkcję, nim się
usunie wszystkie wady. Obec­
nie przy współpracy z Cze­
chosłowacją podjęliśmy pro­
dukcję nowego, 40 konnego
ciągnika i w bieżącym pię­
cioleciu rozwiniemy ją dosyć
wysoko. Opanowywanie nowej
produkcji wymaga pokonania
różnych trudności, niemniej
trzeba od załóg wymagać
większej staranności, a od
przemysłu maszynowego —

większej odpowiedzialności
za jakość wypuszczanych cią­
gników.

Ciągniki u nas w porów­
naniu z innymi krajami
niszczą się przedwcześnie.
Pewną ilość naszych cią­
gników eksportujemy do
innych krajów. I oto oka­
zuje się, że tam — czy to
wskutek lepszego wykonania
czy właściwej eksploatacji —

wytrzymują one na ogół nor­
my zużycia części zapaso-

(Dokończenie na str 4)
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(Dokończenie ze str. 3)
wych. Natomiast ciągniki,
pracujące w kraju — nie wy­
trzymują tych norm. Zużywa
się do nich o wiele więcej
części zamiennych, niż do tych
samych ciągników pracują­
cych za granicą. Jest to pro­
blem złożony, wynikający
właśnie z tego, że musimy
płacić drogo i za odziedziczo­
ne zacofanie naszego rolnic­
twa, i za naukę, i za niegospo­
darność, i złe wykonywanie
swych obowiązków przez lu­
dzi odpowiedzielnych za eks­
ploatację maszyn.

Następne pytanie:
„Czy istnieje możliwość ob­

niżenia cennika usług w

Kółkach Rolniczych i obniż­
ki cen na maszyny rolnicze?”

Przy obecnych kosztach
eksploatacji nie ma tego ro­
dzaju możliwości. Sprawa ta

wiąże się z kosztami remon­
tów, częściami zamiennymi
itd. Cennik usług, który obo­
wiązuje w kółkach rolniczych
został wprowadzony w 1960 r.

i faktycznie — z wyjątkiem
usług transportowych i omło-
tów opłaty kształtują się po­
niżej kosztów. I wiadomo
wam tu chyba powszechnie, że
niektóre Kółka Rolnicze — a

jest takich niemało — oraz

Związki Kółek Rolniczych po­
stulują nawet podwyższenie
tych _ opłat. Niektóre Kółka
Rolnicze podnoszą te opłaty
z własnej inicjatywy.

Ok. 30 proc, kółek w kraju
pracuje ze stratami. Przypa­
trując się im bliżej można
stwierdzić, że stosują one o-

płaty ustalone w cenniku.
Większe zyski w niektórych
kółkach pochodzą z tego, iż

pobierają one od użytkowni­
ków wyższe ceny. Dotyczy to
także opłat za pracę kombaj­
nów zbożowych. Za godzinę
pracy tego kombajnu płaci
sie 350 zł dla nieczłonków
kółek i 300 zł dla członków.
Proponuje się obniżenie tej o.

płaty. Nie jest to jednak ce­
na, która zapewnia rentow­
ność. Nie ma więc możliwo­
ści obniżki opłat. Opłacalności
mechanizacji, opłacalności
maszyn rolniczych trzeba szu­
kać w lepszym gospodarowa­
niu sprzętem.

Następne pytanie:
„Dlaczego jest ciągły brak

traktorzystów w Kółkach
Rolniczych? Czy nie należa­
łoby stworzyć im lepszych
warunków (wyższe zarobki,
ciągłość pracy i inne świad­
czenia przysługujące pracow­
nikom w innych zakładach
pracy)?”

Wiele już zrobiliśmy w tej
sprawie. W 1960 r. traktorzy­
ści pracujący w Kółkach Rol­
niczych zostali objęci przepi­
sami o bezpieczeństwie i hi­
gienie pracy. Wprowadziliśmy
w związku z tym odzież o-

chranną 1 odzież roboczą. W
1967 r. wprowadziliśmy nowe

zasady ubezpieczeń trakto­
rzystów, m. In. warunkiem
uzyskania zasiłku rodzinnego
jest osiągnięcie zarobku w

wysokości co najmniej 900 zł
miesięcznie zamiast dotych­
czas obowiązujących 192 .go­
dzin pracy miesięcznie.

Wprowadziliśmy wynagro­
dzenie pracowników wykonu­
jących usługi mechamizacyj-
ne w Kółkach Rolniczych, i w

bazach międzykółkowych
według stawek za godzinę
pracy, zróżnicowanych w za­
leżności od posiadanych kwa­
lifikacji i typu obsługiwanego
ciągnika. Poza tym pracow­
nicy baz międzykółkowych
objęci zostali układem Zbio­
rowym, który obowiązuje dla
pracowników mechanizacji
rolnictwa i korzystają ze

wszystkich 'świadczeń przewi­
dzianych w tym układzie.

Trudności jednak istnieją.
Część przeszkolonych trakto­
rzystów przechodzi do innej
pracy. Musimy pamiętać o

tym, że kraj nasz znajduje się
na etapie motoryzacji, rozbu­
dowujemy przecież również
przemysł samochodowy. Wy­
stąpi duży napływ chętnych
do szkół samochodowych czy
też traktorowych. Jedni zasi­
lą szeregi tego zawodu, a in­
ni będą zeń odchodzić. Jest
to już sprawa doboru odpo­
wiednich kandydatów w gro­
madzie. Jeden człowiek, któ­
rego wytypujecie pozostanie
w waszej wsi i będzie praco­
wał jako traktorzysta, inny —

nauczy się zawodu, a potem
odejdzie do miasta, bo tam go
bardziej ciągnie.

Następne pytania:
1. „Jakie są możliwości za­

kupu ciągników nowych, wy­
brakowanych oraz innych ty­
pów niż „Zetory” przez rol­
ników indywidualnych?”

2. „Dlaczego nie wTolno od­
przedawać rolnikom indywi­
dualnym ciągników typu
C-328 przeznaczonych przez
Kółka Rolnicze i innych u-

żytkowników do upłynnienia
lub kasacji? Sprzęt ten mógł­
by być wykorzystany przez
prywatnych posiadaczy i przy­
czyniłby się do likwidacji
koni”.

W br. wyszła uchwała Ko­
mitetu Ekonomicznego Rady
Ministrów, która dopuszcza
sprzedaż ciągników i maszyn
rolniczych wycofanych z eks­
ploatacji użytkownikom indy­
widualnym. Uważamy za rzecz

słuszną, ażeby dobrym indy­
widualnym gospodarstwom
udostępnić ciągniki, które
przechodzą do kasacji, a mo­

gą być jeszcze wyremontowa­
ne i dalej służyć rolnikom.

Nie chciałbym tu niczego
przesądzać. Dziś odczuwamy
jeszcze brak ciągników. Dla­
tego nie podjęliśmy jeszcze
decyzji, która umożliwiłaby w

ogóle odprzedawanie nowych
ciągników na określonych
warunkach dobrze pracują­
cym gospodarstwom indywi­
dualnym. Ale prawdopodob­
nie po 1970 r, takie możliwo­
ści zaistnieją. Rolnictwo uspo­
łecznione i Kółka Rolnicze
będą bowiem posiadały dużo
więcej maszyn i traktorów.

Do dnia 30 października br.
sprzedaliśmy w kraju łącznie
ok. 700 sztuk ciągników, któ­
re miały pójść do kasacji, ale
zostały wyremontowane i mo­
gą jeszcze przez dłuższy czas

z powodzeniem dobrze służyć
rolnikom. Jakie gospodar­
stwa kupiły ciągniki? Prze­
ważnie takie, które już ciąg­
niki posiadały i w których te

maszyny już się zużyły. Ale
zdarzają się i takie gospodar­
stwa, które nie miały ciągni­
ków, lecz chcą je nabyć i w

pełni zasługują, aby im to u-

łatwić. Przychodzą np. takie
listy: mam wysokie plony,
dobrze postawione gospodar­
stwo o takim i takim obsza­
rze, chcę zmniejszyć ilość ko­
ni, sprzedajcie mi ciągnik.
Dlaczego odmawiać? Trzebą
sprzedać, ale możliwości w

tej dziedzinie obecnie są je­
szcze niewielkie — będziemy
je rozszerzać. Ustaliliśmy, że
nie Wolno brać cen wygóro­
wanych, a należy sprzedawać
raczej według kosztów re­
montu.

Tu i ówdzie władze w tere­
nie bardzo niechętnie patrzą
na sprzedaż ciągników indy­
widualnym gospodarzom. Ma­
ją własne potrzeby i po pro­
stu nie widzą tego problemu
od strony produkcji rolnej.
Jeśli rolnik gwarantuje wię­
kszą produkcję, jeśli chce
zmniejszyć posiadaną ilość
koni, jeśli zawiera kontrakty
na dostawę zbóż i zapewnia
większe dostawy, jeśli pod­
nosi swoje gospodarstwo na

wyższy poziom, to wszystkie
racje przemawiają za tym —

zwłaszcza, gdy nie ma dosta­
tecznej ilości ciągników w kół­
kach i bazach międzykółko­
wych — aby umożliwić rol­
nikowi nabycie ciągnika po
cenach kosztów własnych, na

określonych warunkach.
Niektóre gospodarstwa mo­

żna tą drogą uchronić przed
upadkiem. Byłoby więc nie­
słuszne prowadzenie konser­
watywnej, dogmatycznej i w

istocie rzeczy szkodliwej z

punktu widzenia rozwoju rol­
nictwa polityki. Trzeba pod­
chodzić do takich spraw ży­
ciowo.

Następne pytanie:
„Jak powinna być uregulo­

wana sprawa roszczeń spad­
kowych rodziny, która nie ma

nic wspólnego z pracą na ro­
li, a domaga się spłaty mająt­
kowej? Właścicielem gospo­
darstwa powinien być członek
rodziny, który pracuje w go­
spodarstwie i ma zamiłowa­
nie”.

Powyższą sprawę rozwiąza­
liśmy jeszcze w r. 1963 przez
ustawę sejmową o ogranicze­
niu podziału gospodarstw
rolnych. Postanowienia tej u-

stawy weszły następnie do
Kodeksu Cywilnego. Kodeks
ten ogranicza możliwości
dziedziczenia gospodarstw rol­
nych, jak również otrzymy­
wania spłat rodzinnych. Rzecz
sprowadza się do tego, że

prawo do dziedziczenia gospo­
darstw i do spłat rodzinnych
przysługuje w zasadzie tylko
rolnikom. Gospodarstwo mo­
żna dziedziczyć w zasadzie
tylko w całości; podział mię­
dzy spadkobierców jest mo­
żliwy jedynie, jeśli w jego
wyniku powstaną nowe go­
spodarstwa o powierzchni co

najmniej 8 ha użytków rol­
nych. Wszystkie inne podziały
są absolutnie nieuzasadnione.

Osoby pochodzące z gospo­
darstw rolnych, które zdobyły
zawód nierolniczy i nie pra­
cują w zawodzie rolniczym —

nie mogą dziedziczyć gospo­
darstw. Nie przysługuje im
także prawo do spłat rodzin­
nych np. od brata rolnika czy
siostry, od szwagra, czy od
kogokolwiek, kto otrzymał w

spadku to gospodarstwo. Cho­
dzi przecież o to — taka by­
ła intencja ustawy — aby do­
chody wypracowane w rol­
nictwie pozostawały w nim i
szły na dalszy rozwój gospo­
darstwa. Ten zaś kto nauczył
się jakiegoś zawodu, korzysta­
jąc z pomocy państwa, nie
może następnie czerpać środ­
ków od brata. Nie ma po temu
ani moralnego, ani prawnego
uzasadnienia.

Następna grupa pytań do­
tyczy zaopatrzenia w materia­
ły budowlane. Przytoczę dwa
najbardziej typowe:

1. „Jakie są prognozy do­
staw materiałów budowlanych
takich jak cegła, drewno bu­
dowlane, dźwigary dla po­
trzeb rolnictwa, na budownic­
two obór, chlewni itp?”

2. „Pomoc dla rolników,
którzy budują budynki in­
wentarskie jest niedostatecz­
na. Czy nie należałoby w

szerszym stopniu stosować ulg
w podatkach dla budujących
się rolników?”

Wieś chce się budować, in­
westuje i, co najważniejsze,
ma na to środki. Jest to o-

gólnie biorąę, zjawisko dobre
Zaopatrzenie w materiały bu­

dowlane wzrasta stosunkowo
szybko. Np. od 1961 r. pod­
woiliśmy ilość dostarczanego
wsi cementu. Dostawy mate­
riałów ściennych wzrosły w

tym czasie o 25 proc., mate­
riałów pokrywczych prawie o

70 proc., wyrobów hutniczych
o 54 proc., materiałów drzew­
nych, w przeliczeniu na tarci­
cę stosunkowo niewiele, bo o

13,4 proc. To wszystko jednak
nie wystarcza. Szacujemy, że
w br. dla pełnego zaspoko­
jenia potrzeb rynku wiejskie­
go zabrakło ok. pół miliarda
jednostek ceramicznych. Dla­
tego też popieramy wszędzie,
gdzie są po temu warunki
rozwój własnego, miejscowe­
go wypału cegieł. W 1966 r. w

skali krajowej zespoły chłop­
skie wyprodukowały 280 min
jednostek ceramicznych; na br.
założyliśmy 400 min. Należy
w dalszym ciągu zespoły te

rozwijać. Przeznaczyliśmy do­
datkowe środki na inwesty­
cje w celu zwiększenia pro­
dukcji materiałów budowla­
nych w przemyśle tereno­
wym i spółdzielczym oraz po­
prawy zaopatrzenia w sprzęt
do produkcji materiałów bu­
dowlanych.

Jeśli chodzi o ulgi inwesty­
cyjne dla budujących się rol­
ników, to nieco inaczej spra­
wa ta wygląda na Ziemiach
Zachodnich i Północnych, a

nieco inaczej w pozostałych
dzielnicach kraju. W br. czę­
ściowo rozszerzono ulgi po­
datkowe z tytułu podejmowa­
nia nowych inwestycji rów­
nież na ziemiach starych. Do­
tyczy to przede wszystkim
gospodarstw powstałych z re­
formy rolnej, gospodarstw na

dawnych terenach przyczółko­
wych, w rejonach wielkich
melioracji, dla właścicieli go­
spodarstw podupadłych eko­
nomicznie itd. Suma to je­
szcze niewielka, ale już coś
znaczy.

Wieś ma coraz więcej wła­
snych środków finansowych
na inwestycje. Przypatrzcie
się własnej wsi. Dokonywane
są różne zakupy potrzebne i
niepotrzebne. Wkłady na

książeczkach oszczędnościo­
wych szybko wzrastają. Przy-
znajemy ponadto kredyty in­
westycyjne, 1 to na dogodnych
warunkach. Jednym słowem
— stwarzamy wszelkie wa­
runki, ażeby można było in­
westować, nie zaniedbywać
majątku trwałego, nie dopu­
szczać do dewastacji budyn­
ków.

Postawiono mi kilka pytań
w sprawie ubezpieczeń rolni­
ków.

1. „Jakie możliwości istnie­
ją dla rolników indywidual­
nych korzystania z ubezpie­
czeń społecznych, podobnie
jak dla robotników? Dużo
rolników choruje na reuma­
tyzm z uwagi na charakter
pracy. W związku z tym trze­
ba szerzej umożliwiać lecze­
nie sanatoryjne w okresach
wolnych od pracy”.

Istnieje prawo do dobro­
wolnego ubezpieczenia się w

Państwowym Zakładzie U-
bezpieczeń na starość przez
wpłaty składek miesięcznych
lub jednorazowych. Ale — jak
wiadomo — korzysta z tego
znikoma liczba osób. Jeśli
chodzi o całą ludność, to pań­
stwo zapewnia wszystkim
bezpłatne leczenie przeciw­
gruźlicze, bezpłatne leczenie
wszystkich chorób zakaźnych
1 wenerycznych.

Całkowicie bezpłatna jest
opieka lekarska nad dziećmi
do ukończenia roku życia o-

raz w żłobkach, przedszko­
lach i szkołach. Bezpłatne są
świadczenia poradni „K” dla
wszystkich kobiet. Wzrasta
również liczba ośrodków
zdrowia na wsi — w 1966 r.

było ich 2.100 — głównie
państwowych (ok. 260 spół­
dzielczych). Porody na wsi
odbywają się w 90 proc, pod
opieką społecznej służby zdro­
wia. Przysługuje prawo do
korzystania z sanatoriów po
leczeniu szpitalnym, jeśli
stan zdrowia tego wymaga.
Słowem — dużo zrobiliśmy w

tym zakresie.
Szacujemy, że obecnie pań­

stwo pokrywa ok. 60 proc,
wszystkich wydatków na o-

chronę zdrowia nie ubezpie­
czonych rolników i ich ro­
dzin. Udział samych rolni-
KOw w tych wydatkach wy­
nosi ok. 40 proc. Są to prze­
de wszystkim wydatki na za­
kup leków.

Dotychczas jednak nie wy­
pracowaliśmy warunków dla
powszechnego ubezpieczenia
chłopów indywidualnych. Mó­
wiłem na ten temat w refe­
racie. Nie precyzowałem je­
dnak szczegółów i to celo­
wo. Po pierwsze — dlatego,
że projekty ustaw, o których
mówiłem i projekt ustawy o

ubezpieczeniu emerytalnym
rolników, którzy oddadzą zie­
mię państwu wpłynie do Sej­
mu prawdopodobnie w koń­
cu grudnia i projekty te bę­
dą rozpatrywane chyba w

styczniu przyszłego roku
Wielu rzeczy nie można z gó­
ry przesądzać — Sejm usta­
li ostateczny tekst ustawy.
Następnie ustawa udzieli u-

poważnienia — bądź to Ra­
dzie Ministrów, bądź mini­
strowi — do rozstrzygania
różnych problemów w for­
mie odpowiednich zarządzeń,

„Czy rolnik, który przeka-
że ziemię państwu będzie
mógł korzystać z renty jeśli
jest w sile wieku i zdrowy?"

Jeśli gospodarstwo jego bę­
dzie odpowiedniej wielkości,

to w pewnej mierze z renty
może korzystać. Gdy jest w

sile wieku, zdrowy i pójdzie
do pracy w PGR, będzie mógł
korzystać stale z 1/3 renty
przysługującej mu z tytułu
przekazania gospodarstwa
przez cały czas swojej pracy
aż do przejścia na emerytu­
rę, niezależnie od otrzymy­
wanych zarobków. Jeśli zgło­
si się do. pracy w przemyśle,
to będzie uprawniony w za­
leżności od warunków tere­
nowych — do 25 proc, tej
renty. Później — przy osią­
gnięciu wieku emerytalnego
— renta będzie mogła być
zaliczona do podstawy wy­
miaru emerytury, przysługu­
jącej mu z tytułu pracy w

gospodarce uspołecznionej.
Taka jest nasza ogólna pro­
pozycja. W zasadzie ci, którzy
osiągnęli wiek emerytalny nie
będą obowiązani do pracy,

tzn. otrzymają pełną rentę,
która im się z tytułu przeka­
zania ziemi państwu należy.
Jeśli nie osiągną wieku eme­
rytalnego, a nie będą zdolni
do pracy,, to powinni otrzy­
mywać rentę na zasadach
renty inwalidzkiej — grupy
II i III.

„Czy dla uzyskania renty
za gospodarstwo zdane na

skarb państwa rolnik musi
mleć ukończone 65 lat, a jego
żona 60, a w przypadku na­
bycia praw do renty z innego
tytułu — czy będzie miał
prawo do otrzymywania o-

bydwu rent, czy też jednej
np. tylko za zdane gospodar­
stwo?”

Systemu podwójnych rent
nie stosujemy. Zawsze, jeśli
zbiega się prawo do dwóch
rent, rencista może wybierać
dogodniejszą. W tym kon­
kretnym wypadku może za­
istnieć taka sytuacja, że mąż
pracuje w gospodarce uspołe­
cznionej i tam nabędzie pra­
wo do renty, a żona pracuje
na gospodarstwie i chcą zdać
to gospodarstwo państwu.
Jak taki problem rozwiązy­
wać?

Przewidujemy w projek­
tach ustaw, aby renty z ty­
tułu przekazania ziemi pań­
stwu były dzielone między żo­
nę i męża. Jest to bowiem je­
dno gospodarstwo. W danym
wypadku gospodarz nabył
prawo do emerytury tytułem
pracy w gospodarce uspołe­
cznionej i będzie ją otrzy­
mywał w pełnym wymiarze.
Żonie natomiast zamierzamy
zaproponować wypłacenie 50
proc, renty przysługującej z

tytułu zdania gospodarstwa
państwu.

Namierzamy podzielić renty
ną5grup—od800do1200
zł' miesięcznie — w zależnoś­
ci od wielkości gospodarstwa.
Jeśli jego powierzchnia wy­
niesie powyżej 10 ha, to

przysługiwać ma renta naj­
wyższa 1200 zł. Oprócz tego
działka przyzagrodowa o pow.
dc 1 ha, a jeśli działki się
wyrzeknie, to renta będzie
odpowiednio podwyższona.
Wynosić wtedy będzie 1400 |
zł

Z działki przyzagrodowej |
można sporo osiągnąć — wg
zależności od wkładu pracy, g
Korzystając przy tym ze |
świadczeń społecznych taki grolnik - emeryt, może mieć |
znośne warunki życia. Nie oę- |
dzie mu się przelewać, ale g
komuż się u nas w kraju g
przelewa, chyba spekulantom g
— ale to kategoria ludzi; któ- I

rych zwalczamy i powinniś- g
my zwalczać.

Sprawa objęcia przez pań- g
stwo systemem emerytalnym g
wszystkich rolników — to gproblem, którego rozwiązanie |

wymaga długich lat. Podobnie
też wielu lat potrzeba na za­
gospodarowywanie każdego
nienależycie wykorzystanego
hektara ziemi. Na lata po­
myślany jest proces komasa­
cji— scalania ziemi. Tak sa­
mo stopniowo z roku na rok
— będzie zwiększać się licz­
ba rolników, korzystających
z rent.

Liczba rencistów - chło­
pów będzie wzrastać — moim g
zdaniem — nawet dosyć szyb- gko, gdyż obserwuje sie pow- |
szechne zjawisko starzenia się I
wsi. W ciągu ostatniego 10- |
lecia liczba rolników w wie- |
ku powyżej 60 lat wzrosła
o ok. 1/3, a może nawet nie­
co więcej. Mamy coraz więk­
szą liczbę gospodarstw bez
następców — narasta bowiem
proces odpływu ludności ze

wsi do miasta. Odbywa się on
na całym świecie, we wszyst- |
kich uprzemysłowionych kra- |
jach. Nasz kraj należy do |
krajów szybko rozwijających |

się; przemysł zajmuje coraz g
ważniejszą pozycję. Proces
ten będzie narastać. Obecnie
w naszym kraju ok. 32—33
proc, ludności utrzymuje się
z pracy w rolnictwie, a pod­
czas ostatniego spisu — w

1960 r. — 38 proc.
Z jednej strony spółdziel­

nie produkcyjne, a przede
wszystkim PGR muszą przej­
mować ziemię, od. rolników,
którzy jej uprawiać nie będą
mogli, z drugiej zaś strony
— na państwie ciąży obowią­
zek zabezpieczenia tym rol­
nikom warunków bytu.

TOWARZYSZE!

Wiemy, że zadania, które
sobie nakreśliliście i które
stawia przed wami wasza

partia i rząd będziecie sta­
rać się realizować z całą' si­
łą, z pełnym poświęceniem.
Zadania to niełatwe. Życzę
wam pełnego powodzenia •

tej pracy.

Ostatnio
wiele mó­

wi się na temat
możliwości wyko­
rzystania leczni­
czych solanek,
znajdujących się w

okolicach Bochni. Zagadnienie
nie jest zresztą nowe i władze
powiatowe w Bochni zajmują
się nim nie od dziś. O bliższe
szczegóły, dotyczące tych po­
czynań, prosimy I sekretarza
Komitetu Powiatowego PZPR
w Bochni — tow. Tadeusza
Ziemblińskiego.

— Rzeczywiście koncepcją
stworzenia zdrojowiska i wy­
korzystania źródeł mineral­
nych w Bochni instancja par­
tyjna zajmuje się od kilku lat
— mówi tow. Ziembliński. —

Trzeba tu wspomnieć i o tym,
że jeszcze w okresie między­
wojennym 1 po 1945 r. w daw­
nych łazienkach solankowych
przy szybie „Sutorls” w Bo­
chni, czynnych było kilkana­
ście wanien, w których urzą­
dzano lecznicze kąpiele solan­
kowe. Obecnie z podobnych
kąpieli w łazienkach, mie­
szczących się w budynku Wy­
działu Zdrowia Prez. PRN, ko­
rzysta wielu chorych, cierpią­
cych na różne dolegliwości
reumatyczne. O leczniczych
właściwościach solanek jodo-
wo-bromowo-żelazowych pisał
obszernie na łamach „Gazety
Krakowskiej” (18 październi­
ka br.), dr Edward Zielonka,
dyrektor Miejskiego Zakładu
Reumatologii i Rehabilitacji
w Krakowie. — Zwiększone
zainteresowanie tym proble­
mem notuje się od dwóch lat.
Wtedy właśnie zagadnieniem
zaczęły interesować się bo­
cheńskie zakłady pracy, zwła­
szcza Zakład Urządzeń Chłod­
niczych, a także kopalnia soli
i inne instytucje. Dla lepszej
koordynacji działań, zmierza­
jących do budowy w Bochni
— Kolanowie domu zdrojowe-
go, zorganizowano J^ka , na­
rad aktywu partyjno-gospo-
darczego. Powołano Komitet
Organizacyjny Budowy Domu
Zdrojowego w którego skład,
obok przedstawicieli instancji
partyjnej, Prez. PRN 1 Prez.
MRN, weszli tacy działacze,
jak dyr. Zakładu Urządzeń
Chłodniczych — mgr Adolf
Mitera, lekarz Zdzisław Gno-

BOCHNIA
uzdrowiskiem?

(O planach wykorzystania źródeł solankowych w

Bochnni rozmawiamy z I sekretarzem KP PZPR
tow. Tadeuszem Ziemblińskim).

jego poczy-

Komitetu
spotkali się
bocheńskich

iński, mgr inź. Kazimierz Sli-
zowski, Stanisław Ciepiela i
inni. Jednak głównym „moto­
rem” komitetu jest mgr Mi-
tera.

— Niewątpliwie Komitet Bu­
dowy Domu Zdrojowego przy­
stąpił do działalności. Jakie są
konkretne efekty
nań?

— Członkowie
Organizacyjnego
z załogami paru
zakładów pracy. W efekcie —

robotnicy Zakładu Urządzeń
Chłodniczych, górnicy kopal­
ni soli i pracownicy MHD,
podjęli uchwały o świadcze­
niu na rzecz budowy domu
zdrojowego w Bochni — Ko-
lanowie. Np. wartość zobo­
wiązań załogi Zakładu Urzą­
dzeń Chłodniczych wyniosła
500 tys. zł. Podobne zobowią­
zania podjęli pracownicy ko­
palni soli i MHD. Realizują
oni systematycznie wpłaty na

konto Komitetu.
— Przedstawiciele Komite­

tu Budowy przedstawili nastę­
pnie plany budowy domu
zdrojowego w Ministerstwie
Zdrowia i Opieki Społecznej
oraz w Centralnym Zarządzie
Uzdrowisk. Muszę stwierdzić,
że. spotkaliśmy się z przyja-
znym stanowiskiem, zarówno
ze strony Ministerstwa Zdro­
wia jak 1 Centralnego Zarzą­
du Uzdrowisk.

— Wspomniany Komitet po­
czynił także starania o uzy­
skanie wstępnych założeń bu­
dowy domu zdrojowego i ze­

Kłopoty
z podręcznikami

akademickimi
Jedną z najbardziej do­

tkliwych bolączek w ży­
ciu akademickim jest
brak odpowiedniej ilości
i jakości podręczników i
skryptów. Plan pięcioletni
wydawnictw dydaktycz­
nych dla studentów na la­
ta 1966—70, zawiera co

prawda 1656 nowych ty­
tułów — więoej niż wy­
dano w latach 1945—65.
Pomimo to, zapotrzebo­
wanie na podręczniki 1
skrypty jest znacznie
wyższe.

Najważniejszą przyczy­
ną niedoboru są zbyt ni­
skie nakłady wydawa­
nych tytułów. Nowo po­
jawiający się podręcznik
zostaje wykupiony w cią­
gu paru tygodni, na na­
stępny zaś nakład trzeba
czekać zbyt długo.

Brak podręczników od­
czuwają szczególnie do­
tkliwie studenci pracują­
cy, dla których korzysta­
nie z tej pomocy nauko­
wej jest zasadniczą formą
zdobywania wiedzy. Do­
dajmy, że w małych o-

środkach, gdzie przeważ­
nie mieszkają studenci
pracujący, nie można zna­
leźć podręczników akade­
mickich ani w księgar­
niach, ani w miejscowych
bibliotekach. Wynika stąd
postulat zwiększenia ilo­
ści tych wydawnictw w

księgozbiorach bibliotek
publicznych i przede
wszystkim — bibliotek
zakładowych.

W celu częściowej przy­
najmniej poprawy zaopa­
trzenia studentów pracu­
jących w podręczniki,
Ministerstwo Oświaty i
Szkolnictwa Wyższego
podjęło decyzję o utwo­
rzeniu w pionie księgar­
skim rezerwy podstawo­
wych wydawnictw dy­
daktycznych, przeznaczo­
nej do zaopatrywania
słuchaczy studiów dla
pracujących.

Podkreślić także należy
z uznaniem porozumienie
między wydawnictwami i
Zrzeszeniem Studentów
Polskich, dzięki któremu
ZSP przeprowadza wśród
studentów i wykładow­
ców stałą analizę zapo­
trzebowania na poszcze­
gólne pozycje. (AR)

„Czym jest
Wystawa ta jest wydarzeniem.

Jakim? Jednym przymiotnikiem
nie sposób określić. Wydarze­
nie kulturalne, artystyczne to
za mało. Sprawa jest skompli­
kowana podobnie, jak życie
ludzkie. Bo właśnie wystawa
przedstawia to życie. Jej tytuł
brzmi „Czym jest człowiek?” —

a fotogramy pokazują jaki jest
ten człowiek obu półkul. Jaki
jest w różnorakim swym życiu,
które wiedzie pod różnymi sze­
rokościami geograficznymi. Czym
jest człowiek, którego zwą nie­
mowlęciem, kobietą czy starcem.
Jaka jest paryska prostytutka,
jak wygląda zakonnica w sześć­
dziesiątą rocznicę swych, obłó­
czyn. Czym potrafi być człowiek
dla drugiego — mordercą lub
ostoją, oprawcą czy też jedynym
ratunkiem w nieszczęściu.

W sumie wystawa, którą nam

prezentuje BWA w swym pawi­
lonie wystawowym w Krakowie

I jest niewątpliwie wielkim wy­
darzeniem społecznym. To świe­
tna „pomoc szkolna” do nauki
życia ludzi różnych ras, różnego
wieku, różnych światopoglądów.

człowiek"
Fotografia okazuje się być naj­
lepszym, najbardziej komunika­
tywnym z podręczników. Jakie-
goż pióra trzeba by aby wyrazić
ból dziecka, czułość miłości czy
też zmęczenie życiem! Wymowa
fotografii rejestrującej ludzkie
gesty, wyraz twarzy, grymas lub
uśmiech jest czytelna dla wszyst­
kich.

Wystawa p.t. „Czym jest czło­
wiek?” jest dziełem Karla Paw-
ka. On to bowiem dokonał wybo­
ru spośród setek fotografii z ca­
łego świata. Scenariusz tej wy­
stawy dzieli fotogramy z trzy­
dziestu krajów na 42 cykle. Oto
niektóre z nich: „Dwoje ludzi”,
„Analogie”, „W imieniu Boga”,
„Człowiek przeciwko człowieko­
wi”, „Chorzy”, „Kąźdy próbuje
wygrać swoje życie”, itp. Ekspo­
zycja ta, którą w Warszawie o-

bejrzało ponad 120 tys. osób
czynna będzie u nas prawdopo­
dobnie do połowy stycznia. Idź­
cie ją zobaczyć, to drugi wielki

spektakl z naszego życia, jaki
oglądamy po „Rodzinie człowie­
czej”. (kudr)

brał wiele opinii specjalistów
balneologów odnośnie możli­
wości wykorzystania zasobów
solanek ze złóż Bochnia —

Łapczyca. Posiadamy m. iń.
pozytywną opinię inż. Ignace­
go Potockiego, głównego geo­
loga przy Centralnym Zarzą­
dzie Uzdrowisk.

— Jednocześnie staraliśmy
się nawiązać kontakt z Państw.
Przedsiębiorstwem Uzdrowisk
w Krynicy. Próbujemy też do­
konywać sondaży w zakresie
możliwości finansowania in­
westycji o charakterze uzdro­
wiskowym przez związki za­
wodowe i zakłady pracy z No­
wej Huty, Tarnowa i Krako­
wa. Nie jest przecież wyklu­
czone, że w przyszłości pow­
stanie w rejonie Bochni kom­
pleks budynków zdrojowych,
w których — wykorzystując
warunki klimatyczne i fizjo­
graficzne tego rejonu — le­
czyć się będzie różne scho­
rzenia.

— Jeszcze jedno pytanie. Ja­
kie tą plany Komitetu Budowy

cjalne. Planujemy także upo­
rządkowanie tamtejszego te­
renu, urządzenie parku, po­
sadzenie drzew oraz wytycze­
nie dróżek w istniejącym już
lesie — oczywjście bez szkody
dla drzewostanu. Rozpocznie
się także budowę urządzeń so­
cjalnych i rekreacyjnych.

— Południowe tereny Bochni,
a także Kolanowa, są niezwy­
kle malownicze i nadają, się
pod budownictwo domów wypo­
czynkowych.

Tak, już w przyszłym roku
planujemy zlokalizowanie tam
kilkunastu domków o cha­
rakterze wczasowym. — Za­
mierzamy w dalszym ciągu
utrzymywać stały kontakt z

Wydziałami Zdrowia oraz

Budownictwa i Architektury
przy Prez. WRN, a także z

WKPG. Konieczne jest wzno­
wienie kontaktów z Minister­
stwem Zdrowia i Centralnym
Zarządem Uzdrowisk. Bez ich
pomocy, nie tylko finansowej
— zresztą bardzo cennej —

ale także organizacyjnej, nie
można myśleć o urzeczywi­
stnieniu naszych koncepcji.
Nie chcemy również rezygno­
wać z pomocy bochniaków —

zarówno mieszkających w na­
szym mieście i powiecie, jak
i tych, którzy rozsiani są po
całym naszym kraju. Jestem
przekonany, że ich postawa,
zrozumienie i przywiązanie do
pięknej ziemi bocheńskiej,
może przyczynić się do jej
dalszej aktywizacji. Nie po­
padając w zbytni optymizm,
można mieć nadzieję, że nie
tylko takie urocze zakątki Bo-
cheńszczyzny, jak Wiśnicz,
Lipnica, Żegocina, czy Niepo­
łomice będą przyciągały rze­
sze turystów, ale równie po­
pularna stanie się sama Bo­
chnia i jej okolice, gdzie dzię­
ki wodolecznictwu powracać

Domu Zdrojowego na najblii- będą do zdrowia ludzie pracy,
szą przyszłość?

— Obok prowadzenia dal­
szych prac organizacyjnych,
związanych z budową domu
zdrojowego, chcemy, aby Prez.
PRN wybudowało w 1968 r.

ok. 1 km drogi do miejsca, na

którym ma stanąć dom zdro­
jowy i inne urządzenia so-

także spoza regionu krakow­
skiego.

— Dziękujemy za informacje,
tyczymy, aby rzeczywiście Bo­
chnia zyskała w przyszłości
rangę uzdrowiska.

Rozmawiała:

ALEKSANDRA LISIECKA

Oszczędność
oszczędności

nierówna
— Czym wytłumaczyć

fakt, że wielu lekarzy wy­
stawiając receptę, przepi­
suje po kilka leków na je-

. dnyrn blankiecie?-

Pytanie to zadaliśmy kil­
ku lekarzom.. Część . napy­
tanych odpowiedziała, że
w ten sposób oszczędza
blankiety, których ponoć
często brakuje. Inni nato­
miast stwierdzili, że taka
praktyka ułatwia im pra­
cę, oszczędza czas: o wiele
łatwiej i szybciej jest na-

pisań, powiedzmy, sześć le­
karstw na dwóch blankie­
tach, niż sześć razy wy­
stawiać nazwisko chorego,

» -sześć razy — przybijać
pieczątki.

— No, cóż — wszystko
byłoby w porządku, gdyby
apteki dysponowały peł­
nym. asortymentem leków.
Codzienna praktyka setek
ludzi biegających z

tami od apteki do
dowodzi jednak, że
oszczędzając jakąś
ilość blankietów i

recep-
apteki
lekarz

tam

odpo-
wiednią liczbę minut, ska­
zuje mimowoli wielu pa­
cjentów, wzgl, członków
ich rodzin na straty sięga­
jące w pojedynczych przy­
padkach — kilkunastu a

nawet kilkudziesięciu go­
dzin. Jeśli bowiem lek
„X” jest w jakiejś aptece,
to'nie ma leku „Y” lub
„Z”. Jeśli te znajdą się w

drugiej, trzeciej czy dzie­
siątej aptece — to dla od­
miany brakuje lekarstwa
„X”. I tak „w koło Woj­
tek!"

Pół biedy, jeśli chodzi o

leki stosunkowo niedrogie.
Wtedy można część specy­

fików wykupić bez zniżki.
Gorzej, jeśli lekarstwo ko­
sztuje kilkanaście lub kil­
kadziesiąt złotych. Wtedy,
po złożeniu wizyty w dzie­
sięciu kolejnych aptekach
trzeba się decydować: —

Albo 100 proc, albo rezy­
gnacja z części lekarstw.

Wbrew pozorom nie cho­
dzi o drobiazg: ilość go­
dzin spędzonych w pogoni
za lekami pomnożona przez
liczbę osób zmuszonych do
tego rodzaju wędrówek —

dałaby iloczyn nad którym
warto się zastanowić. Ko­
nieczność płacenia pełnej
opłaty, gdy ma się receptę
ze zniżką 30 proc. też do
przyjemności nie należy. A

więc?
— Brak blankietów? — Pa­

cjent ma prawo powiedzieć:
Nic mnie to nie obcho­
dzi. My natomia:t „propo­
nujemy wykorzystanie „po­
mysłu racjonalizatorskiego"
stosowanego przez nieje­
dnego lekarza (prywatnie):
odpowiednio pocięty blok
z makulatury — to w su­
mie kilkaset blankietów.
A o ważności recepty i tak
decyduje pieczęć (ośrod­
ka) i podpis lekarza, a nie
formularz:

Co zaś do minut oszczę­
dzonych w trakcie wypisy­
wania recept? Porównaj­
my je z ilością godzin tra­
conych przez pacjentów.
Zresztą nie chodzi o suchy
schemat: lekarze na ogół
b. dobrze orientują się,
które specyfiki można
dostać bez trudu, a na któ­
re należałoby wystawić o-

sobną receptę.
— Oczywiście, nie sądzi­

my, że nasze stanowisko
przekona z miejsca wszyst­
ka h. mamy Wdnuk nie-
planną nadzieję, że Wy­
działy Zdrowia nie przejdą
nad tym problemem do po­
rządku dziennego.

(K.W.)
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aczęło się w marcu.

W sali Lustrzanej,
gdzie za Sanguszków
prezentowały swe toa­
lety znudzone arysto-
kratki, spotkali się

działacze społeczni Tarnowa 1
powiatu. Dyskutowano żywo
nad programem aktywizacji
małych osiedli. We wszystkich
wypowiedziach czuć było za­
pał i duże nadzieje, które
wiązano z tym przedsięwzię­
ciem.

Podczas przerwy w posie­
dzeniu dyskusja przeniosła się
do kuluarów. Tow. Michalik
z Ciężkowic żywo perorował,
to był dobry moment do roz­
mowy. Szybko znaleźliśmy
wspólnyjęzyk: aktywiza-
c j a gromady. Wszystko za­
leżało od pomyślnego startu i

przechwycenia zapału, które­
go duży ładunek mieli w so­
bie zebrani tu ludzie.

Po przerwie „ojciec Ciężko­
wic" podniósł swoją masywną
postać 1 zabrał głos. Rzucił
propozycję: — Współzawod­
nictwo w zakresie estetyzacji
osiedli. Bez oglądania się za

funduszami. Wykorzystując
lokalne możliwości i społecz­
ną ambicję. Kiedy słuchacz*
w skupieniu rozważali pro­
pozycję, z ust tow. Michalika
padło konkretne wyzwanie:
— Wezwijmy do współzawod­
nictwa Tuchów.

Taki był początek. Sponta­
niczny i ryzykowny. Pomysł
trzeba było urealnić, ująć w

organizacyjne ramy, opraco­
wać regulamin — słowem z

obłoków sprowadzić na zie­
mię. Zajął się tym tarnowski
Oddział „Gazety”.

Tak narodziła się 1 nieba­
wem skrystalizowała koncep­
cja tego oryginalnego mityn­
gu. Miał on toczyć się przez
siedem miesięcy od kwletDla

po październik. Partnerzy,
działający pod egidą komite­
tów FJN, zostali zobowiązani
do opracowania indywidual­
nych programów działania 1
powołania specjalnych komi­
sji, nadzorujących i koordynu­
jących to szeroko zakreślone
współzawodnictwo. Objęło o-

no całokształt zabiegów w za­
kresie poprawy estetyki, wa­
lorów higienicznych, itp. Sło­
wem szeroką akcję zmierza­
jącą do podniesienia rangi
swego osiedla.

Przyjmują wezwanie

Kilka dni po wspomnianym
na wstępie posiedzeniu zamie­
ściliśmy w naszej tarnowskiej
mutacji pierwszą notatkę:
„Ciężkowice proponują współ­
zawodnictwo”. Była ona efek­
tem konkretnych już rozmów

skich opłotków 1 śmietni­
ków, po budowę nowych na­
wierzchni ulic i chodników
dla pieszych.

Wezwany do turnieju pobliski
Tuchów — długo milczał. Napi­
saliśmy, że... brak mu odwagi.
Możemy dziś przyznać się otwar­
cie, że była to po prostu... świa­
doma prowokacja. Nie wątpiliś­
my nigdy w ambicje tej drugiej
co do wielkości po Tarnowie
miejscowości powiatu.

Tu także po porozumieniu się
Prezydium MRN z Komitetem
Miejskim partii podjęto ener­
giczne kroki. Na plenarnym po­
siedzeniu Miejskiego Komitetu
FJN zapadła uchwała o przystą­
pieniu do współzawodnictwa z

Ciężkowicami. Tuchów w ślad
sąsiada także powołał komisję
i dopiął swój program „na o-

statni guzik’’. Za pośrednictwem
„Gazety" zapoznaliśmy z nim
tuchowskie społeczeństwo i ry-

- n

tli
s

fiJ■ W obliczu zmierzchu
o

W:

Fragment zabytkowych domów z podcieniami w Ciężkowicach.

Na trasie: RADŁÓW-TUCHÓW-CIĘŻKOWICE

WYŚCIG
SERC

z ciężkowickim aktywem. In­
wencja działaczy tej miejsco­
wości mogła zaimponować.
Ponad 30 propozycji obejmo­
wał ich program,
uporządkowania

Od
gospodar-

To zdjęcie robiliśmy w kwietniu. Dziś rynek tuchowski jest Jut
uporządkowany „na wysoki połysk”.

wali z „za miedzy’’ — dętkowi-
czan.

Powiatowy program aktywi­
zacji małych miasteczek i o-

siedli uwzględniał jeszcze
trzecią miejscowość: Radłów.
Zaproszono go do zawodów.
Zwierzali mi się działacze z

Radłowa, że mocno zakłopota­
ła ich ta propozycja. Nie bra­
kowało i tu zapału oraz ambi­
cji, ale poważnie liczono się
z brakiem własnych środków.
Jednak wezwanie, rzucone za

pośrednictwem „Gazety Kra­
kowskiej”, nie zostało bez od­
powiedzi. Gromadzki Komitet
FJN i Prezydium GRN przy
żywym zainteresowaniu tur­
niejem ze strony miejscowego
społeczeństwa podjęły decyzję:
przystępujemy do współza­
wodnictwa! W dniu 6 maja na

wspólnym posiedzeniu organi­
zacji politycznych, społecznych
i miejscowych zakładów pra­
cy podjęto czyny społeczne,
które wraz z deklaracją spo­
łeczeństwa sięgnęły 156 tys.
zł.

Nazwaliśmy ten mecz „Turnie­
jem trzech”, ale faktycznie bra­
ły w nim udział tysiące...

Niemal każdy z mieszkań­
ców tych trzech miejscowości
czuł się odpowiedzialny za

postępy i końcowy efekt tego
szerokiego współzawodnictwa
w upiększaniu i zagospodaro­
wywaniu swych osiedli. Po­
rządkowano własne obejścia,
zgłaszano się do pracy przy
obiektach, które tego wyma­
gały.

Tor modelarski
skawińskich hutników
Na Śląsku lubią gołębie,

górnicy hodują rasowe

„króle” i pasjonują się me­
czami piłki nożnej. Innego
rodzaju hobby mają ska­
wińscy hutnicy. Na wiosnę
br. członkowie Ligi Obro­
ny Kraju w Hucie Alumi­
nium postanowili wybudo­
wać tor modelarski dla po­
kazów lotów modeli samo­
lotów na uwięzi. Niewiele
takich urządzeń mamy w

w kraju, można je policzyć
na palcach jednej ręki.

Skawińscy hutnicy po­
stanowili budować rekor­
dowo: rozpocząć na wiosnę,
a ukończyć prace na jesień.
Ponadto całą budowę wy­
konać w czynie społecz­
nym, i — dotrzymali słowa.

Członkowie LOK z Huty

Aluminium wykarczowali i

wyrównali teren przyzna­
ny im przez dyrekcję za­
kładu, wykonali roboty
drenarskie, wybetonowali
4-metrowy tor o średnicy
34 metrów. Otoczenie upo­
rządkowano i

siatką. Prace

miesiąc przed
w przededniu
Zjazdu LOK. W październi­
ku br. odbyły się już pier­
wsze loty samolotowych
modeli na uwięzi. Teraz, w

zimie, na torze urządzono
duże lodowisko. Zawiązują
się pierwsze grupy zapalo­
nych łyżwiarzy.

Jednym słowem korzyści
wielokrotne. Krakowskie­
mu modelarstwu przybył
nowy, bardzo wartościowy
obiekt, który pozwoli na

dalszy rozwój tej pięknej
dziedziny majsterkowania,
w której przedstawiciele
naszego regionu zanotowali
już niejeden sukces, zarów­
no krajowy, jak i między­
narodowy. W roku przy­
szłym planuje się na ska­
wińskim
zawodów
kategorii
niczego,
ność, to — łyżwiarskie tre­
ningi. W sumie inicjatywa

godna dużej pochwały. (x)

ogrodzono
wykonano
terminem.,

Krajowego

Turniej „trzech”
Użyłem powyżej określenia

„turniej”. Dalecy byliśmy od
ambicji konkurowania czy
naśladowania popularnej im­
prezy Polskiej Telewizji. Po
prostu za inicjatywą Powiato­
wego Komitetu FJN w Tarno­
wie, podejmującego cenną
akcję w zakresie aktywizacji
małych miast i osiedli, ureal­
niliśmy pomysł zorganizowa­
nia i emocjonalnego związa­
nia szerszych kręgów społe­
czeństwa powiatu z wydarze­
niami w środowisku. Oddaliś­
my dla tego celu nasze łamy i
rozwinęliśmy kampanię pra­
sową wokół zaproponowane­
go „meczu na trzech fron­
tach”.

Z łopatą, miotłą,
pędzlem i kielnią

Od wczesnej wiosny zaczęto
zakładać zieleńce i obsadzać
je drzewami i krzewami. Po­
rządkowano nie tylko ogród­
ki i podwórka, ale także par­
ki i place. Ustawiano kosze
na śmieci, budowano masowo

betonowe śmietniki. Znikały
stare rudery, które szpeciły o-

siedla, a w ich miejsce urzą­
dzano place
dzieci, skwery
dorosłych.

Naprawiano
dróg, reperowano chodniki dla
pieszych. Znakowano przejścia
na ulicach, odnawiano znaki
drogowe, urządzano wystawy
sklepowe, instalowano świetlne
reklamy. Malowano płoty, tyn­
kowano fasady domów. Od­
świeżano ławki, stawiano alta­
ny. Czyszczono z chwastów ro­
wy przydrożne, wprowadzano
stałe zamiatanie chodników
przed domami i polewanie je­
zdni z hydrantów.

Można by bez końca wyliczać
niekończący się korowód za­
jęć, w które wciągnięte zostało
społeczeństwo. Tu warto jesz­
cze wspomnieć o oryginalnych
inicjatywach, z którymi wy­
stąpiły poszczególne miejsco­
wości.

Wyróżnienie
pomysłowości

Zorganizowano np. wewnętrz­
ny konkurs na najpiękniejszy
ogródek kwiatowy, oraz sta­
ły konkurs fotograficzny na

temat „Cienie naszego osie­
dla”, którego plon ekspono­
wano w fotogazetce, co oka­
zało się bardzo dobrym do­
pingiem dla opieszałych insty­
tucji i indywidualnych gospo­
darzy.

Najwięcej troski okazywa­
no, to zrozumiałe, rynkom.
Dokładano wysiłków, aby na­
dać im odpowiedni wygląd.
Wszystkim trzem partnerom
w pełni się to udało. Przebu­
dowa rynku w Tuchowie ko­
sztowała 180 tys. zł, przy u-

dzlale jego mieszkańców (czy­
ny społeczne wartości 30 tys.
zł). Rynek otrzymał jeszcze
dodatkową atrakcję: pięknie
odnowione elewacje zabytko­
wego Ratusza. Również i Ra­
dłów generalnie uporządko­

wał swój rynek. Najwięcej
kłopotów miały z rynkiem
Ciężkowice, bo wkroczył wo­
jewódzki konserwator, uwa­
żając ten plac za zabytkowy,
teren. Nie pozwolił na zbyt
śmiałą modernizację, która nie
harmonizowałaby ze starymi
ciężkowickimi podcieniami.

Z centrum prace przenosiły
się na peryferie. Tam było
znacznie więcej do zrobienia.
Mimo szczupłych możliwości
finansowych, przy dużym za­
pale i ofiarności społeczeń­
stwa zrobiono wiele. Praco­
wity dzień miała komisja
konkursowa, która w listo­
padzie przeprowadziła lustra­
cję osiągnięć siedmiomiesięcz-
nej rywalizacji.

*

do zabaw dla
z ławkami dla

nawierzchnię

Z
roku na rok w coraz szybszym tempie wzrasta
w naszym mieście budownictwo mieszkaniowe
a w szczególności budownictwo spółdzielcze. W
roku ubiegłym plan roczny budownictwa mieszka­
niowego został wykonany, w roku bieżącym —

będzie znacznie przekroczony. Przy wzroście bu­
downictwa spółdzielczego maleje jednak poważnie budow­
nictwo mieszkaniowe rad narodowych.

W tych warunkach należałoby zastanowić się nad sy­
tuacją rodzin, które zarabiają poniżej 800 zł na osobę i dy­
sponują do 5 m* powierzchni mieszkalnej na osobę. Zna­
czna ilość tych rodzin nie będzie miała szans poprawy
swej sytuacji mieszkaniowej w ramach budownictwa rad
narodowych. Powstaje zatem problem szukania mimo
wszystko innych możliwości przyjścia z pomocą tym rodzi­
nom. Czy podejmowane są w tej dziedzinie jakieś zamie­
rzenia — zwróciliśmy się z prośbą o przedstawienie tej
kwestii do wiceprzewodniczącego Prezydium Rady Naro­
dowej m. Krakowa, a zatem przewodniczącego Komisji do
Spraw Koordynacji Rozdziału Mieszkań — tow. JANA
ANTONISZCZAKA.

Tak rozpoczęły się nasze rajdy
z notatnikiem i obiektywem po
trójkącie: Radłów — Tuchów —

Ciężkowice. Nie chcieliśmy prze­
puścić żadnego z wydarzeń, któ-
te zaczęły się szybko toczyć w

tych trzech miejscowościach. Na
przestrzeni siedmiu kolejnych
miesięcy ukazały się w tarnow­
skiej mutacji „Gazety” dziesiąt­
ki relacji z przebiegu tego ory­
ginalnego współzawodnictwa.
Widok naszej redakcyjnej „War­
szawy” w terenie, czy wieść o

pojawieniu się dziennikarza —

wywoływały prawdziwą go­
rączkę w miejscowościach, w

których składaliśmy wizyty.
Dlatego staraliśmy się zjawiać
niespodziewanie.

Trzeba z prawdziwym zadowo­
leniem stwierdzić, że tuchoutia-
nom, radłowianom i ciężkowi-
czanom zapału do pracy nie
brakoioało. Poświęcali czynom
społecznym wiele wysiłku, nie­
mal każdą chwilę pracy.

należy się
Ciężkowic.

Byłoby za wcześnie ujaw­
nić rezultaty dokonanej o-

ceny, w której obok redakcji
uczestniczyli przedstawiciele
władz powiatowych. Wynikł
„Turnieju trzech” zostaną o-

głoszone w dniu 19 grudnia
br. podczas spotkania, które
odbędzie się w Tuchowie z u-

działem nie tylko przedsta­
wicieli trzech partnerów, ry­
walizujących o palmę pierw­
szeństwa i nagrodę pieniężną;
— weźmie w niej udział
aktyw społeczny Frontu Je­
dności Narodu z całego po­
wiatu tarnowskiego. Przybędą
również przedstawiciele władz
politycznych i administracyj­
nych powiatu, oraz kierownic­
twa redakcji „Gazety Kra­
kowskiej”. Zapraszamy — na

to spotkanie.
JERZY ORLEWSKI

regionu

torze rozegranie
ogólnopolskich w

modelarstwa lot-
Druga przyjem-

Ludzie naszego

JULIAN SIEMIONÓW
tłum, z rosyjskiego A. Per.

W miarę możliwości prowadziłRadłów nie pozostał w tyle.
prace porządkowe, których rezultaty można dziś z przyjemno­
ścią oglądać. Zdjęcia: J. Orlewskż

— Istotnie, problem jest
skomplikowany, zwłaszcza na

tle nie tylko ograniczonego a-

le wręcz zanikającego po ro­
ku 1968 budownictwa miesz­
kaniowego rad narodowych.
Ilość bowiem nowych izb ja­
kie będziemy mieli co roku
do dyspozycji miasta wystar­
czy zaledwie na pokrycie po­
trzeb związanych z przekwa­
terowaniem mieszkańców z

budynków przewidzianych do
generalnego remontu bądź
wyburzenia.

Od dawna zastanawialiśmy
się w Prezydium na jakiej
drodze szukać w przyszłości
rozwiązania kłopotów miesz­
kaniowych ludzi, o których
mowa. W wyniku weryfika­
cji wniosków mieszkaniowych
dokonanej w oparciu o u-

chwałę Rady Ministrów z ma­
ja 1965 r. do przydziału mie­
szkań w okresie 1966—70 zo­
stało zakwalifikowanych 3.500
wniosków. Dzięki dobrym wy­
nikom w dziedzinie budownic­
twa mieszkaniowego mogę
zapewnić, już obecnie, że wy­
mieniona grupa rodzin miesz­
kania kwaterunkowe otrzyma.

Jednakże w trakcie weryfi­
kacji pozostała nie załatwiona
duża ilość wniosków rodzin,
które odpowiadają warunkom
uprawniającym do starania
się o mieszkanie kwaterunko­
we. Na tle braku możliwości
zwiększenia budownictwa
kwaterunkowego rodziny te

znalazły się poza nawiasem
możliwości zaspokojenia
potrzeb.

— Dochodzimy do sedna
wy. Co dalej z tą grupą
ze wszech miar zasługujących
na pomoc, gdy równocześnie
stoimy w obliczu zmierzchu bu­
downictwa rad narodowych?

— Otóż właśnie, na tzw.
kwaterunek nie ma już co li­
czyć. W najbliższych latach
zakres tej formy budownictwa
mieszkaniowego będzie miał
wyraźnie tendencję malejącą.
Jedyne wyjście to — spół­
dzielczość. Ale nie na zasa­
dzie, żeby tak to określić, au­
tomatycznego skierowania
tam wszystkich zainteresowa­
nych. Pragniemy tym rodzi­
nom przyjść z wydatną po­
mocą zarówno gdy chodzi o

skierowanie ich do spółdziel­
ni jak też, co szczególnie isto­
tne — w sensie finansowym.

— Prosimy zatem o szczegóły?
— Chodzi przede wszystkim

o konkretną materialną po­
moc, którą zresztą już od
dłuższego czasu okazujemy
rodzinom skierowanym przez
nas do spółdzielni mieszka­
niowej. Komisja do Spraw
Koordynacji Rozdziału Mie­
szkań przy Prezydium RN m.

Krakowa dysponuje corocznie
poważnym funduszem na częś­
ciowe uzupełnianie wkładów
członkowskich. Jesteśmy go­
towi wszystkim znajdującym
się w trudnej sytuacji mate­
rialnej — którzy zapiszą się
do spółdzielni mieszkaniowej

i wpłacą do końca 1968 r. 1/3
wkładu na mieszkanie pokryć
ze środków komisji 2/3 wkła­
du. Jesteśmy również skłonni
w większości wypadków częś­
ciowo lub w całości te poży­
czki umorzyć.

— Pozostaje jeszcze do wyja­
śnienia kwestia jak długo oso­
by, które obecnie przystąpią do
spółdzielni będą musiały czekać
na mieszkanie?

— Na to pytanie mogę od­
powiedzieć następująco: za­
miast czekać w tej chwili już
beznadziejnie na mieszkanie z

rady narodowej, chyba lepiej
wstąpić, i to jak najszybciej
— do którejkolwiek spółdziel­
ni mieszkaniowej i czekać na­
wet kilka lat, ale ze świado­
mością, że dzieje się to do
określonego momentu ustalo­
nego kolejnością na liście
przydziałów.

Zależy nam na tym, aby cl
najbiedniejsi i najbardziej po­
trzebujący pomocy znaleźli się
jak najszybciej na listach
spółdzielni mieszkaniowych.
Zależy to jednak także od sa­
mych zainteresowanych, któ­
rzy powinni jak najszybciej
postarać się o skierowanie do
spółdzielni w swoich wydzia-

łach spraw lokalowych. Będą
mieli większe szanse niż ci,
którzy uczynią to później.

Oczywiście okres oczekiwa­
nia na mieszkanie zależy tak­
że w dużym stopniu od pro­
gramu inwestycji spółdziel­
czych, jak też jego pełnej ter­
minowej realizacji. Program
zwiększenia budownictwa
spółdzielczego stwarza poważ­
ne szanse na pełniejsze zaspo­
kojenie potrzeb mieszkanio­
wych zwłaszcza rodzin szcze­
gólnie w tej dziedzinie upo­
śledzonych. Chciałbym jeszcze
dodać, że większe niż dotych­
czas wykorzystanie na cele
budownictwa mieszkaniowego
środków finansowych, jakimi
dysponują zakłady pracy m-

szego miasta stworzyłoby tu
dodatkowe możliwości.

— A czy nie można by wyko­
rzystać na rzecz tych najniżej
zarabiających 5-procentowej re­
zerwy budownictwa spółdziel­
czego stawianej corocznie do
dyspozycji Rady Narodowej o-

raz 5-procentowej rezerwy po­
szczególnych spółdzielni?

— Niestety będzie to bardzo
trudne, ponieważ ta niewielka
rezerwa musi być wykorzy­
stana przede wszystkim na

rzecz osób wykwaterowanych
z obiektów przeznaczonych do
generalnego remontu bądź
wyburzenia. Pełna zaś reali­
zacja programu remontów 1
burzenia starych ruder wa­
runkuje z kolei realizację
wielu dodatkowych przedsię­
wzięć w dziedzinie inwesty­
cji mieszkaniowych na tere­
nach uwolnionych od starej,
przeważnie niskiej zabudowy.
Inne rozdysponowanie tej ma­
łej rezerwy spowodowałoby,
że cały program wyburzeń
porządkowania zabudowy
Krakowa, a tą drogą udo­
stępniania nowych terenów
dla budownictwa pozostałby
na papierze.

Dziękujemy.
Rozmawiał: J. BITTNER

ich

spra-
ludzi

KRAKOWSKI ORGANISTA LESZEK WERNER

Przedstawiamy jednego z najwybitniejszych polskich organi­
stów, Leszka Wernera. Jest on absolwentem krakowskiej Pań­
stwowej Wyższej Szkoły Muzycznej. Ukończył ją z wyróżnieniem
w 1962 r. w klasie prof. Zbigniewa Chwedczuka (obecnie jest asy­
stentem tej uczelni). Jeszcze w czasie studiów muzycznych,
w 1961 roku, zdobył II nagrodę na Ogólnopolskim Konkursie
Muzyki Dawnej w Łodzi, a po ukończeniu uczelni, wyjechał
jako stypendysta do Sienny i Rzymu. Kontynuował tam naukę
m. in. u prof. Germaniego i prof. Vignaneliego. W rok później
brał udział w Międzynarodowym Konkursie Bachowskim
w Gandawie. Leszek Werner niedawno wystąpił z recitalami
organowymi we Włoszech. CAF — Gili

JÓZEF NOGA — akty­
wista partyjny i społeczny.
Działalność tę traktuje ró­
wnie sumiennie, jak pracę
zawodową. Jako ślusarz,
jest członkiem brygady w

Zakładach Mechanicznych
w Tarnowie, ubiegającej
się o tytuł BPS. Również

jako aktywista ma już po­
ważny dorobek.

Był członkiem Prezydium
GRN w Tuchowie, prze­
wodniczącym Wiejskiego
Komitetu FJN. W partii
obecnie jest sekretarzem
organizacji oddziałowej.
Mimo tak dużej aktywno­
ści ma także czas na reali­
zację pomysłów racjonali­
zatorskich.

Dwa z nich, wprowadza­
jące zmechanizowanie rę­
cznej obróbki, dały poważ­
ną obniżkę pracochłonno­
ści, bo po 500 godzin w cią­
gu roku. Ma sześcioro dzie­
ci Pragnie, aby dwaj syno­
wie po ukończeniu szkoły
podjęli, jak ojciec, pracę
ślusarzy w „jego zakła­
dzie”, oczywiście W ZMT.

(orl)

. Wszedł „burżuj”. Żołnierz miał na głowie cy­
linder, który trzymał się ledwo na ogromnych,
odstających uszach „burżuja”.

Minka krzyczeli żołnierze — włóż jesz­
cze okulary!

— Świadek, nie prowadźcie sporów! — upo­
mina przewodniczący „burżuja”, który zdążył
już zupełnie niedwuznacznie odpowiedzieć na

wesołe okrzyki. — Odpowiedzcie konkretnie,
jak ustosunkowujecie się do tyfusu?

— My, burżuje, odnosimy się do tyfusu jasno
1 prosto — trzeba paść do nóg naszej drogiej
Ameryce i Japonii, niech pomogą!

— Jak świadek rozumie pomoc Ameryki i Ja­
ponii?

— My burżuje, rozumiemy pomoc następująco:
niech nam przyśią mydło i wodą kolońską, i per­
fumy — pod strażą swoich żołnierzy! Wymyje­
my się wodą kolońską i naperfumujemy, a robot­
nik i chłop niechaj gniją i podkuwają tylne
nóżki wszy.

— Czy zrozumieliście myśli przeklętej burżu-
azji, towarzysze żołnierze? — pada pytanie
z prezydium.

— Zrozumiałe! — grzmieli żołnierze.
— Co należy się za takie myśli?

— Postawić pod ścianę.
— Wprowadźcie świadków oskarżenia.
Weszło dwóch żołnierzy.
Pierwszy zbliżył się do stołu prezydium i za­

czął przemawiać:
— Towarzyszu żołnierzu, chorowałem na ty­

fus — i zerwał futrzaną czapkę z ogolonej gło­
wy. — Przeleżałem w gorączce miesiąc i straci­
łem dwadzieścia pięć kilogramów żywej wagi.
Teraz chodzę i boję się wiatru, rzuca mrią z bo­
ku na bok. Moje włosy, zwróć uwagę młody
rewolucjonisto, rosną teraz, jak mały zagajnik,
mięśnie rąk i nóg są obecnie wiotkie, jak u star­
ca, nie mogę teraz iść do ataku i tylko leżę
i płaczę krwawymi łzami, że we właściwym cza­
sie nie dbałem o swoją czystość i nie walczyłem
ze wszami.

Wystąpił drugi żołnierz:
— Chcę wam żołnierze opowiedzieć, jak za­

wleczono wesz na front, na skutek nieostrożno­
ści i brudu nieuświadomionego elementu! Strach
pomyśleć, ilu ludzi skosiła! Niczym karabin ma­
szynowy! I co spowodowała nieszkodliwa na

pierwszy rzut oka wesz? Sprawiła, że front
osłabł i biali posunęli się naprzód! Musicie pil­
nować czystości, żołnierze!

— Precz z wszą!
— Weźmy się do prania!
— Uwaga — rzekł komisarz „Jauresa” — te­

raz głos ma obrońca.

Ryży żołnierz, który dopiero co przedstawiał
burżuja, włożył na nos okulary i białą ręka­
wiczkę na lewą rękę, odwrócił się do żołnierzy
tyłkiem, na którym widać było wyraźnie dwie

ogromne łaty i powiedział do prezydium:
— Ja, jako obrońca, chcę zadać szanownemu

„naczalstwu” jedno pytanie: przeklinaj wesz lub
nie przeklinaj, walcz z nią, albo nie — obojęt­
nie, bo czystej bielizny i tak nie ma! Cała na-

sza bielizna jest stara, jak carat! Co w takiej
sytuacji da mycie się?

Zza stołu prezydium wstał komisarz.
— Żołnierze, słyszeliście wystąpienie wroga

klasowego! — rzekł z gniewem. — Tak, nie ma­
my nowej bielizny! Wiele rewolucja nie posiada.
Ale głównym zadaniem rewolucji jest zwycię­
stwo! Właśnie dlatego — wszyscy do pierwsze­
go wagonu! Za chwilę każdy otrzyma tam

ćwiartkę mydła, miednicę z wrzątkiem, a potem
dwóch towarzyszy, którzy dawniej pracowali w

pralni, wysuszy na parowozie przepraną przez
was bieliznę i wyprasuje ją żelazkami, otrzyma­
nymi w podarunku od proletariatu Błagowie-
szczeńska!

W salonie, gdzie przed chwilą odbywał się sąd,
pozostali teraz komisarz „Jauresa” i Postyszew.
Obaj zajęli miejsce za stolikiem, zapalili. W bla­
szanych garnuszkach dymił wrzątek, zaparzony
na korzeniach z tajgi.

*

Pod koniec nocy, gdy nad wulkanicznymi
wzgórzami zaczęło zarysowywać się szare pa­
semko świtu, pociąg pancerny, zmniejszywszy
szybkość,-podjechał do wsi, zajętej przez zbun­
towanych partyzantów. Zwróciwszy lufy armat
na pogrążone w ciemności domki, pancernik za­
trzymał się, a żołnierze, wyładowawszy się
szybko, rozciągnęli się w szeroką tyralierę. Kolo
małego, stacyjnego budynku ktoś zawołał. Ze
śniegowej jamy wyleźll, zsiniali z zimna, Kul-
kow i Surżykow.

— Gdzie wasi ludzie, Kulkow? — zapytał
Postyszew.

— Śpią pijani.
— Kto poniesie odpowiedzialność za to, co

się stało?
— Ja.
— Czym wytłumaczycie to wszystko?

(ciąg dalszy nastąpi)

Od pięciu lat Wydział Pro­
pagandy KW PZPR w Kra­
kowie, za pośrednictwem Wy­
dawnictwa Artystyczno-Gra-
ficznego prowadzi akcję wy­
dawnictw polityczno-propa­
gandowych. Dotychczas
wydano już 208 plakatów,
fotogazet, plansz 1 broszur, w

nakładzie ponad 767 tys.
egzemplarzy. Inicjatywa Wy­
działu Propagandy KW, prze­
konsultowana wcześniej
z licznymi komitetami par­
tyjnymi, zyskała poparcie w

terenie. Przychylnie przyjęły
ją przede wszystkim organi­
zacje partyjne i społeczne
oraz kierownictwa zakładów
przemysłowych, organizacje

lucji Październikowej były nie­
wątpliwym osiągnięciem. W bie­
żącym roku mimo późnego roz­
poczęcia
wpłynęło
wień.

Warto
prenumeracie wydawnictw na

1968 rok. Planuje się wydanie:
14 plakatów i fotogazet o tema­
tyce społeczno-politycznej, 7 fo­
togazet o tematyce przemysło­
wej i 7 o tematyce rolnej. Wy­
dany zostanie także zestaw 25
portretów wybitnych Polaków.
Jest to wydawnictwo przygoto­
wywane na 25-lecie Polski Lu­
dowej. Ponadto ukażą się pla­
katy tematycznie związane ze

świętami państwowymi i obcho­
dami (Międzynarodowy Dzień
Kobiet, Dni Leninowskie, 1 Ma-

akcji prenumeraty
dużo, bo 14.827 zamó-

więc przypomnieć o

Prenumerata wydawnictw
polityczno - propagandowych

masowe działające na wsi,
instytucje i szkoły.

Z perspektywy pięciu lat moż­
na stwierdzić, że akcja ta zdała
egzamin. Wypełniono bowiem
lukę, jaką stanowił wyraźnie
odczuwany brak pewnych ma­
teriałów propagandotoych. Wy­
dawnictwa z tego zakresu na­
wiązując do głównych wydarzeń
ogólnokrajowych, treściowo
wiążą ją bezpośrednio z naszym
regionem, tym samym bardziej
skutecznie spełniając rolę pro­
pagandową. Anonsują one tak­
że ważne rocznice i wydarzenia
w życiu społeczno-politycznym
kraju i regionu. W sumie sta­
nowią dużą pomoc dla organi­
zacji partyjnych w zakresie
propagandy wizualnej, są także
wykorzystywane do szkolenia
partyjnego. Poziom artystycz­
ny plakatów i fotogazet, po­
prawił się szczególnie w tym
roku. Tak np. plakat „Tadeusz
Kościuszko” i dwa plakaty wy­
dane z okazji 50-tej rocznicy
Wielkiej Socjalistycznej Rewo-

ja, 22 Lipca, Święto Plonów i
in.), rocznicami politycznymi (29
rocznica napaści Niemiec hitle­
rowskich na Polskę, 25 rocznica
powstania Ludowego Wojska
Polskiego, 20 rocznica zjednocze­
nia ruchu robotniczego, 50 rocz­
nica powstania KPRP i in.). W
zakresie tematyki przemysłowej
ukażą się fotogazety: BHP w za­
kładach przemysłowych, racjo­
nalizacja i wynalazczość w prze­
myśle, socjalistyczne współza­
wodnictwo pracy i inne; z pro­
blematyki rolnej przewiduje się
m. in. wydanie fotogazet o wy­
stawach rolniczych, służby rol­
nej na wsi, o młodych rolni­
kach.

Prenumerata jest prowadzona
na dotychczasowych zasadach:
stroną organizacyjną, tj. zbiera­
niem przedpłat zajmuje się
WAG. Wydawnictwa będą do­
starczane przez „Ruch”. Mery­
toryczną opiekę nad wydawnic­
twami sprawuje nadal Wydział
Propagandy KW.i



6 GAZETA KRAKOWSKA

0 sezonie 18210958 kuchni kaukaskiej
i nowościach 1968 roku w „Cracovii“

— Koniec roku blisko. Czy można już podsumować se­
zon turystyczny hotelu „Cracouia” — pytamy jego dyr.
nacz. RYSZARDA WIECZORKA.

— Z roku na rok ruch turystyczny w naszym mieście
wzrasta. Ponadto występuje zjawisko wydłużania się se­
zonu. Przykładowo u nas w tym roku sezon trwał od
kwietnia nieomalże do ostatnich dni grudnia. W ciągu
11 miesięcy br. udzieliliśmy 136 tys. noclegów. Jest to
bardzo dużo.
— „Cracouia” stawia oczywiście przede wszystkim na

gości zagranicznych?
— Taka jest właśnie rola hoteli orbisowskich. W tym

roku 60 proc, noclegów udzieliliśmy obcokrajowcom.
Nie każdy jednak turysta zagraniczny jest na tyle bo­

gaty, aby korzystać z hoteli kategorii „lux”. Wielu z nich
chętnie zatrzymywałoby się w kwaterach prywatnych.
I w tej dziedzinie widzę ogromne, a jeszcze ciągle nie
wykorzystane możliwości Krakowa.

— Jakich turystów zagranicznych gościliście najwię­
cej?

— Z USA (w tym sporo Polonii) i kolejno: z Anglii,
Francji, Austrii. Właśnie z myślą o tych turystach wpro­
wadzamy więcej potraw narodowych i nowy układ kart
menu. Będą w nich wyodrębnione potrawy kuchni pol­
skiej, francuskiej, rosyjskiej (ściślej mówiąc: kaukaskiej),
węgierskiej i angielskiej.

— A więc kontakty międzynarodowe także w dziedzi­
nie kulinarnej?

— Owszem i sporo sukcesów na tym polu. Jeszcze
w kwietniu nasz mistrz cukierniczy STEFAN JASKOW-
SKI na konkursie w Anglii zdobył srebrny i brązowy me­
dal. W październiku w czasie trwania tzw. „Dni pol­
skich” w Soczi nasze wyroby cukiernicze podawane
w polskiej kawiarni miały szalone powodzenie. Spodzie­
wamy się nawet gości z Kaukazu, którzy clicą podglądnąć
sztukę naszych cukierników. My z kolei, tam właśnie za­
interesowaliśmy się kuchnią kaukaską i chcemy ją wpro­
wadzić do naszego menu jako specjalność zakładu.

— Czym charakteryzuje się ta kuchnia?
— Jest bardzo ostra, używa dużo baraniny, ale w taki

sposób ją przyrządza, że nabiera ona delikatnego smaku
podrobów. Poza tym używa olbrzymiej ilości warzyw,
co jest jak wiemy bardzo zdrowe, a więc warte popula­
ryzacji.
— W I kwartale 1968 roku przychodzimy zatem do „Cra-

covii” na dania kaukaskie? A inne nowości przyszłego
roku?

— Plany najbardziej bliskie to Sylwester z dwoma or­
kiestrami węgierskimi i coś jakby jego powtórzenie —

Bal Noworoczny z cenami wstępu o połowę niższymi
(ważne!). Plany nieco dalsze to np. wprowadzenie tygodni
kuchni narodowych. Wiosną 1968 otwieramy kawiarenkę
pod parasolami w patio hotelu, gdzie stanie fontanna dla
odświeżania powietrza. Urządzimy kawiarenkę także
w przewiązce między hotelem a kinem „Kijów”. W jesz­
cze dalszej przyszłości myślimy natomiast o nocnym lo­
kalu w podziemiach „Cracoyii” i o kawiarni na tarasie
dachu, (rozm. HZ)

Już wykonali
plan roczny!

Samorząd Robotniczy Kra­
kowskich Zakładów Betoniar-
skich i Żelbetowych zawiado­
mił nas, że że załoga przed­
siębiorstwa realizując tego­
roczne zobowiązania produk­
cyjne wykonała w dniu 12
grudnia br. roczny plan ilo­
ściowy i wartościowy. Dzięki
temu zakłady dostarczą bu­
downictwu dodatkowych ilo­
ści prefabrykatów i wyrobów
betoniarskich o wartości
10 292 tys. zł.

Największe przedsiębiorstwo
transportowe. budownictwa

regionu krakowskiego — Kra­
kowskie Przedsiębiorstwo
Transportowe Budownictwa,
wykonało zadania roczne w

dniu 16 bm. przewożąc ok.
4 452 tys. ton towarów. Sa­
mochody KPTB przejechały
w tym okresie ponad... 23 min

km. Do końca br. załoga
przedsiębiorstwa przewiezie
dodatkowo ponad plan ok.
120 tys. ton materiałów bu­
dowlanych.

O wykonaniu planu roczne­
go we wszystkich podstawo­
wych _

wskaźnikach melduje
dyrekcja, POP, Rada Robotni­
cza i Rada Zakładowa Kra­
kowskich Zakładów Tereno­
wych Ceramiki Budowlanej.
W okresie do końca br prze­
widuje się wykonanie pro­
dukcji ponadplanowej w wy­
sokości 1 350 tysięcy sztuk ce­
gły i 520 tysięcy rurek dre­
narskich o łącznej wartości
rzędu 2 min zł. (ans)

Duży sukces krakowskich turystów
Ogólnopolskie współzawodnic­

two o tytuł najlepszego koła
PTTK w kraju w roku 1966
przyniosło krakowskiej tury­
styce dużo satysfakcji.

W pierwszej dziesiątce kół na­
grodzonych w tym konkursie
znalazło się aż 7 kół PTTK z

Krakowa. Największy sukces
odniosło koło nr 113 przy Biurze
Inwestycji DOKP w Krakowie,
które zdobyło pierwsze miejsce.

Na uroczystym spotkaniu ak­
tywu turystycznego, które od­
było się wczoraj w Domu Tu­
rysty zwycięskiemu Kołu prze­
kazano proporzec przechodni o-

raz nagrodę w postaci sprzętu
turystycznego wartości 9 tys.
złotych.

Na dalszych miejscach upla­
sowały się koła: nr 19 przy Kra­
kowskim Przedsiębiorstwie Bu­

downictwa Przemysłowego, nr

131 przy FOB „Artigraph”, nr

45 przy ZWFT „Telpod”, nr 222
przy Krak. Zakł. Szklarskich,
nr 17 przy Miejskim Przeds.
Komunikacyjnym oraz nr 152
przy Krakowskim Przedsiębior­
stwie Surowców Wtórnych.

O osiągnięciach Krakowskie­
go Oddziału PTTK w ogólno­
polskim współzawodnictwie kó;
zakładowych zadecydował prze­
de wszystkim dobry klimat dla
rozwoju turystyki w zakładach
pracy. Coraz częściej koła PTTK

przy popąreiu rad zakładowych
i kierownictwa zakładów są or­
ganizatorami wypoczynku dla
całej załogi. Dobrym przykła­
dem takiej działalności jest Ko­
ło przy MPK, w którym około
69 członków PTTK organizowa­
ło wycieczki dla 6 tys. uczestni­
ków. (n-11)

Zabrakło tuszu

No i stało się tak, jak prze­
widywaliśmy w notatce z

dnia 23 bm. Pojawiła się w

sklepach kalka, ale zabrakło
tuszu. Bristolu też już nie
można kupić od paru miesię­
cy.

A gdyby tak któregoś i
dyrektorów posłać na studia
techniczne i kazać mu w ter­
minie oddawać projekty?..

(IG)

Zawieszono
wieczorki

przy świecach
Jak dowiedzieliśmy się w

RU ZSP UJ, cieszące się du­
żą popularnością wieczorki
taneczne przy świecach, or­
ganizowane w klubie „Sło­
wianka”, zostały zawieszone
przez władze Wydz. Filozofi­
cznego, gdyż dopatrzono się

tam „nieodpowiedniego cha­
rakteru zabaw, naruszające­
go spokój i powagę uczelni”.
My tego nie dostrzegliśmy,
ale dużo słyszeliśmy nato­
miast na temat bałaganu w

Dziekanacie, utrudniającego
życie studentom Wydz. Filo­
zofii. Szkoda, że to nie „na­
rusza spokoju i powagi u-

czelni”. (marag)

Bal Uprzejmych
„Bo ta grzeczności jest po­

tęga, że ten wyżej zajdzie,
kto niżej czołem sięga” — tą
fraszką Janusz Wiertek i
Marek Pacuła rozpoczęli
wielki „Bal Grzecznych i U-
przejmych’. Kończył on, o-

głoszony przez Radę Samo­
rządu DS Żaczek, „miesiąc
grzeczności i uprzejmości”.
Laureatem konkursu na naj-
najuprzejmiejszego miesz­
kańca DS został SŁAWOMIR
RZOŃCA, który otrzymał
wiele nagród, w tym też na­
grodę „akredytowanych przy
balu dziennikarzy”.

Naszym zdaniem podobny
miesiąc przydałby się w każ­
dym krakowskim akade­
miku. (AG)

Czytelnicy piszq

Prosimy punktualnie
Pasażerowie autobusu PKS,

jeżdżącego na trasie Kraków
— Proszowice przez Słomni­
ki (odjazd z dworca główne­
go PKS o godz. 15.40) żalą
się, że od dłuższego czasu au­
tobus ten odjeżdża z opóź­
nieniem. Interwencje w dy­
rekcji PKS jak dotychczas
nie odniosły żadnego skutku.
Latem pół biedy, ale obecnie
jesienią i zimą takie opóźnie­
nie autobusu, który zabiera
tylko pasażerów, dojeżdżają­
cych z pracy do domu, jest
sprawą uciążliwą dla tych o-

statnjch. Tym bardzie', że jak
pisza, poczekalnia PKS jest
„dziwnie” przepełniona i zda-

niem naszych czytelników ko­
rzystają z niej nie tylko pa­
sażerowie PKS-u. (g)

O problemach
zatrudnienia

Z inicjatywy Wydziału Za­
trudnienia Prezydium Rady

Narodowej m. Krakowa roz­
poczęła się wczoraj 3-dniowa
narada dyrektorów i kierow­
ników kadr zakładów pracy

Zjedzenie ciepłego posiłku, to dla wielu pracowników, zwła­
szcza dojeżdżających do pracy kwestia uniknięcia dolegliwości
żołądkc-wych. W hali slabingu Huty im. Lenina można taki
posiłek zamówić. Największe powodzenie ma kiełbasa z rusztu.

Fot. J . Rośkiewicz

MAŁA KRONIKA
® KDK, Rynek 27, godz. .19;

spotkanie w Salonie Literackim:
„Jeszcze raz Niemcy...”

® Klub ZMS „Pod Strzechą”,
Puszkarska 9, godz. 18: R. Ja­
rosz — „O problemach pracy w

teatrze”.

O DKDiM, Grunwaldzka 5,
godz. 17: spotkanie Klubu „Błę­
kitnej Tarczy”.

• MDK, Krowoderska 8, godz.
16: z cyklu „Wybieramy za­
wód” o nauce w Techn. Iłutni-
czo-Mechanicznym.

© Krakowskie Zakł. Sodowe,

„Pokłon Rewolucji"
Kuratorium Okręgu Szkolnego

i Wydział Oświaty i Kultury
Prezydium Dzielnicowej Rady
Narodowej — Stare Miasto w

Krakowie organizuje dzisiaj o

godz. 18.30 w hali „Korona” uro­
czysty koncert pn. „Pokłon Re­
wolucji Październikowej”.

W koncercie udział biorą: 900-

osobowy chór dziecięco-młodzie­
żowy oraz recytatorzy — laurea­
ci wojewódzkich eliminacji o-

gólnopolskiego konkursu recyta­
torskiego.

Impreza ta stanowi główny ak­
cent obchodów w naszym okrę­
gu 50 rocznicy Wielkiej Socja­
listycznej Rewolucji Październi­

kowej.
Na powyższą imprezę, której

organizacja spoczywa na Mło­
dzieżowym Domu Kultury w

Krakowie, ul. Józefa 12, uprzej­
mie zapraszamy miłośników pie­
śni i poezji.

Porady dla emerytów,
rencistów i inwalidów

Związek Emerytów, Renci­
stów i Inwalidów ogłasza, że
z porad prawnych mogą ko­
rzystać członkowie Związku
w każdy wtorek od godz. 12—
13-tej, i każdy czwartek od
godz. 11—13-tej, w lokalu
świetlicy przy ul. Sławkow­
skiej 19. Zgłoszenia przyjmu­
je codziennie bibliotekarz do
godz. 12-tej.

„Zachęta”
w Krakowie

29 bm. otwarta zostanie w

sali Kopułowej przy ul. Skar­
bowej 4 wystawa obrazów
Ogólnopolskiej Grupy Twór­
czej „Zachęta”. W czasie wy­
stawy, na której zgromadzo­
no 75 eksponatów 23 autorów
odbędzie się również aukcja
wystawianych obrazów.

(kudr.)

Dziś sesje DRN

W PODGÓRZU
Dziś o godz. 9 w sali obrad

(Rynek Podgórski 1) II p.
odbędzie się XVI Zwyczajna
sesja DRN Podgórze. Przed­
miotem obrad będzie budżet
dzielnicy na rok 1968.

W ZWIERZYŃCU
O godz. 9 rozpocznie się w

sali obrad Prez. sesja DRN
Zwierzyniec, poświęcona
zastwierdzeniu projektu bu­
dżetu i planu gospodarczego
dzielnicy Zwierzyniec na rok
1968.

W NOWEJ HUCIE

Początek sesji o godz. 9 w

budynku Prez. DRN, os.

Zgody 2. Temat sesji: u-

chwalenie budżetu DRN na

rok 1968.

NA KLEPARZU

Również i tutaj radni, któ­
rzy zbiorą się o godz. 9 w

sali X Liceum przy ul. Wró­
blewskiego podejmą uchwałę
w sprawie planu gospodar­
czego i budżetu dzielnicy na

r. 1968.

w Krakowie, poświęcona ak­
tualnej sytuacji na rynku pra­
cy oraz ustaleniu programu
współdziałania zakładów z

organem zatrudnienia.

Przewidziano, że na koniec
grudnia br. zatrudnienie w

gospodarce wynosić - będzie
305 tys. osób, a w roku 1968
wzrośnie do 314 tys., czyli o 9
tys. osób. Tymczasem zasoby
siły roboczej w roku 1968 wy­
nosić będą 306 tys. Wystąpi
więc pewien niedobór siły ro­
boczej, który rozwiązywany
będzie poprzez dowożenie pra­
cowników a także częściowo
przez stałą migrację ludności.

Wydział Zatrudnienia w

pierwszej kolejności będzie
realizował nadal zapotrzebo­
wanie przemysłu kluczowego
Huty im. Lenina, przedsię­
biorstw budowlano-montażo­
wych i handlowo-usługowych,
czyli tych, których praca rzu­
tuje na wykonanie zadań na­
kreślonych w planie na lata
1966—1970.

Celem narad z przedstawi­
cielami krakowskich zakładów

pracy jest rozpatrzenie możli­
wości rozwiązania dość skom­
plikowanego w Krakowie pro­
blemu zatrudnienia kobiet o-

raz niepokojącej fluktuacji
kadr. W I półroczu br. np. na

100 przyjętych pracowników
zwalniano 10 osób. (n-11)

Rewelacja festiwali jazzowych
Długotrwałą owację zgotowa­

ła krakowska publiczność nie­
widomemu pianiście, MIECZY­
SŁAWOWI KOSZOWI, którego
występ — na zakończonym w

niedzielę XIV Krakowskim Fe­
stiwalu Jazzowym — był bez
przesady wielką rewelacją. W
kilka minut po zakończeniu
koncertu reporter „Gazety” roz­
mawia z Mieczysławem Koszem.

„Cieszę się niezmiernie, że
znowu mogłem wystąpić w

Krakowie i to na tak poważnej
imprezie, jaką jest krakowski
Festiwal. Mówię znowu — bo
przecież przez wiele lat związa­
ny byłem z Krakowem. Tutaj
ukończyłem Państwową Średnią
Szkołę Muzyczną, tutaj grałem
jako solista w Literackiej”.

Obecnie stale przebywam w

stolicy, występując w kawiarni
„Nowy Świat”. Jako pianista
jazzowy zadebiutowałem dopie­
ro w tym roku na Festiwalu w

Warszawie „Jazz-Jamboree”. Do­
dajmy — od siebie — że był to
debiut w pełni udany, a M.
Kosz stał się bez wątpienia naj­
większą sensacją tej, o ustalo­
nej sławie międzynarodowej,
imprezy. Krytycy zgodnie pod­
kreślali, że w osobie M. Kosza
ujawnił się prawdziwy feno­
men wrażliwości i muzykalno­
ści.

— Moje plany na przyszłość?
Cieszę się bardzo z otrzymane­
go zaproszenia na Festiwal
Jazzowy w NRF. Na podwórku
krajowym staram się o uzyska­
nie stypendium Federacji Jazzo­
wej. (ans)

Na zakończenie Krakowskie­
go Festiwalu Jazzowego specjal­
ne jury pod przewodnictwem
krytyka muzycznego Romana
Waschko przyznało najwyższe
wyróżnienie w święcie jazzo­
wym Polski „Złote Helikony” —

JERZEMU MILIANOWI i WŁO­
DZIMIERZOWI NAHORNEMU.

Fot.: W. Klag

Budowniczy
Nowej Huty
Zbliża się 15-leoie Kra­

kowskiego Przedsiębior­
stwa Robót Inżynieryj­
nych. Jubilatami będą:
przedsiębiorstwo oraz wie­
lu pracowników, związa­
nych z tą placówką od
chwili jej powstania.

Jednym z jubilatów jest
mistrz Tadeusz Kaczor.
Od 15-tu lat widzimy go
na najtrudniejszych odcin­
kach pracy. Buduje kolek­
tory wielokrotnie w bar­
dzo ciężkim terenie. Pra­
cuje przy wznoszeniu naj­
ważniejszych magistrali
wodociągowych i kanali­
zacyjnych Krakowa. Jego
brygady widzieliśmy przy
robotach kanalizacyjnych i

gazowych wielu osiedli
Krakowa i Nowej Huty, a

nawet w ramach pomocy
na terenach Koksowni i
Dolomitowni Huty im. Le­
nina.

Ten wybitny specjali­
sta systemem przepycho­
wym buduje przejścia dla
magistral wodociągowo-
kanalizacyjnych pod tora­
mi, czynnymi węzłami ko­
lejowymi na terenie całej
Polski.

Wyróżnia się również w

pracy społecznej. Od kilku
lat jest aktywnym człon­
kiem Rady Robotniczej
Krakowskiego Przedsię­
biorstwa Robót Inżynie­
ryjnych.

Mistrz Tadeusz Kaczor
za zasługi w pracy zawo­
dowej odznaczony został

Srebrnym Krzyżem Zasługi.
Szczyci się również posia­
daniem odznaki Przodow­
nika Pracy i Budowniczego
Nowej Huty. (w)

Fot. W. Klag

Wystawa
w „Nowym Żaczku"

W klubie „Nowy Żaczek”,
w tych dniach wystawia
swoje prace portier DS-u, w

którym klub się mieści,
WŁADYSŁAW GÓRKA. Już
od kilkudziesięciu lat zajmu­
je się on rzeźbiarstwem i ja­
ko amator doszedł do cieka­
wych rezultatów.

<JG)

Problem butli

z gazem
WVDSAGHprzyul.Ka-

pelanka 23 już od trzech ty­
godni nie ma gazu. Rada
Mieszkańców ogłosiła, że po
sprowadzeniu nowych butli z

gazem, studenci będą mogli
z nich korzystać dopiero wte­
dy, gdy nauczą się je obsłu­
giwać. Do tej pory istniało
bowiem niebezpieczeństwo,
że akademik wraz z Radą
Mieszkańców i kierownic­
twem ku zadowoleniu stu­
dentów wyleci w powietrze.
Szkoda tylko, że sprowadza­
nie gazu trwa tak długo.

(JK)

Zakopiańska 62, godz. 19: Estra­
da satyryczna w wykonaniu
Zespołu DK KZS.

® PAN, Sławkowska 17, godz.
17: prof. dr St. Urbańczyk —

„Karpaty i Krępak. Uwagi o

etymologii i historii nazw”.
® MDK, Krowoderska 8,

godz. 18: program estradowy
„Wieczór pod Wieżą Eiffla”.

® Klub „Pod Jaszczurami”,
godz. 20: T. Kantor — „Happe­
ning — sztuka czy oszustwo?”

® MPiK, Jagiellońska 1, godz.
19: dr .1. Parzyński — „Mu­
zyczne nowiny i plbtki”.

® ZDK HiL, Majakowskiego 2,
godz. 18.30: otwarcie wystawy
St. Krzyształowskiego.

• NOT, Straszewskiego 28,
godz. 17.30: przegląd filmów
naukowych i dydaktycznych
wykonanych na WSR.

Komunikat MPK

Dyrekcja MPK zawiadamia, że
w związku z robotami torowy­
mi i drogowymi przy połącze­
niu nowo wybudowanej trasy,
linii tramwajowej na Salwator,
do 23. XII. br. w kierunku Sal­
watora kursować będą pojedyn­
cze wozy linii 2, 18 i 21, a linie
1 i 6 zamiast w kierunku Sal­
watora kursować będą do Ci­
chego Kącika.

Od ogólnie pomyślnej w tym
roku sytuacji krakowskiego bu­
downictwa wyraźnie odbijają
poważne opóźnienia w inwesty­
cjach szkolnych. To znaczy... że-
byśmy się dobrze rozumieli —

wszystkie obiekty oświatowe,
które miały być w tym roku
przekazane młodzieży, zostały
ukończone w terminie: Co wię­
cej. załoga Przedsiębiorstwa Bu­
downictwa Miejskiego w Nowej
Hucie, ukończyła już budowę
przedszkola, które miało być o-

twąrte dopiero w przyszłym ro­
ku, a zapowiada przedtermino­
we ukończenie podobnego obiek­
tu — oba w nowych osiedlach,
zaludnionych w większości przez
młode małżeństwa i właśnie
przez kandydatów na przedszko­
laków.

Ale... roczny plan robót bu­
dowlano-montażowych inwesty­
cji szkolnych Krakowa do 30
września wykonany został w 43,7
proc. W analogicznym okresie
ub. roku ten procent był bardzo
wysoki — 87,8. Do 30 września
br. przedsiębiorstwa budowlane
z zaplanowanych na tegoroczne
inwestycje szkolne 71.038 tys. zł
(roboty budowlano-montażowe
bez czynów społecznych) zreali­
zowały tylko 32.029 tys. zł. Nie
trzeba być prorokiem, aby

stwierdzić, że brakujących 40
min zł w ostatnich miesiącach
roku nie „połkną”. Być może, w

przyszłym roku zaległości zosta­
ną odrobione i przed wrześniem
1968 roku wszystkie obiekty, pla­
nowane na ten termin zostaną
ukończone. Jest to założenie op­
tymistyczne. Ale jeśli nawet się
sprawdzi, to i tak budownictwo
szkolne poniesie poważne stra­
ty. Na przyszły rok trzeba bo­

wyraźną poprawę, roboty posu­
wają się naprzód.

NA BUDOWĘ SZKOŁY I
PRZEDSZKOLA W OSIEDLU
KOZŁÓWEK trudno trafić.
Od czasu ostatniej wizytacji
wyrosły nowe, wielokondyg­
nacyjne bloki mieszkalne, a

szkoła i przedszkole ciągle „w
ziemi”. Trzech niekwalilikowa-
nych robotników, pod okiem jed­
nego fachowca, robi szalunki

Zbyt wolno rosną... szkolne mury
wiem będzie zmniejszyć limit in­
westycyjny na nowych obiektach
o taką sumę jaka będzie pot­
rzebna na odrobienie zaległości.

Kilka migawek z placów bu­
downictwa szkolnego: SZKOŁA
DLA NIEWIDOMYCH W DĘB­
NIKACH; pięknie położona nad
Wisłą, niezwykle potrzebna in­
westycja — ma już długą i o-

bęośniętą kłopotami historię. O-
statnie z nich to opóźnione do­
stawy stolarki aluminiowej z

przedsiębiorstwa „Budoplast” w

Bielsku. Stwierdziliśmy jednak

fundamentów. — Musiałem prze­
rzucić ludzi na .szesnastkę” (blok
mieszkalny) — tłumaczy nam

majster, kierujący tym odcin­
kiem z ramienia Przedsiębior­
stwa Budownictwa Ogólnego
„Zetbewu” — Bo tam mam be­
tonowanie.

W TECHNIKUM ŁĄCZNOŚCI,
PRZY UL. ZIELONEJ, jest już
gotowy internat. Budynek szkol­
ny, a zwłaszcza warsztaty opóź­
nione w stosunku do harmono­
gramu, na co w znacznym
stopniu wpływ miały zmiany w

dokumentacji. Braki kadrowe
częściowo łagodzą uczniowie
Technikum i Zasadniczej Szko­
ły Budowlanej, odbywający tu

praktykę.

Z DWÓCH SZKÓŁ W WIEJ­
SKICH OSIEDLACH NOWEJ
HUTY — W LUBOCZY I WA-
DOWIE — w lepszej sytuacji
jest pierwsza. W Wadowie zna­
cznie słabsze tempo. Wśród in­
westycji szkolnych najmłodszej
dzielnicy Krakowa największe
obawy budzi Technikum Gospo­
darcze. Na roboty budowlano-
montażowe przewidziano tu w

br. sumę ponad 5 min. zł, z te­
go do końca września wykonaw­
ca — PBM Nowa Huta — zre­
alizował zaledwie 879 tys. zł.

I jeszcze tytułem końcowej
refleksji: krakowskie budownic­
two rok bieżący zamknie poważ­
nymi sukcesami. Przewiduje się,
że plan budowy izb mieszkal­
nych wykonany zostanie w 119
procentach! W tej sytuacji tym
bardziej konieczne jest wyrów­
nywanie inwestycyjnego frontu.
Bo w takim na przykład osiedlu
Kozłówek, ludzie wprowadzą się
do nowych bloków a dzieci nie
będą się miały gdzie uczyć.

w. bieroN

IM. SŁOWACKIEGO (pl. Ducha

1): Moralność pani Dulskiej —

15.30, — Powrót do domu — 19.19,
STARY (Jagiellońska 1): Derby
W pałacu — 19.15, KAMERALNY

(Boh. Stalingradu 21): Łaźnia —

19.15, (zamkn.), ROZMAITOŚCI
(Karmelicka 4): Dwanaście krze­
seł — 19.15 (zamkn.), LUDOWY (N.
Huta, Majakowskiego) Wiśniowy
sad — 19.15, GROTESKA (Skar­
bowa 2) Amina — 11, o 17 (zam­
knięte).

WYSTAWY
WAWEL (9.30—14 .30), CZARTO­

RYSKICH, Pijarska 19: Sztuka
etruska (10—15), DOM MATEJKI,
Floriańska 41 (10—15), NOWY

GMACH, Al. 3 Maja 1: Polskie
malarstwo współczesne — Agaty,
nefryty, korale (10—15), HISTO­
RYCZNE, Jana 12 (9—15), MU­
ZEUM LENINA, Topolowa 5 IB—

16), PRZYRODNICZE, Sławkow­
ska 12 (10—13), STARA BOŻNICA,
Szeroka 24: Dzieje i kultura Ży­
dów (9—15), KTF, Stolarska 9: wy­
stawa fot. „Żołnierska rzecz” —

(10—18), PAŁAC SZTUKI, pl.
Szczepański 4: szopki krakow­

skie (10—18), KRAKOWSKI DOM

KULTURY, Rynek Gł. 27: wy­
stawa prac plastyków amato­
rów (10—20).

APOLLO: Fantomas (fr.-wł., —

11 lat) — 10, 12.30, — Gentleman z

Cocody (fr.-wł., 14 lat) — 15.45,
18, 20.15 (zamkn.), CHEMIK: Gen­
tleman z Epsom (USA, 16 lat) —

19, DOM ŻOŁNIERZA: Rio Con-

chos (USA, 14 lat) — 15.45, 18,
20.15, KIJÓW: Wojna i pokój I i
II s. (ZSRR, 14 lat) — 17.30, -

KULTURA: Juana Galio (meks.,
16 lat) — 18, 20.15, MELODIA: —

Kaukaska branka (radź.. 11 lat) —

16, 18, Małżeństwo po włosku (wł„
18 lat) 20, MASKOTKA: Nieśmia­
ły w akcji (radź., 11 lat) — 15.30,
17.45, Julio jesteś czarująca —

(austr., 16 lat) — 19.30, MINIA­
TURKA: Bajki 15, 16, — Zbrod­
niarz i panna (poi., 16 lat) — 10,
12, 17, 19, MIKRO: Panie inspek­
torze (jug., 16 lat) — 17 .45, 20,
MŁ. GWARDIA: nieczynne, SZTU­
KA: Pociągi pod specjalnym
nadzorem (CSRS, 18 lat) — 10.15,
12.30, 15.45, 18, 20.15 TĘCZA: 300

Spartan (USA, 11 1.) — 17.30 Mroź­
ny poranek (radź., 14 lat) — 19.30,
UCIECHA: Kopciuszek w potrza­

sku (fr„ 16 lat) — 15.45, U, 20.15,
WANDA: Szare kaczątko (ZSRR,
7 lat) — 10, 11.30, 13, — BS 38-13

(NRD, 14 lat) — 15.45 18, 20, —

WARSZAWA: Waleczni przeciw
rzymskim legionom (rum.-fr., 14

lat) — 15.45, 18, — Quentin Dur-
ward (USA, 11 lat) — 20.15, WI­
SŁA: Człowiek bez paszportu —

(radź., 14 lat) — 15.45, 12, 20.15, —

WOLNOŚĆ: Działa Navarony —

(ang., 14 lat) — 16, 19, WRZOS: W

kraju. Komanczów (USA, 16 lat) —

15.45, 18, 20.15, ZWIĄZKOWIEC:
Powodzenia Charlie (fr„ 14 lat)
— 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIATOWID: Życie zamku (fr„
14 lat) — 16, 18, 20, ŚWIATOWID
M. SALA: Tygrys lubi świeże

mięso (fr., 16 lat) — 15, 17, 19,
ŚWIT: Paryż — Warszawa bez

wizy (poi., 11 lat) — 15.45, 18, 20.15,
SFINKS: Miłość blondynki (CSRS,
16 lat) — 15.45, 18, 20.15.

PŁASZÓW — Energetyk: Fatal­
ny list (ang., 14 lat) — 17, 19,

SWOSZOWICE — Swoszowian-
ka: nieczynne.

PODŁĘŻE — Orion: Chłopiec z

dwócji światów (dun., 7 lat) — 18,
PRÓKOCIM — ZZK: Złodziej

samochodów (radź., 11 lat) — 18.
ZOO (Las Wolski) — codziennie

od godz. 9 do zmroku.

CO.GDZIE,KIEDY
GRUDZIEŃ wtorek URBANA

DYŻURY
CHIRURGICZNY: Wrocławska,
INTERNISTYCZNY: Kopernika 17,
LARYNGOLOG.: Kopernika 23a,
OKULISTYCZNY: Kopernika 38,'
UROLOGICZNY: Grzegórzecka 18,
NEUROLOGICZNY: Botaniczna 3,
PEDIATRYCZNY: Strzelecka.

POGOTOWIE

RATUNKOWE

Siemiradzkiego 1 — wypadki 09
zachorowania
i przewozy

'

395-00, 395-01, 395-02

Grzegórzki 209-01, 205-77

Podgórze 625-50, 657-57
Nowa Huta 422-22, 417-70

APTEKi
Dietla 76 (tlen), Lubicz 7, Kro­

woderska 74, Konopnickiej 3,

Pstrowskiego 27, Prądnicka 85/87,
N. Huta — A. Struga 36 (tlen)

PROGRAM I

11.25 Konc. Ork. Mandoll-
nistów. 11.49 „Rodzice a dziecko”.
11.55 Komun. o st. wód. 12.05
Wiad 12.10 „Na swojską nutę”.
12.25 „Rolniczy kwadrans”, 12.40

„Więcej, lepiej, taniej”. 13.00

Dla kl. VI, VII, VIII: „Spotkanie
z przyrodą”. 13.25 Beethoven: —

II symf. D-dur. 14.00 „Wartości,
które nie zginą”. 14.15 „Sportow­
cy wiejscy na start”.. 14.30 „Z
estrad i scen operowych. 15.00
Wiad. 15.05 Dla uczniów szk.
średn. „Wektory i pole”. 15.25
Recital organowy. 15.45 Radio-
reklama. 16.00 „Popołudnie z

młodością”. 17 .55 Wiad. 18.00 „Go­
rące rytmy”. 18.45 Kurs podst. j .

ang. 19.00 „Praktyczna pani”.

19.05 „Z księgarskiej lady”, 19.10

Przegląd wyd. ekonomicznych.
19.30 Konc. ork. łódzkiej rozgł.
PR. 20.00 Dziennik. 20.30 Wieczór
Uteracko-muz. 23.00 II wyd.
dziennika. 23.10 Wiad. sport. 23.15

Mag. Polskiej Federacji Jazzo­
wej 23.45 Muz. wł. renesansu.

24.00 Wiad. 0 .05 Kalendarz Radio­
wy. 0 .10—3.00 Program nocny z

rozgł. w Katowicach.

PROGRAM II

7,01 „W drużynie i w szko­
le”. 7.30 Dziennik. 7.45 Komun,
biometeorologiczny. 7.46 Aud. dla
młodz. 8 .00 Mel. na dzień dobry.
8.15 Kurs podst. j . ros. 8 .30 Wiad.
8.35 Z badań Ośrodka Opinii Pu­
blicznej i Studiów Progr. 8.45
Pol. tańce lud. w wyk. Zesp.
Lud. PR w W-wie. 9.00 Muz. 9.40
Z życia Zw. Radź, 10.00 Wiad.
10.05 Gra Ork. PR . 10.50 „Płomień
z iskry” — aud. „Spór o sierżan­
ta Griszę”, 11.10 „W obiektywie
nauki”. 11.20 Radiowa poradnia
rodź. 11.25 Muz. R. Straussa w

interpretacji Ork. Symf. „Phil-
harmonia” — dyr. E. Leinsdorfa.
11.55 Komun, o st. wód. 12 .05
Z kraju i ze świata. 12.25 Słucha­
my trzech wirtuozów muz. rozt

rywkowej. 12 .50 ,,O działalności
Ossolineum” — fel. 13.00 Aud. dla

wsi. 13.10 Konc. życzeń. 13.50 Ra-

dio-reklama. 14 .00 Muz. słowiań­
ska. 14 .30 „Zielone sygnały” wy­
syła Red. Wiejska. 14 .45 „Błękit­
na sztafeta”. 15.00 Muz. dla wszy­
stkich. 15.30 Dla dzieci „Przygo­
dy Tomka Sawyera” — ode. pow.
16.00 Wiad. 16.05 Public, między­
narodowa. 16.15 Aud. aktualna.
16.25 Radiowy Teatr Popołudn.
16.50 Wiad. ziemi rzesz. 17.00
Aud. rozrywk. słów. -muz. 17.45
Muz. polska. 18.00 Dziennik kra­
kowski. 18.10 Aud. literacka. 18.30

Czeskie zesp. rozrywk. 18.45 Mel.

rozrywkowe. 18.50 Uniwersytet
Radiowy. 19.00 Wiad. 19.05 Muz.

i aktualn. 19.30 Kalejdoskop kult.
20.00 Słynne konc. fortepianowe.
20.28 Z nagrań F. Reinera. 21 .00
Z kraju i ze świata. 21 .27 Kro­
nika sport. 21.40 „Melodie przy
świetle Księżyca”. 21 .55 Radiowe
Studio Piosenki. 22 .00 „Katoli­

cyzm w świecie współcz. 22.35
Muz. tan. 23.00 Z nagr. muz. poi.
23.30 Muz. tan. 23.50 Ostat. wiad.

TELEWIZJA
Godz. 8 .20 „Dziewczyna kłamie”

film fab. prod. jug., — 9.55 Dla
szkół: — język polski (I kl. lic.)
Molier — „Świętoszek”, 10.25—11 .55

przerwa, 11.55 Dla szkół: język
polski (kl. • V—VI) „Przygoda w

lesie” z cyklu: „O miejsce wśród
ludzi” (obojętność społeczna) (z
Krak.), — 12.30 „Przysposobienie
rolnicze” — „Składniki pokarmo­
we roślin”, 13.05—15.05 przerwa,
15.05 Program dnia, 15.10 Przyspo­
sobienie rolnicze — „Składniki
pokarmowe roślin”, — 15.45 Poli­
technika TV: matematyka II r. —

„Rachunek prawdopodobieństwa”
cz. I, 16.25 Politechnika: matema­
tyka II r. „Rachunek prawdopo­
dobieństwa” cz. II., 16.55 Dzien­
nik, 17.00 Dla mł. widz.: „Magicz­
na pałeczka” (II), 17.20 Dla mł.
widzów: „Latający Holender na

Pacyfiku”, 17.50 Nie tylko dla

pań, 18.10 „Kłopoty przewodni­
czącego” z cyklu: „7 milionów

młodych”, 18.25 Film krótko-

metrażowy (z Krak.), 18.40 „Je­
sienne melodie” film prod radź.
18.50 „Sonda” — teleturniej, 19.20

Dobranoc, 19.30 Dziennik, 20.05 „W
Surgucie też żyją ludzie” - film

dok., 20.35 „Dziewczyna kłanne” —

film fab. prod. jug., 22.05 ..Suk­
cesy i porażki”. — progr. stad.,
22.35 Dziennik, 22.50 Progr. na ju­
tro, 22.55 Politechnika: mat. II r.

Rachunek prawdopodobieństwa
część I, 23.30 Politechnika: mat.

II r. Rachunek prawdopodobień­
stwa część II.
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